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Zebrania Zw iązku Polskiego

Żądamy programu
w  k w e s i i i  ż y d o w s k i e )

Związek Polski organizuje w  cią 
gu czerw ca r. b. w szeregu m iej­
scow ości zebrania publiczne, któ

W ielka niewiadoma

Kio bedzie marcinkiemSelmo?
„ O z o n 1 1  b e z  k a n d ^ d a f ó w

Obsadzenie stanowiska mar­
szałka Sejm u opróżnionego po 
śm ierci św. p. marszałka Cara na 
stręczy duże trudności.

W  kołach sejm ow ych za kandy­
data ma.iącego największe szanse 
uważają pułk. Sławka, w yrażając 
jednocześnie w ątpliw ości, cza­
pnik. Sławek zgodzi się na wysu- 
njkeoie 4wej kandydatury. Gdyby 
jednak ta kandydatura była pu- 
stawiona to w edług opin ii kół po 
litycznych nie należy się spodzie 
wać, by Sejm  w ybrany pod zna­
kiem pułk. Sławka, obalił jego 
kandydaturę.

Pułk. S ław tk który był w ielo­
letnim  premierem, a miał i ma 
aspiracje na zajęcie najw yższych 
stanow isk w państwie może nie 
ch cieć za jąć stanowiska marszał 
ka Sejm u. Z drugiej jednak stro­
ny niew ątpliw ie zależy mu na wy 
w ieraniu wpływu na Sejm. 
W pływ ten dotychczas wyw ierał 
przez ś. p. marszałka Cara. Po je 
go śm ierci będzie chciał ten 
w pływ  niew ątpliw ie utrzymać. 
Jeśli w ięc sam nie będzie kandy­
dow ał wysunie niew ątpliw ie kan 
dydaturę wicem arszałka Schaetz 
la, który w czasie choroby zastę­
pow ał marszałka Cara.

Kandydatura ta jednak napotka 
na sprzeciw y zwłaszcza ze strony 
„O zon u " i dla tego liczyć się na­
leży z tym, że może przejść jed y ­
nie nieznaczną w iększością g ło­
sów.

K oła  sejm ow e chciały by do­
prow adzić do takiej sytuacji, by 
przyszły marszałek przeszedł 
przygniatającą w iększością g ło­
sów  i by cały Sejm uważał go za 
sw ojego wybrańca.

W  najtrudniejszym  położeniu 
znajduje się klub „O zonow y".. 
Może on być przy w yborach czyn

nikiem najbardziej ważkim, nie 
wiadomo jednak, czy przy w ybo­
rach na marszałka cały klub p ó j­
dzie w jednym  szeregu. Na dobi­
tek złego „O zon " nie posiada kan 
dydata słynny autor „rudych  
m ałp" jest postacią wyjątkowo 
niepopularną na terenie Sejmu. 
Pos Tom aszkiewicz który repre­

zentuje sztab „Ozonu" na terenie 
Sejmu również me ma szans. Gdy 
by przewodniczącym Koła parla­
mentarnego „Ozonu" by] dotych­
czas pułk. świdziński, to miałby 
on nie wątpliwie większe szanse 
od innych kandydatów „Ozonu".

Stoimy przed wielką niewiado­
mą. Najbliższe dni dadzą nam £■-<?

N a j w a ż n i e j s z e  t e l e f o n y
Na pierw szej stronie książki te 

le fon icznej na rok 1938-39 nale­
ży w pisać następujące numery 
najw ażniejszych  telefonów .

P ogotow ia ratunkowego
N ajbliższego kom isariatu Pol. 

Państw.
Straży ogniow ej

oraz Kantoru ABC —  2-24-50 
Z tego telefonu należy korzy­

stać, ch cą c : 
zaprenum erować ABC 
zgłosić zmianę adresu (be /p ła t 

n ie)
zam ów ić prenum eratę dodatko­

wą dla w yjeżdżających  członków 
iodzin  za zł. 1.44.

wiązanie gdyż nowy marszałek 
Sejmu będzie wybrany na najbliż 
szym posiedzeniu Sejmu.

rych celem jest 
najszerszych kół społeczeństw a 
z założeniami Związku Polskiego 
oraz spopularyzowanie zasad mi­
nimalnego programu w kwestii 
żydowskiej.

W  pierw szej połow ie czerwca 
odbyły się już takie zebrania m. 
in. w Chełmie, Gidlach, Pruszko­
wie i B łoniu, a ostatniu w Gro­
dzisku Mazow. i na Powiślu w 
W arszawie.

Na zebraniach tych uchwalono 
12 tez m inim alnego program u w 
kwestii żydowskiej.

W najbliższych dniach przewi­
dziane są zebrania w następują­
cych m iejscow ościach :

zaznajom ieniej W  dn. 19 b. m. 1) w Sochacze­
wie —  prelegenci: ks. J. Bogusz 
i dyr. E. Kemnitz z W arszawy, 
członek Zarządu Głównego Zwiąż 

"ku Polskiego. Będzie to zarazem 
organizacyjne zebranie Koła 
Związku Polskiego w Sochacze­
wie ;

2) w Rawie M azowieckiej —  
prelegent p. poseł D udziński;

3) w Tłuszczu —  prelegenci p. 
p. L. Kubicki i M. Ziółko.

W  dniu 26 b. m. w Łow iczu w 
sali Domu Ludow ego. Prelegen­
c i: ks. Bogusz, poseł Budzyński i 
mec. Puciata wygłoszą przemó­
wienia na tem at: „Żądam y pro­
gramu w kwestii żydow skiej".

Z d e c y d o w a n e  s t i n  v : i s k o  k o m i s y  s e j m o w e j

Przeciw ko nadv*2łrci®i!n
przy w y b w c Ji samorządowych

Sejm ow a kom isja administra­
cy jn o  -  sam orządowa po przeprc 
wadzeniu rozpraw y ogólnej nad 
projektem  ustawy o w yborach do 
x-ad grom adzkich gm innych i p o ­
wiatow ych, przystąpiła w piątek 
wieczorem  do dyskusji szczegóło­
w ej. Obrady przeciągnęły się do 
późnej nocy. W  projekcie rządo­
w ym  dsdsonano pew nych zmian,

z których  na uwagę zasługują 3) Ilość niezbędnych podpisów  
następujące: j pod zgłoszeniem kandydatów u -

1) Obniżono cenzus wieku dla stalono na 10.

U z w A łPvR \\f I A  T

biernego prawa w yborczego z 30 
na 27 lat,

2) Sprecyzowano i przedłużo­
no term iny różnych czynności w y 
borczych, a w  szczególności w  po 
stanowieniach dotyczących zgła­
szania kandydatur U czyniono to 
w tym  celu, aby unikać m ożli­
wości jakichkolw iek szykan lub 
stwarzania trudności. Zgłaszanie

4) Ustalono, że podpis pod  zgło 
szeniem w  razie w ycofania go, nie 
ma żadnych skutków  prawnych. 
Ważnym jest pierw szy podpis.
Wszelkie podpisy tego samego 
zgłaszającego na późniejszych 
zgłoszeniach kandydatów' są nie­
ważne.

5) Zniesiono okręgi jednom an­
datowe. Pozostaw iono adm ini-

kandydatur m oże się odbyw ać |stracji m oiność w yznacz-.nia ok ię
przez trzy dni w term inie i m iej­
scu, ogłoszonym przez w ójta.

Na l$€izd Nocierzn

PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

Słonecznie
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 19 b. m.

W  niedzielę odbędzie się do 
roczne Walne Zebranie Towa 
rzystwa Polskiej Macierzy 
Szkolnej.

Polska Macierz Szkolna ma 
za sobą wielką szczytną trady­
cję. W  czasie niewoli, w naj­
cięższym okresie życia narodo 
wego, zjednoczyła ona około 
1 0 0  tys. członków zorganizowa 
nych konspiracyjnie. Z dala 
od zgiełku partyjnego te szere 
gi ofiarnych kobiet i męż­
czyzn pracowały nad budze­
niem świadomości narodowej 
i nad oświatą ludową. Owo­
cem tej pracy były liczne szko 
ły ogólnokształcące i zawodo­
we oddane Państwu Polskie­
mu w chwili odrodzenia i ka­
dry działaczy miejskich i wiej 

dnia1 skich, bez rozgłosu

no od państwa, zbyt wiele od 
mechanicznych zarządzeń. P. 
M. S. skurcztła się w swoim 
zasięgu przygasła w opinii pu 
blicznej, znano ją tylko z do­
rocznych odświętnych zbiórek 
pieniężnych na cele oświaty 
kresowej i pozaszkolnej. A jed 
nak szła dalej praca cicha pra 
ca zwłaszcza nad ekspansją 
polskości na Kresy, nad oświa 
tą pozaszkolną mas.

I dziś, w 33 roku działalno­
ści, w dniu zjazdu P. M. S. sto­
imy ponowmie wobec ogrom­
nego dorobku, nie reklamowa­
nego przez prasę, ani przez 
partyjne bojówki ani przez 
kolportaż ulotek po rogach u- 
lic. Blisko 30 tys. członków, w 
266 kołach. Po wsiach i mia­
steczkach 399 czy lelń - świe­
tlic. Po tychże wsiach kursuje 
1633 wędrownych bibpotek.

Pogoda słoneczna. W ciągu dnia1 skich, bez rozgłosu pracują- 
przeiściowy wzrost zachmurzenia ty- - cych w dalszym ciągu.
pu kłęb iastego. L e k k a  sk łonność  do ] * - - ,
burz. Cieplej (tem peratura  dniem  o- Po odzyskaniu niepodległo- Szkół powszechnych 254 gim- 
koło 20 st). Słabe  lub u m ia rkow an e j £cj praca społeczna w ogóle, a nazjów 9. zawodowych 31, ucz
wiatry najpierw z.kierunków zachód- p ra ca  p y j s  w  szczególności po niów 17824. Liczne kursy dla 
nich, potem miejscowe. Widzialność L ,, k . , • , , • j  i „u  u -  ' .dobra J dupadła. Zby wiele oczekiwa dorosłych, bursy i ochron}

Stronnictwa polityczne ogra 
niczyły się przy szczupłych 
zresztą środkach do wąskich 
pól działania. Akcja oświato­
wa tymczasem stała się fak­
tem konsolidacji narodowej w 
najlepszym tego słowa znaczę 
niu. Akcję Macierzy popiera 
dzisiaj armia, która docenia 
rolę P. M. S. w kształceniu re­
kruta, unaradawianiu Kresów. 
W  akcji Macierzy mają pole 
do pracy i szlachetnego współ 
zawodnictwa wszystkie czynni 
ki myślące i czujące narodo­
wo.

W  dniu Zebrania Walnego 
Macierzy stwierdzić należy je ­
szcze jeden doniosły fakt: pra 
ca społeczna, ograniczona i o- 
słabiona dotychczas odzyska­
ła nowe siły. Zrazu nieliczne, 
ale coraz wzbierające na sile 
szeregi polskiej młodzieży aka 
demickiej, bez względu na od­
cienie grupowe, garną się do 
Kół Młodych PMS. Widzą bo­
wiem, że w szeregach Maęie- I

g ó w  d w u  i  w ię c e j  m a n d a to w y c h  
W o b e c  te g o  w e  w s z y s tk i c h  o k r ę ­
g a c h  b ę d z ie  m ó g ł  z n a le ź ć  z a s to ­
s o w a n ie  s y s te m  p r o p o r c jo n a ln y .

6) Proporcjonalność w  głoso­
waniu na osoby zabezpieczono 
przez system ścieśnionego g łoso­
wania, tj. że w okręgach w ybie­
rających 2— 4 radnych można gło 

rzy , s k u te cz n ie j m o ż u a  p r a c o -  |sować na jednego radnego i je d - 
w a ć  d la  r e a liz a c ji  N o w e g o  Ł a - .n e g o  zastępcę, w  okręgach 5— 8 
du  w  d z ie d z in ie  k u ltu ry  n a r o -  j m andatow ych na dw óch radnych 
d o w e j i o św ia ty  m as. I z d a l a : i  dw óch zastępców, w okręgach 
o d  r o z g r y w e k  p a r ty jn y ch , ! 9 —  12 mandatowych na 3 rad- 
w s trz ą s a ją cy ch  n iestety  te r e -  nych i 3 zastępców.
nem akademickim współzawo 
dniczą ze sobą w zgodnym wry 
siłku.

7) W ładza adm inistracyjna, o- 
rzekająca o unieważnieniu w y ­
borów , została związana głosem 

I dlatego ruch narodowo - j stanowczym  w ydziału pow iato- 
radykalny który z radością w i w ego w odróżnieniu od  projektu 
ta każdą zgodną z je g o  inten- 'rządowego, który przew idyw ał 
cjami inicjatywę, w  pracy .ty lko niewiążącą opinię ze strony 
PMS widzi wielką przyszłość: . w ydziału pow iatow ego.
PM S m u si o d e g r a ć  ro lę  w  o d -  j Sobotnie posiedzenie komisji 
r o d z e n iu  i u p o w sz e ch n ie n iu  adm inistracyjno - sam orządowej,

nad którym  m iały być prow adzo­
ne dalsze obrady, otw orzył prze­
wodniczący pos. Duch, kom uni­
kując, że na zarządzenie urzędu­
jącego wicemarszałka Schaetzla, 
wskutek śmierci marszałka Cara,

kultury narodowej, w bezinte­
resownej pracy oświatowo kul 
turalnej dla wsi, dla miasta, 
dla chłopa robotnika i inteli­
gencji pracującej.

Dlatego, w dniu Walnego 
Zebrania z całego serca życzy­
my Macierzy powodzenia w 
pracy i walce.

Tadeusz Pietkiewicz

wszystkie prace kom isji i Sejm u 
zostały wstrzymane. Po uroczy­
stej chwili milczenia, pośw ięco­
nej pamięci Zm arłego, przew od­
niczący zamknął posiedzenie.

Dzisiejsze ABC z dodatkiem (razem 12 strj kosztuje ID gr.
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Dt. dni a|Przy było
1 6 — 44 | 9 —  0

Dziś św. Gerw azego i Protazego 
Jutro św. Julianny

T E A T R  NARODOWY Punkt. 8 w. 
od czwartku „Cyrano de Bergerac" 
z Jerzym Leszczyńskim w roli tyt.

TEATR NOWY: Punkt. 8 wiecz od 
czwartku wznowienie komedii Forzano 
„Dar poranka".

TEATR LETNI: Pkt. 8 wiecz. 
farsa ,;Nie trzeba mnie było prze­
jeżdżać" w reż. dyr. T. Trzcińskie­
go.

IN STY TU T  REDUTY (Kopernika 
36/40): Dziś komedia A.-Cwojdzińskie­
go „T e o ria  Einsteina".

TEATR POLSKJ; Codziennie o 
8 sztuka H. Murgera i T. Earriere'a 
„Cyganeria Paryska".

TEATR M AŁY: Komedia Molna 
ra „Nowa Dalila" w reż. M. Przy- 
byłko - Potockiej.

TEATR KAMERALNY: Dziś i
codz mnie: „By rozum byl przy 
młodości".

TEATR MALICKIEJ: Wesoła ko 
media „W  perfumerii".

OPERTKA „8.15“ : ,Krysia Leśni 
czanka" ze Szczepańską i Messal.

MAŁE QUI PRO QUO: rewia 
,0 d  czego mamy rząd" pócz. 7,30 
i 10 w,

ROSYJSKIE STUDIO DRAM A­
TYCZNE: aż do niedzieli 20 czerw 
ca codziennie „Wałka motyli*1 H. 
Sudermana.

KINA CHRZEŚCIJAŃSKIE
informacje o filmach dozwolonych 

dla młodzieży teL 7.11-25
A3 (Gróiecka 56): „Magiczny

klucz" z Borisem Karloftem.
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Gaspa- 

rone".
ITALIA (W olski 32): „Alarm

w Pekinie".
JURATA (Krak. Przedm.): „Błę­

kitna parada" i „Toni z Wiednia".
KINO PARAFII SW ANDRZEJA 

(C hód na &): „30 karatów szczęścia"
KOMETA: „Bohater naszych cza­

sów ' i rewia.
MARS (Inwalidów 10): „Przedzi­

wne kłamfctwc Nłny Pietrowny” .
MIEISKIE (Hipoteczna 8 ): „Dama 

na dwa tygodnie*1.
PRAGA (Targowa 71): „Magiczny 

klucz" i dod.
PRASKIE OKO (Targowa 68): 

„Tylko rat kochała* i „Jej obrcncy”
ROMA (Nowogrodza 45): „Astro­

log"
STUDIO (Chmielna 7): „Indyjski

Grobowiec",
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): 

„Szalona C.audette" i „Prawo mło­
dości"

S O R R E N T O  ( Kr yń sk a  3 4 '  .Nie  
oddam dziecka" I „Magnolia".

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto- 

l+Cw, pracowników biurowych,
felczerów i masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa
Pracy przy Tow .Bratnia Po­
noć" S. U J F Krakowskie
Przedmieście 30. tel. 2-77-02,
czynne codziennie 13 — 14
1 18 — 19, soboty 13 — 14.______

f i

P i n g w i n  c h ł o d z i .  P i n g w i n  s ł o d z i  

P i n g w i n  k a ż d e m u  d o g o d z i .

A & &  s i i o r i o w e

H e  to d a  i  Ifo e a y iś s ts l
w  finale m istrzostw tenisowych Polsk

W piąten wieczorem zakończyły 
się w Katowicach półfinałowe roz­
grywki o mistrzostwo Polski w teni­
sie. Oczekiwane z wielkim zainte­
resowaniem spotkanie Tłoczyńskie 
go z Baworowskim zakończyło się 
zwycięstwem Tłoczyńskiego 4:6,
6 4, 6:1, 8:6.

W drugiej walce półfinałowej 
Hebda pokonał Spychałę 6:3, 6:3,
6:3. Spychała właścicie tylko w 
pierwszym secie usiłował stawić 
pewien cpór, w następnych setach 
Hebda wygrał już bez większego 
wysiłku. «

W pozostałym ćwierćfinale gry 
pojedynczej pań Zofia Jędrzejew-

ska pokonała Neumanównę 6:3, 
3:1.

W grze mieszanej faworyzowana 
para Vclkmer - Jaccbsen i Bawo- ; 
rowski przegrała niespodziewanie 
z młodą parą warszawską Siodów- j 
na —  Spychała 2:6, 4:6. Do zw y­
cięstwa pary warszawskiej przy­
czyniła się w pierwszym rzędzie 
doskonała gra Siodówny, która by ) 
ła najlepszą zawodniczką na kor­
cie. Druga faworyzowana para Be- 
mówna —  TłoczyńskI uporała się 
łatwo z parą katowicką Stepha- 
nówna — Niestrój 6:2, 6:1. Para
Siodówna — Spychała zakwalifiko 
wała się juz do finału.

Czy Jędrzejowska pokona Sperling
w  f i n a l e  m i s t r z o s t w  L o n d y n u

W płatek rozegrane zostały w Lon­
dynie półfinały międzynarodowych 
mistrzostw tenisowych.

W pierwszym półfinale Jadwiga 
Jędrzejowska pokonała znakomitą 
tenisistkę amerykańską Sara Fabyan 
6:3, 6 2

W drugim półfinale Dunka Sper­
ling odniosła sensacyjne zwycięstwo 
nad mistrzynią świata Wills-Moody 
S'6, 6:2. Sperling wygrała pierwsze­

go seta no ciężkiej ł dramatycznej 
walce. Po tym secie Amerykanka już 
była taK zmęczona, że oddała drugie­
go śeta prawie bez walki.

W finale Jędrzejowska spotka się z 
Dunką Sperling, z którą dotychczas 
ani razu nie udało jej się wygrać.

W grze podwójnej pań para Jędrze­
jowska —  Thomas pokonała parę an­
gielską Gloyer —  Nuthałl 6:3, 4:6, 
6:2, kwalifikując się do finału.

TEATR WIELKI: „Sz6:te piętro" A.
Gehri — sztuka w 3 aktach z Haliną Do- 
rśe, Szafrańskim, Orłowskim i inn 
KOCHANKA GŁOWACKIEGO ZMARŁA  

Kochanka krwawego bandyty Głowac­
kiego, Krzosówna, która zostaia ranna w 
czasie zbrojnej rozprawy policji z ban­
dytą, zmarła w szpitalu Jana Bożego w 
Lublinie.

Na temat zabitego zbir. krążą w dal­
szym ciągu nieprawdopodobne 1 legen­
darne wersje. Większość lublinian nie 
chce dać wiary, że „postrach Lubelsz 
czyzny" nie żyje.

Z  DZIAŁALNOŚCI l u b e l s k ie g o  
INSTYTUTU MUZYCZNEGO 

Odbył się w Lublinie popis uczniów 
Lubelskiego Instytutu Muzycznego klas: 
fortepianowej, organów, skrzypiec 1 
śpiewu solowego. Popis zgromadził bar­
dzo liczną publiczność.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 
Siedlecki pułk piechoty obchodzi! swo­

je doroczne święto pułkowe. Uroczysto­
ści odbyły się przy udziale władz pań­

stwowych, samorządowych 1 licznych re­
prezentacjach społeczeństwa.

BOilE CIAŁO W LUBLINIE 
W  ubiegły czwartek Lublin bardzo u - 

foczyśd e obchodził święto Bożego Ciała. 
Uroczystości rozpoczęło nabożeństwo, 
odprawione w kościele katedralnym, po 
czym J JE. ks. biskup Ful.nan poprowa­
dził procesję.

W nabożeństwie 1 procesji wzięli u- 
dzlał przedstawiciele władz administra­
cyjnych z wicewojewodą lubelskim na 
czele, korpus oficerski, prezydent 1 wice­
prezydent miasta oraz reprezentanci róż­
nych Instytucji 1 organizacji społecz­
nych. Ponadto w procesji wziął udział 
wielotysięczny tłum wiernych 

DWORZEC AUTOBUSÓW W PUŁA­
WACH

W końcu b. m., według przewidywań 
zarzadu miejskiego w Puławach zostanie
zakończona budowa dworca autobusowe­
go. Jednocześnie zakończone zostaną 
prace nad doprowadzeniem do estetycz­
nego wyglądu placu autobusowego.

:0c  Wołyęfskte zw  s W c ę

Pewne zwycięstwa gospodarzy
S p o t k a n i e  P c J o n i a  —  A . K . S .  o d r o c z o n e
W niedzielę 19 bm. odbędą się 

jedynie cztery mecze ligowe; W i­
sła — Pcgoń w Krakowie, War­
ta —  Warszawianka w Poznaniu, 
ŁKS — Śmigły w Łodzi i Ruch — 
Cracovis w Wielkich Hajdukach.

Początkowo projektowany piąty 
mecz Polonia —  AKS w  Warsza­
wie zosteł przełożony na lipiec ze 
względu na zajęcie boiska na sta­
dionie W. P. na mecz Iskkoatletycz 
ny Poldka —  Francja.

Czynnik własnego boiska w nie­
dzielnych spotkaniach * odigra bo­
daj decydującą role tak, ze śmiało 
można przewidywać we wszy­
stkich meczach zwycięstwo gospo­
darzy.

Najhardziej ciekawym będzie 
mecz w Wielkich Hajdukach, 
Ruch tu dołoży wszelkich starań 
by pokonać groźnego rywala Cra- 
coyię i nadal utrzymać się na czele 
tabeli ligowej.

Pogoń znana jest już z tego, że

traci punkty ną cudzym boisku, 
pcm:mo więc, że wg. papierowych 
obliczeń po zwycięstwie nad Ru­
chem powinna pokonać słabszą od 
niego Wisłę to jednak zdaje się, 
że oba cenne punkty zainkasują 
właśnie krakowianie.

Zwycięstwo ŁKS‘u nad Śmigłym 
zdaje się nie ulegać żadnej wątpli­
wości, a Warta również nie spn.wi 
zawodu sw ojej publiczności i zrru 
si do kapitulacji Warszawianką.

Do Warszawy przybyła z Gródka 
Wołyńskiego wycieczka dzieci szkoły 
powszechnej nagrodzonej' na kon­
kursie KKO pod hasłem: „Oszczędzaj, 
poznasz Polskę” .

Fobyt dzieci w stolicy zorganizowa­
ny został przez Tow. Rozwoju Ziem

Wschodnich. Wycieczka zwiedziła 
gmach Sejmu.

Do dzieci wyszedł marszałek Sena­
tu p. Aleksander Prystor, przewodni­
czący rady głównej Tow Rozwoju 
Ziem Wschodnich i przez dłuższy czas 
z nimi rozmawiał.

N o w a  u s t a w a  t a t a r s k a

G o d z i  w  i r e z a l e f t w c f ^
stanu lekarskiego

W piątek odbyło się zebranie Ie 
karzy stażystów wszystkich ‘szpi­
tali warszawskich w liczbie około 
50 w sprawie wniesionego do Sej­
mu projektu noweli do rozporzą­
dzenia Prezydenta o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej.

Po obszernym referacie dr. Świsz 
cza wywiązała się bardzo ożywio­
na dyskusja, \y której stw ierd-j ■ 
ro , że nowa ustawa jest zupełnie 
nieprzemyślana i szkodliwa tak dła 
lekarzy , przyszłości nauki lekar­
skiej, jak również dla stanu zdro-

N i e d z i e l a  s p o r t o w a
WARSZAWA 

Na stadionie Wojska Polskiego o 17 
zakończenie meczu lekkoatletycznego 
Poi3ka — Francja. W programie: g. 
17-ta — 400 m. przez płotki, 17.10 
rzut dyskiem, 17.15 — skok wi 
17.20 — 200 m, 17.30 —  3 kim/ z p

■SlSęSS
2- 7fxttatijP:óai] da

szczęścia? 
-U/stqp na duatię!
Centralo: Uktuzaum. Jfowu-Swiat 68.

Gddzmy "Krak. 'Arieditt, <S7.Mwy-$aijat20. M at zafliaisskaSu Chłodna (8.
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I p i M  Kniw i. i  f c i j
na podstaw e porózuarenia z W ładzam i O św iato ­
wymi oraz z publicznymi i prywatnymi zakładami 
ubezpieczeń U M i c h  artrs^aw e w r z e i n / u r , b .

!!:-ą k a s ę  M ęsk e g o  L ceu m  H a n d l o w e g o
o kierunku ubezpieczeniowym

Przyjmowani będą wyłącznie absolwenci dwuUasowych liceów 
han iłowych (tegoroczni jak tównieź i z lat poprzednich). 

Kandydaci w myśl ustawy o powszechnym obowiązku wojsko- 
w\m otrzym ują  od  uczanie s ła łb y  w a j s k o w ]  na podsta­
wie zaśwadczenta kancelarii szkolnej a przyjęciu do wzmianko­

wanej lll-ej klasy 
Stosownie do porozumienia z zaaładami ubezpieczeniowymi ab~ 
sciw.n i ifi-ei klasy Liceum będą  w p ierw szym  rzętiz e 
uw zg ędn 31 przy przyjm ow aniu  now ych  p*ac3wnlkduv- 
Na rynku ubezpieczeniowym odczuwa się brac dopływu facho­
wego personelu, to też absolwenci wzmiankowanej I' 1-ej klasy 
mają peme szanse znalezienia pracy w zakładach ubenieczen 
jak: Zakład Ubezpieczeń Społecznych. DTał Ubezpieczeń P K.O., 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych oraz prywatne 

zakłady ubezpieczeń.
W roku srkolnym 1938 89 będzie to Jedyna w Polsce k’asa 

o kierunku ubezpieczeń owym.

Informacje i Zapisy w Kance'arii Szkół Zgromadzenia Kap­
ców  m st Warszawy u l .  P r o s t a  1 4 ł, te l : 6 1 2 - 9 2 ,  6 7 9  Od 

501-66, 586-53, godz- 9 — 14 i 19 — 21 (Autobusy B i D 
Tramwaje: 0, 6 11 i Tj

szk udami, 17 40 — rzut ęszczepcfp, 
17,45 — 800 m., 18-ta —7 trójskok, 
18.10 —  5 kim, 18.30 ~r sztafeta 
4x400 m, 18.45 — rozdanie nagród.

Na boiskti AZS o 10 ej mistrzostwa 
lekkoatletyczne Warszawy klasy B i 
drużynowe mistrzostwa lekkoatletycz­
ne Warszawy pwń.

Na boisku Skry o 10-ej mistrzostwa 
lekkoatletyczni: Warszawy klasy C

Na torach łącznych przy ul. Ziele- 
nieckiej o 9-ej mistrzoslwa łucznicze 
Warszawy.

W Strudze o 9-ej, drużynowe mi­
strzostwa kolarskie Warszawy na 1q0 
lftri.

PROWINCJA
Łódź. Mecz ligowy ŁKS śmigły,

finały mistrzostw polskich w Szczy- 
piorniaku kołrecym oraz eliminacje; 
mistrzostw polskich w szczypiorniaku ! 
męskim.

Kraków: Mecz ligowy Wisła —
P°g°ń„ Torowo mistrzostwa kolarskie 
Polski.

Katowice. Zakończenie zawodów te­
nisowych o mistrzostwo Polski oraz 
eliminacyjne zawody w szczypiomia- 
ku.

Wielkie Hajduki. Mecz ligowy Ruch 
— Cracovia.

wotności wsi, w imię której rzeko­
mo została zgłoszona.

W szczególności podniesiono, ie  
młody lekarz nie mająa przygoto­
wania praktyczno - szpitalnego 
znajdzie się przy samodzielnej pruk 
tyce w obliczu poważnego konflik 
tu wewnętrznego, bo raz po raz 
natknie się na chorych, którym 
nie potrafi pomóc, a jeśli mimo 
wszystko zabierze się do leczenia, 
to w ięcej zrobi .szkody niż korzy 
sci. Obecnie bowiem wydziały Ie-. 
kuro'-!, uczą tylko teoretycznie, 
nie dając nrawie żadnych wiadomo 
śei ?. dziedziny ipczen.a. Poza tym 
ustawa wprowadza wyjątki dla 
szczęśliwych wybranych, dając 
p r ićt to szerokie pole dla protek­
cji i serwilUmu, a przęz to godz* 
w podstawową zasadę stanu \  kar 
skiego, w  jego niezależność.

Zebrani całkowicie solidaryzo­
wali sję Ze stanowiskiem zajętym 
W tćj sprawie przez zarząd głow ­
ił r Związku Lekarzy Państwa Pol­
skiego i  wysłali depesze, wyrażają­
cą uznanie lekarzy stażystów dla 
Związku. Popartto wysłano depe­

szę protestacyjną przeciwko nowej 
ustawie do Pana Prezydenta R. P. 
oraz przedstawicieli władz.

B R I S T O L
OGRÓDEK OTWARTY

SWMHMJI # a $ 5 v 2 ż -
ItOlACIE o t godz. *<-ej zł. 5.—

DANCiNO NA TARASIE 
C O C M V  « Ł - » « R  

BOGATY PROGRAM 
ZMSKOKlir tK9Z P£K WCSjcRSKI

1  A  v  w  a t
W razie niepogody podwieczorek 
o godz. 5.3q po polud. w niedzielę.

T Y L K O  TAK F
nie potrzebuje pieniędzy I
P o t r z e b u j ą c y  m o ż e  ł a t w o  
wygrać w szczęśliwej kolekt:

J .  L A N G E R A
gdzie padł 1.C"Q.000 w 33 Loterii oraz 
os.jl iio 9 wielkich wygranych po Ik&W 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121 
T E L E F O N  2 4 3  11 •  ' 1 9  1 ( 4
C v działy: Dworzec Główny I Srodnłcowy, 
ulica Targowa Nr 46, ulica Wolska Nr 6 
Poznań — ul. Suw. Mieityńskiago 21

% p a c k o m

MIESZKANIE D O ZO R C Y  
„Trzy pokoje, od z a ra z  do  wyna­

jęcia —  wiadomość u  d o zo rcy " . O tc 
kartka, ja k ą  na początku l a ta  m o żn a  
zobaczyć n a  wielu b ra m a c h  k a m ie n ic  
warszawskich.

Akurat sz u k a m  m ie sz k an ia , w ięc 
wchodzę w b ra m ę  ze  sz c ze ry m  z a ­
miarem obejrzenia mieszkania.

Ale jeśli zdaje Ci się czytelnika, że 
wystarczy mieć czas i dobre chęci, 
aby to mieszkanie obejrzeć, to się 
bardzo mylisz 

Przecież „wiadomość a dozorcy*-., 
a gdzie jest jego mie-.zknn!(\ to  w ie ­
dzą tylko niektórzy lokatorzy kamie­
nicy i oczywiście on sam wraz z naj­
bliższą rodziną.

Naturalnie jest w bramie uzwonek, 
który jeśli naciśniesz, to najprawdo­
podobniej, dozorca się zjawi —  ule 
kto się odważy w biały dzień dzwo­
nić na dozorcę? Przecież n ik t roi n ie  
zaręczy, że nie przyjdzie on z m io­
tłą, a w najlepszym wypadku z zu­
pa sem bardzo miłych słówek

Wchodzisz więc szary człow ieku', 
kaiidydhcie na lokatora trzy p o k o jo ­
wego mieszkania, dó bramy, jioUm 
ife podwórze, 1 tu stajesz b e z ra d n ie  
pośrodku, rozglądając się za mieoz- 
kaniem dozorcy.

Bo przecież domy, gdzie do zo rca  
mieszka w bramie, naprawdę naieżą 
do rzadkości — w miejscu, gdzie po­
winna być kartka: „Dozorca” - - z n a j-  
djuesz napis: „Mieszkanie P ry w a t­
n e ’, albo: „Radio, Światło, D zw onki 
—  naprawia koncesjonowany e le k ­
trotechnik” .

No i gdzie masz zasięgnąć w iad o ­
mości o mieszkaniu do wynajęcia od  
zaraz ?

W „mieszkaniu prywatnym” ? Cny 
u koncesjonowanego elektrotechnika?

— Nie panie dobrodzieju — pcu.iu- 
kam sobie, gdzie indziej n uesŁ kan i* .

Podobno ju ż  coś mówiło s ię  o  ty m , 
żo mieszkania dozorców pi-w m ny być  
uwidaczniane me tylko tab licz k am i n a  
murze obok okna, lecz po w in n y  być  
rówmeż oznaczone n a  w id o czn y m  
miejscu w bramie.

A- ?>ryz.

5 IM E p o p o łu d n io w e , w i e c z o r o w e  i s p o r t o w e
w y k w  n tn e , p o le c a  u w a d z e  P A t i

II. lercijliwi? 11
te l . 2 0 1 - 3 2

Poznań. Mecz ligowy Warta — I 
Warszawianka i eliminacyjne zawody 

j w Szczypiorniaku. 1

Ostrowiec Mecz wałerpolo o mi-l 
: strzostwo Polski KSZO — EKS.
| Brześć n.Bugiein, Eliminacyjne za- 
1 wody w szczypiorniaku o mistrzostwo 

Polski.

Z A G R A N IC Ą

W Londynie startuje Jędrzejowska 
na międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych.

W Paryżu mecz finałowy o piłkar­
skie mistrzostwo świata pomiędzy 
Włochami i Węgrami.

W Marsylii walka o trzecie miejsce 
w piłkarskich mistrzostwach świata 

| pomiędzy reprezentacjami Brazylii i 
1 Szwecji.

M /V  T 7 P / i a 7  ń t y w a M w  garniturowych
fw  J  I f c t i l l ć  & z powodu z m i a n y  Lokal u  

u ^ a b ł o r f s H i  Marszałkowska 45, lei. 8.86-95W .

Z  Ż Y C I A  O R G A N I Z A C Y J  K U P f £ £ K I C H
Z A M K N I Ę C I E  K U R S U  

W  B Y D G O S Z C Z Y

W  Bydgoszczy nastąpiło zam ­
knięcie w ieczorow ego handlowe­
go kursu dyskusyjnego, w pro­
gram ie którego specjalną uwa­
gę zw rócono na racjonalizow anie 
metod pracy w poszczególnych

M A  Ł  O

.  € S a a f ^ c H ! R
I B  Y

I M e l m  3j

kutry, wslizy, nesrsery 
i gHanturja skórzana 

prac owiiia 
Mirsz.iikowskn 140

przedsiębiorstw ach i na do­
kształcanie zawodow e kupiectwa. 
Należy zaznaczyć, ż e  kuro stał 
na bardzo wysokim poziom ie.

ZEB RA N IE  W  K A T O W IC A C H

W  dniu 27 kwietnia rb odby­
ło się zebranie m iesięczne Kup­
ców Polskich Chrześcijan w Ka­
tow icach, na którym referat pt.r 
.0  obowiązkach kupca rejestro­

w ego w świetle prawa hatidlowę- 
go“  wygłosił p. mec. Zwierzyń­
ski. Poza tym om ów iono sznreg 
spraw organizacyjnych .

U B R A N I ! l n i a n e  t o  n a j  e o s n a  w v j j (  d a  p o d c z a s  u c i ł ó w

I  lirm y  S T E F A N  F ż B l C H  “•
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A nkieta  samorządowa,

Ż y d z i ,  i a k o  u c i ą ż l i w i  c u d z o z i e m c y

Jak już donosiliśm y ogłoszona 
przez nas ankieta saniorządov,'a 
wvwołała ogrom ne i powszechne 
zainteresowanie, o czym św iad­
czy znaczna ilość nadesłanych i 
stale jeszcze napływ ających od­
powiedzi z różnych stron kraju.

Ze względu na ilość, niestety, 
nie będziemy m ogli prawdopodob 
nie wszystkich odpowiedzi ogła­
szać, to jednak niechaj nikogo 
nie zniechęca do wypowiadania 
się w tak ważnej i aktualnej 
sprawie, jaką jest kwestia w ybo­
rów i wyglądu cia ł sam orządo­
wych.

Dzisiaj zgodnie z zapowiedzią 
przystępujem y już do puhlikowa 
nia odpow iedzi. Kto jednak do­
tychczas jeszcze , nie zdążył swej 
nadesłać, to, może to uczynić, 
gdyż odpowiedzi będą jeszcze 
przyjm ow ane. W  tym leż celu za 
m ieszczam y kupon ankietowy.

W obec licznych zapytań, w yja­
śniamy, iż w  ankiecie samorzą­
dow ej ABC m ogą uczestniczyć 
wszyscy, jasne w ięc jest i zrozu­
miałe, że nie ze wszystkim i od­
powiedziam i drukowanymi u nas 
będziemy się zgadzać.

W  numerze dzisiejszym  za­
m ieszczam y odpowiedzi, nadawa 
ne przez znanego działacza naro- 
dowo-radykalnego, znawcę spraw 
sam orządowych, p. mec. Jerzego 
Bączkowskiego z W arszawy.

WYBORY POWSZECHNE
Pierwsze pytanie łączy się zupełnie 

ściśle z pytaniem drugim, przynaj­
mniej w mojej odpowiedzi.

Przy panujących dzisia, stosunkach 
wybory przez kurie, czy też 
wybory w sposób mieszany uważał­
bym za szkodbwe z jednym wyjątkiem 
t. j. żydów.t: -

Wybory kurialne, czy też mieszane 
dają nieuzasadnioną niczym przewa­
gę jednym wyborcom nad drugimi. 
Przy proponowanym systemie wy­
borów mieszanych często jeden oby­
watel mógłby głosowa: kilkakrotnie. 
Również musimy pamiętać, że w ca­
łym szeregu instytucji (.szczególnie 
gospodarczych) istnieją bardzo silnie 
zakorzenione wpływy różnych czyn­
ników międzynarodowych, (przede 
wszystkim masonerii względnie pod­
ległych jej organizacji), które wy­
warłyby swój wpływ na wynik wy­
borów.
RADNY — PRZEDSTAWICIELEM 

CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA
Należałoby również unikać w przy­

szłości objawu, który miał miejsce i 
w Sejmie, i w radach miejskich, iż 
poszczególni posłowie lub radni uwa­
żali się za przedstawicieli pewnej czę­
ści społeczeństwa lub pewnego za­
wodu i przede wszystkim bronili inte­
resów swojej grupy Radni muszą być 
przedstawicielami całego społeczeń­
stwa, mieć na względzie jedynie i tyl­
ko intere :y Narodu, jako całości. W y­
powiadam się za wyborami powszech­
nymi i  wyłączeniem kurii żydowskiej. 
ODDZIELNA KURIA DLA ŻYDÓW

Żydzi stanowią odrębną, obca pod 
każdym względem, narodowość; nic 
ich nie łączy z Narodem Polskim, a 
prawie wszystko dzieli; nie mogą być 
uważani za normalną mniejszość na­
rodową, za współlokatorów państwa, 
lecz jedynie za uciążliwych cudzo­
ziemców. Nie powinni więc mieć żad 
nych praw politycznych.

Dopóki jednak konstytucja nie jest 
jeszcze zmieniona powinni wybierać 
swych przedstawicieli w osobnej ku­
rii żydowskiej. Do kurii tej należeliby 
wszyscy żydzi bez względu na to, do 
jakiej narodowości jest im w danym 
momencie wygodniej się przyznawać.
ILOŚĆ MANDATÓW DLA ŻYDÓW

Procent mandatów, który należało­
by chwilowo przyznać kurii żydów 
skiej, powinien odpowiadać mniej 
więcej procentowi ludności żydowskiej 
Ł j. około 10 proc. Naturalnie, że pro­
cent ten powinien być zastosowany 
bez względu na to, czy odpowiada on 
stosunkom w danej miejscowości. Nie 
■nożna przyznać żydom takiej ilości 
mandatów, aby mogli oni wywierać 
istotny wpływ na pracę rad miejskich, 
bowiem byłby to objaw wjsocr nie­
moralny, aby cudzoziemcy mogli de­
cydować o naszych sprawach i wy-

n a
wierać swój wpływ na bieg życia w 
polskich miastach.

GŁOSOWANIE NA LISTY
W zasadzie glosowanie na nazwiska 

kandydatów wydaje mi się bardziej 
zdrowe i słuszne. Byłoby dobrze, gdy­
by nie tylko decydował program gło­
szony przez kandydata, ale i jego za­
lety osobiste.

Z drugiej jcdnak strony może to 
sprowadzić walkę wyborczą z piat for- j 
my ideowo - programowej na tory o- 
sobiste, a poza tym w wielkich mia­
stach jest bezcelowe, ponieważ więk- \

ni® mcgą mieć wpływu
d z i a ł a l n o ś ć  s a m o r z ą d ó w

W a r s z a w a  
u ! .  K o p e r n i k a  3 6 / 4 0

tel. 523-05, 341 70.

szość kandydatów będzie znana wy­
borcom tylko z ogłaszanych życiory­
sów- Wydaje mi się, że w dużych mia­
stach wybory powinny odbywać się na 
listy, zaś w małych miejscowościach 
na nazwiska kandydatów.

NIEPRODUKCYJNE WYDATKI

Najsłuszniejszy wydaje mi się po­
dział proporcjonalny. Jestem przeciw­
nikiem wyborów ściślejszych, przy­
najmniej w naszych warunkach. Pol­
ska jest jeszcze zbyt biedna, aby po­
zwalać sobie mogła na powiększanie 
wydatków nieprodukcyjnych, jakimi 
są koszty wyborów. Pamiętajmy, że 
wybory kosztują metylko państwo, 
ale i poszczególne grupy wyborcze. 
Również jest rzeczą niepotrzebną i 
Hzkodliwą przedłużenie w społeczeń­
stwie stanu podniecenia walkami wy­
borczymi.

Prawo zgłaszania kandydatów po­
winni mieć wyborcy w liczbie, odpo­
wiadającej proporcjonalnie liczebno­
ści wyborców w danym mieście. Na- 
przyklad w Warszawie możnaby przy­
jąć liczbę tysiąca wyborców.

Wielkie miasta powinny mieć inną 
ordynację niż małe.

OSTRE KARY ZA NADUŻYCIA
Zapewnić czystość wyborów można 

dwoma sposobami. Pierwszy to udzie­
lenie grupom wyborców, które zgło­
siły listę kandydatów, jaknajdalej idą­
cej kontroli przez ich mężów zaufania, 
drugi zaś to wprowadzenie bardzo o- 
strych kar za fałszowanie wyników 
wyborów, za nadużycie władzy w 
związku z wyporami, zakazanie pod 

•ostrymi sankcjami udziału w agitacji 
funkcjonariuszom państwowym i sa 
morządowym, zakazanie słynnego gło­
sowania grupami.

W sprawach o przestępstwa wybor­
cze należałoby wprowadzić przepis, iż 
każda skarga musi być rozpoznana 
przez Sąd na j a w n e j  rozprawie, że

Sąd musi dopuścić wszystkie dowody 
zgłoszone przez składającego skargę 
i że nikt nie może w swych zezna­
niach zasłaniać się jakąkolwiek tajem­

nicą służbową. Takie przepisy karne 
wzmopiilyby znacznie zaufanie spo­
łeczeństwa do bezstronności admini­
stracji i do czystości wyborów.

J a k ie  p o w in n y  b y ś  s a m o r z ą d y ?

KUPON uczestnictwa w ankiecie
W y c ią ć  i z a łą c z y ć  d o  o d p o w ie d z i  a n k iety

K A P I T A Ł  Z A U F A N I A . . .

P r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y  j e d n a  k s i ą ż e c z k a  o s z c z ę d ­

n o ś c i o w a  P K O  p r z y p a d a ł a  n a  1 6 2  m i e s z k a ń c ó w  

-  o b e c n i e  j u ż  c o  1 2 - t y  o b y w a t e l  p o s i a d a  t a k ą  k s i ą ­

ż e c z k ę .

P K O  s t o j ą c  n i e z ł o m n i e  n a  s t r a ż y  i n t e r e s ó w  

s w y c h  k l i e n t ó w ,  c h r o n i  i p o m n a ż a  i c h  d o b y t e k  

p r z y c z y n i a j ą c  s i ę  z a r a z e m  d o  r o z w o j u  g o s p o d a r  

c z e g o  k r a j u .

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E P K O

K a ż d y  u r z ą d  p o c z t o w y  j e s t  z b i o r n i c ą  P K O

J j w ; p i s z ą :

K O L C E  b e z

R 0 2

K R U K  K R U K O W I . . .
Ostatni numer „ Szpilek“ za­

mieszcza ogłoszenie następują 
cej treści:

„Nawet szpilki nie kłują 
tych, którzy grają u W olano­
wa“ .

L osy loteryjne u Wolanowa 
kupują żydzi albo pewien spe­
cjalny gatunek Polaków. 
„Szpilki' ‘ też są żydowskie.

Chyba zrozumiałe, że „Szpil 
l:i“ nie będą kłuły klientów  
IV olanowa.

Kruk krukowi przecież oka 
nie wykolę.
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Czy dyrekcje gimnazjum w Suwałkach
n ie  ch c e  u c z n i S w - P o l a k ó w ?

Druga młodotf vicemin. Korsaka
Pociąg „samorząd” na stacji węzłowej

W Suwałkach ukazała się z o- 
kazji „Tygodnia kupca i Rzem ieśl­
nika Polskiego11 jednodniów ka p. 
t. „K u  B ałtykow i". W jednodniów 
ce tej zwraca uwagę wzorzysta 
plama, zakrywająca dyskretnie ja ­
kiś tekst.

Jak się okazuje pod plamą k ry­
je  się ogłoszenie o gim nazjum ku­
pieckim , którego dyrekcja, tak się 
przeraziła, ze może figurow ać jej 
ogłoszenie w antysemickim w y ­
dawnictwie, że nietylko zażądała 
usunięcia ogłoszenia, ale rów no­
cześnie ogłosiła płatne ośw iadcze­

nie w „D niu Ziem i Suw alskiej", 
że nie ma nic wspólnego z pismem 
„K u B ałtykow i".

Dziwne jest postępowanie d y ­
rekcji gim nazjum . W ygląda tak, 
jakby dyrekcja usiłowała tłum a­
czyć się w obec żydów , że pozw oli­
ła sobie na ogłoszenie w antyży­
dowskim  w ydaw nictw ie. Przecież 
ogłoszenie w  jednodniów ce ,,K u- 
B ałtykow i" m ogłoby tylko skie­
row ać do gim nazjum szereg ucz­
n iów  Polaków .

Czyżby dyrekcja  nie chciała na­
pływ u Polaków  do gim nazjum ?

(W ) Sygnalizow aliśm y już roz 
poczęcie się batalii sam orządowej 
w ciałach ustawodawczych. R ów ­
nocześnie rozpoczęła się dyskusja 
na łamach prasy, której pierw sze 
echa cytow aliśm y już na tym 
m iejscu. „C zas" om aw iając trzy 
projekty rządowe (ordynacja  dla 
6 miast, dla pozostałych m iast i 
gmin w iejsk ich) dochodzi do 
wniosku, że te projekty są wyra­
zem zgoła sprzecznych tendencji.

CO ROBIĆ?
W ytłum aczenie tych sprzecz­

ności „C zas" w idzi poprostu w 
braku programu sam orządow ego;

Wydaje nam się, ie  wytłumaczę 
nie ich znajdziemy w tym, że mi­
nisterstwo spraw wenętrznych nie 
ma wyrobionego zdania, co do cha 
rakteru ordynacji wyborczych dla 
samorządu, że załatwia te projekty 
od wypadku do wypadku w spo­
sób zgoła przypadkowy.
Szukając środków zaradczych, 

zastanawiając się jakby popraw ić 
projekty samorządowe „C zas‘“  
p isze:

Jak z tego widać, nstawy o wy­
borach samorządowych roją się 
od sprzecznych ze sobą postano­
wień i tendencji. To też pierwszym 
zadaniem izb ustawodawczych w 
tym zakresie będzie nadanie im je 
dnolitego oblicza. Będą one musia­
ły być b. gruntownie „przepraco- 
wane‘\ Bodaj że najlepszym tech­
nicznie wyjściem z sytuacji było­
by skomasowanie tych ustaw w je­
dną przez co łatwiej uniknęłoby 
się sprzeczności wewnętrznych. 
Pozatym jednak Sejm będzie mu­
siał głębiej wniknąć w problem 
wyborów samorządowych, wytwo­
rzyć jednolitą koncepcję systemu 
tych wyborów.

Nie będzie to zadaniem łatwym, 
może właśnie na skutek braku or­
ganizacji politycznej parlamentu^

który jednak nie jest i nie może 
być apolityczny. Ale stworzenie ta 
kiej koncepcji jest obowiązkiem 
parlamentu. Alitsi on w tym wypad 
ku nie tylko skontrolować czy u- 
zupełnić prace rządu, ale i ją za­
stąpić. Rząd nasz bowiem nieste­
ty, jak się okazuje, nie jest zdolny 
do stworzenia koncepcji nawet w 
takiej sprawie, jak kwestia ordyna 
cji wyborczej dla samorządów. 
Z łośliw a uwaga „C zasu" pod 

adresem rządu nie wym aga ko­
mentarzy. Trzeba się jednak za­
stanowić, czy nawet „gruntow ne 
przepracow anie" przez Sejm  u- 
staw sam orządowych załata dziu­
ry i poprawi zdecydowanie te pro 
jekty. Trzeba postaw ić pytanie, 
czy izby potrafią  w ydobyć z 
pod uroku słów „przedłożenie rzą 
dow e".

Nasz Sejm, jak  to ju ż pisaliśm y 
ma obecnie okazję wykazania cha 
rakteru. Sprawy ustaw oddłuże­
niowych, ustawy antymasońskiej 
i w reszcie sprawy samorządowe 
stanow ią teren popisu. Sesja o- j 
becna będzie momentem decydu-1 
jącym  dla opinii społeczeństw a o 
obecnych izbach,

R A D Y K A L N A  Z M I A N A
Sprawom samorządowym po­

św ięcony został również ostatni 
numer „Jutra  P racy". N ajpierw  j 
zacytujem y ciekawy ustęp o zmia 
nie stanowiska rządu wobec 
spraw sam orządow ych:

Przez dwa lata, od 1936 roku 
kiedy to wpłynął rządowy projekt 
ustawy o ustroju Warszawy, do 
dnia dzisiejszego wymienieni przed 
stawiciele ządtt zmienili zdanie 1 
gruntownie.

Dwa lata temu odbywały się 
zgromadzenia i małe zebrania. Mi­

nister Korsak walczył o koncepcję 
wojewody stołecznego. Pewnego 
dnia, po zmianie na stanowisku 
premiera, poglądy teoretyków sa­
morządu z ministerstwa uległy ra­
dykalnej zmianie. Odejście premie­
ra Kości ałkowskiego przeobraziło 
min. Korsaka dokumentnie. Cieka­
we byłoby odcyfrowanie przyczyn 
i związków łączących te dwa po­
zornie nie wiążące się wydarzenia. 
W icem inister Korsak przeżywa 

obecnie sw oją drugą m łodość —  
jak  pisze „Jutro P racy". Ta dru­
ga m łodość nie jest pozbawiona 
goryczy bo oto i socja liści i lu ­
dowcy ostro wypow iedzieli się 
przeciwko projektom  rządu. *

P Y T A N I E
O B Y W A T E L A

Obywatel stojący ,na w ęzłow ej 
s ta c ji"  (politycznej) pyta w in­
nym m iejscu na łamach „Jutra 
P racy" Pana w ładzę:

Panie Władzo — na węzłową 
stację leci pociąg „samorząd". 
Ja —  obywatel matn bilet na ten 
pociąg, ale czy ty władzo nie 
przeszkodzisz. Mam bilet — pra­
gnę siadać, ale wciąż nie mam tej 
pewności, że na pewno nikt mnie 
nie wysadzi z tego miejsca, na kto 
re mam bilet.
„D ruga  m łodość w icem inistra 

K orsaka" i obawy obywatela o je  
go m iejsce w pociągu „sam o­
rząd" stanowią pewnego rodzaju 
skrót krytycznych poglądów  na 
projekty rządowe.

A B C  W LUBLINIE
W Lublinie zaprenum erować mo­
żna „ A B C "  lub tiaoywać poje- 
Księgarni Polskiej 'Newickiego, 
ul. Kapucyńska 1. telefon  15-78.
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W i e l k i e  d z i e ł o  s p o ł e c z n e  f a s z y z m u

nDopnlavoro” w pracy dla robotnika
Dopolavoro — jest typową zdoby- stoi z urzędu sam sekretarz Partii dziedzinie sportu, ani sztuki, ani kul-

czą faszystowskiej rewolucji i przy j Faszystowskiej, 
jego pomocy rozwiązano zasadniczy* 
problem socjalny i jednocześnie naj­
ważniejszą kwestię nowoczesnej pe­
dagogii — kwestię kształcenia doro­
słych.

Przed faszyzmem istniały we W ło­
szech liczne związki zawodowe two­
rzone dla politycznych celów.

Problem kształcenia dorosłych,

PEZED  INNYMI 
KRAJAMI

Idea ‘ Dopolavoro powstała na mię­
dzynarodowej konferencji pracy w 
Genewie w 1924 r. Podniesiono tam

•ówczas niezwykłą wagę zagadnień 
racjonalnego zużycia czasu wolne­

go od pracy. Konferencja powzięłazwłaszcza robotników, załatwiany był, " ,  , y ,£ £  „  N  V- „ J -.. . . . uchwały, lecz na 4b reprezeatowa-w sposob wysoce niedostateczny,1 -  - - ~
przy pomocy znikomej zresztą ilości
bibliotek ludowych i ludowych uni­
wersytetów, których wynikiem — 
było ostatecznie pewne popularyzo­
wanie nauki.

Sporadyczne zarodki, — były do­
bre i jednolite, brakło temu wszyst­
kiemu kierowniczej reki państwa.

W Y C H O W A N I E  -  
P O L I T Y K A

Dopiero faszyzm przyniósł central­
ne kierownictwo. Powstała pćloficjal-

nych na niej krajów, Włochy tylko 
projekt ten urzeczywistniły, a obec­
nie dążą do tego Niemcy. Włochy 
zresztą sprawę tę postawiły u siebie 
już przed konferencją genewską, 
zakładając w 1923 r. centralę p. t. 
,.Ufficio Centrale def Dopolavoro” . 
Obecnie włoskie Dopolavoro liczy po­
nad 3.000.000 ludzi, a w 1936 r., na 
kongresie w Hamburgu na 32 państ­
wa — Włochy mogły się wykazać 
najlepszymi wynikami wychowawczy 
mi i politycznymi — w których orga

turalnego zainteresowania mas. Nie 
było dla narodu łatwą rzeczą prze­
łamać tradycyjne formy życiowe, 
spróbować swych zdolności i zmobi­
lizować swe siły. *"

Tego uie mogli dokonać prowin­
cjonalni apostołowie oświatowi, ani 
nieskoordynowana praca bibliotek, o

b a rd zo  ró żn y m  s k ła d c e  k siążek . 
I s tn ia ła  p rz e g ro d a , Z  jed n e j s tro n y  
p ra c a , z  d ru g ie j  w y k sz ta łc en ie . D w a 
sprzeczne ze sobą i w rog ie  n a w e t w  
stosunkach ro b o tn iczeg o  św ia ta .

D opolayoro  z n io s ła  tę  p rz eg ro d ę . 
P ra c a  m usi być  po lity czn a , w y ch o  
w a w c za  i w y k sz ta łcen io w a .

(n t. j .)

J iou cectą  w  s o i i c y

Popis szkoły muzycznej
i m .  W .  C f t r a p o w i c k i e g o

Niższa szkoła muzyczna im. 
C hrapow ickiego zorganizowała w 
sali Konserw atorium  bardzo inte­
resujący popis, świadczący o w ca­
le w ysokim  jej poziom ie . arty­
stycznym.

Celem szkoły jest przygotow a­
nie dzieci na kurs średni do Pań-

N ezwykłe łowy w brazylijskie! puszczy
Z  b r z y t w ą  n a  U g u a r a

Niemiecki podróżnik, Karol Hans W trzy godziny później p sy  znalazły

, .. , , nizacia nakazała swe pełne znaczenie,na organizacja, która dz«s stwarza j Powickszenie imperium w Afryce

P°Jasn y m  | ^ t y ! °  ^  D° P° laV0r0 n ° WC h ° '  nej d w u s tro n n y m
zacja ta posiada znaczenie polityczne, j ’ c w e n i w
zgodnie z faszystowską zasadą, że C Y F R Y
polityka jest wychowaniem, a wy-1 Dopolayoro zorganizowało 1298 
chowanie polityką. i zawodowych kursów przygotowaw-

K S S T A Ł C E M I E  ! czycK J 'w e wystawy krajoznawcze,
| fotograficzne, sztuki ludowej; rozma- 

R 0 2 3 0 T N I K A  jiie zawody (Berufewettkiimpfe) i
Mit popularyzowania wiedzy przy- I ponad 6742 zgromadzeń o charakte- 

brał kształty lealne. Dooolaroro I rzc politycznym, społecznym, organi- 
stworzyło system przede wszystkim I zacyjnym, technicznym, sanitarnym, 
wychowawczego kształcenia robot- ' Dopolayoro posiada 8532 biblioteki 
nika. ! z 2.0q0.000 książek. 2 000 teatrów

amatorskich, które dały okuło 20.000 
przedstawień, przed publicznością w 
liczbie około 6.000.000 ludzi. Organi­
zacje muzyczne osiągają w swych 
pracach b. wysoki poziom: konkursy 
skrzypcowe, fortepianowe itp. W 59 
prowincjonalnych ośrodkach istnieją 
kapele, koła śpiewacze itd.

Po przez wzbogacenie swego za­
wodowego wykształcenia, robotnik 
zdobywa możliwości rozbudzenia i 
wzmocnienia własnej indywidualności. 
W praktyce wychowanie łączy się z 
codzienną pracą każdego z^nas — i 
bardzn ma mało wspólnego z abstrak­
cyjnym ideałem spopularyzowanej 
wiedzy, albo. co bywa częściej, wie­
dzy zepsutej.

Wychowanie musi pogłębić dzia­
łalność człowieka, a osiągnąć może 
to zadanie przez uduchowienie całe­
go życia.

ZATARCIE EÓŻNIC 
SOCJALNYCH

Obok kierunku wykształceniowego, 
naukowego, zawodowego przygoto­
wana, obok przysposobienia sporto­
wego, artystycznego, społecznego, 
p-zy pomocy których robotnik pomna 
ża swe zawodowe i ogólne wy­
kształcenie wzbogaca swą in­
dywidualność i odnajduje swoje za­
interesowanie i sw oje- miejsce w 
świecie — osiąga Dopolayoro ol­
brzymi cel polityczny — polegający 
na zatarciu różnic socjalnych i zbra­
taniu zwartego kulturalnie i duchowo 
społeczeństwa.

Jak ważnym jest dla faszyzmu 
Dopolayoro, świadczy choćby fakt, że 
na czele Ooera Nazionale Dopolayoro

Reder, opowiada o niezwykłych Io­
wach, jakie odbył w puszczy brazy­
lijskiej w towarzystwie amerykań­
skiego milionera Sacha Simela. Polu­
je on na strasznego kota brazylij­
skiego przy pomocy spisy zakończo- 

ostrzem, ostrym 
jak brzytwa. Zresztą posiada ono 
kształt brzytwy. Spisa ma długości 
7 stóp7 Szczególny sposób łowów wy 
maga niezwykłej odwagi, siły i ner­
wów. Niewątpliwie, że podobne Io­
wy dają aż za dużo emocji.

Pewnego razu zwierzył on się Re- 
derowi, w jaki sposób wpadł na ten 
pomysł.

Miejscowi Indianie w Uato zawsze 
pplują w ten sposób na jaguara, któ­
rego tu nazywa się el tigre. Nigdy w 
życiu nie widziałem nic równie emo­
cjonującego i strasznego. Od tego 
czasu zupełnie zarzuciłem strzelbę 
przy polowaniach na jaguara.

NA ŁOWY BEZ 
S T R U Ł B Y

ślad i po upływie jeszcze pól godzi­
ny rozległy się ich zajadle szczeka­
nia. Zbliżyliśmy się ostrożnie, bo te­
ren był bardzo trudny i każdej chwili 
jaguar mógł wybiec z dżunglii i rzu­
cić się na nas. Jego dzikie i złowro­
gie porykiwania dochodziły już do 
naszych uszu.

Gdy tak przedzieraliśmy się przez 
gęstwinę, zacząłem żafować, że nie 
zabrałem ze sobą strzelby. Cóż bo­
wiem mógt poradzić Simel ze swą 
prymitywną spisą, przeciwko potwor­
nemu kotowi.

S P O T K A N I E  
Z  D R A P I E Ż N I K I E M

Sacha cały czas milczał Jego wy­
niosła postać była lekko pochylona i

— Stać! — szepnął SimeL
Pochwycił spisę w obie ręce i za­

czął powoli zbliżać się do jaguara. 
Dziki kot zaczął głośno porykiwać i 
wyć. Psy szczekały zawzięcie... Gdy 
Simel staną! o jakieś 10 kroków od 
drapieżnika, ten rzucił się na niego. 
Widizalem, jak ciało Sachy zgięto 
się, spisa pochyliła się, aby być go­
tową do natarcia i nagle ostre, jak 
brzytwa, ostrze spisy weszło w gar­
dło jaguara i aż po drzewce zniknę­
ło w jego ciele.

Przez chwilę zdawało się, że siła 
natarcia drapieżcy zgniecie Simla. A- 
le udato mu się przy pomocy wprost 
nadludzkiego wysiłku wstrzymać u- 
derzenie I odepchnąć jaguara o trzy 
kroki od siebie. Ten „e! - tigre“ był 
wyjątkowo silnym okazem. Walczył

tylko nieznacznymi ruchami dawał wręC.z z rozpaczą i wściekłością sza- 
mi znak, by iść za nim. Podkradli-
śmy się pod rozbite uderzeniem pio­
runa wielkie drzewo i tu dopiero spo­
strzegliśmy zwierzę.

Jaguar rozłożył się na szerokim
TEATRY SOBOTNIE *
Szczególnie interesującym pomy- j 

slem było wznowienie tzw. teatrów W kilka dni później Simel zapro- konarze i nastawiwszy swe krótkie
sobotnich dla członków Dopolayoro. sj) Recjera na jowy _  Strzelbę niech uszy przycisnął głowę do kory. Był
którzy sciagaja na me za specjalny-' , . , . , : , , . „ . , „ .7 . . . .  ,
.-i zniżkami kolejowymi z dalszych | Pałl zostawi w obozie — oświadczył to wielki 1 silny ‘ drapieżnik. Jęgo
stron. na wstępie. — Posłuchałem go, choć:

Na sport w Dopolayoro zwrócona niechętnie. Z trzema ogarami puścili#
śmy się w drogę przez las dziewiczyćjest specjalna uwaga.

ŚWIADCZENIA
SOCJALNE

Jednocześnie niezwykle owocna 
jest działalność Dopolayoro w zakre­
sie pomocy i ubezpieczenia socjalne­
go. Zorganizowane zostały liczne 
szpitale, sanatoria, obozy odpoczyn­
kowe.

Jeśli faszyzm postawił sobie za cel 
zmienić i stworzyć styl życia wło­
skiego — to największe osiągnięcie 
ma tutaj Dopolayoro.

Włochy nie są krajem bogatym 
jeszcze przed 20 laty nie przedsta­
wiały sobą nic specjalnego ani w

m s BATORY na FIORDY NORWEGI!
P  — 27 VII. Cena od zł

m/s KOŚCIUSZKO do KOPENHAG!
2! — 24 VII. Cena od & 4  D-

m/s PIŁSUDSKI do STOLIC SKANDYNAWII
I — 8.ViII. Cena od zł

Sprzedaż biletów. Rezerwacja miejsc. Fachowe porady co do wyboiu kabin
M A Z O W I E C K A  9
tel. 206-73 258-20 286-30F R A N C O P O L

wściekłość trUTżea 
tym, jak za 
jak batem, po gałęziach

b y ło  poznać po 
ie uderzał ogonek,

tana. Łapami starał się złamać spi­
sę, zębami chciał ją przegryźć. Jed­
nym słowem wydobywał z siebie 
wszystkie siły, aby się pozbyć z cia­
ła straszliwej broni.

stw owego Konserwatorium . Przez 
estradę przesunęła się spora gro­
madka m łodocianych uczniów i 
uczennic.

Z licznych reprezentantów klas 
fortepianow ych w ybija li się na 
pierw szy plan: J. Zalewski (kl. 
fort. p. G. Bonieckiej) —  w ybit­
nie uzdolniony chłopiec; w inter­
pretacji dw ugłosow ej inw encji 
F -dur J. S. P.acha i Fantazji 
d -m oll Mozarta, w ykazał dobrą 
szkołę, doskonałe w yczucie stylu 
i frazy. Takiego wykonania po­
zazdrościłby mu nie jeden  ze star 
szych kolegów  z Konserwatorium. 
Oczywiście, lw ia część zasługi 
przypada jego w ybornej profesor­
ce p. J. Bonieckiej.

M. Majzels (kl. fort. B. Aron- 
szajna) czysto i m uzykalnie ode­
grał Fantazję c-m ołl J. S. Bacha, 
sonatę D -dur op. 26 część I, oraz 
„M arsz trójdźw ięków “  L. M ikla­
szewskiego. Dość- ciekaw y ten a- 
tw ór zdradza duże podobieństw o 
do słynnego i popularnego marszu 
z opery „M iłość do trzech pom a­
rańczy" P rokofjew a.

Poza tym  wystąpili jeszcze 
z klas fortepianow ych pp.: E.
Szamotulska, D. Piątkowski, H. 
Rowicka, E. Betcherówna, J. 
Ktentz, T. Haberman, D. Ettin- 
ger i L. GoldsobeL

Z klasy skrzypcow ej p. M. Sza- 
lewskiego grali pp.: L Krze Wieki, 
S. Szymański, K. Bernatowicz i 
G. Kowalski.

Praw dziw ą atrakcją koncertu 
b y ł występ w zorow o postawione­
go chóru dziecięcego pod świetną 
dyrekcją  p. M. Zdziecbowskiej

• r ” >• i ' ........  r '• f
Najstarszą książką jest niezawodnie

N a j o s o b l i w s z e  k s i a ł k i
Najobszerniejszą książką W i e ­

cie jest niewątpliwie „Tu - szu - czi- 
czcng", słownik chiński, któr) Obej­
muje 5020 tomów po 170 stron każdy. 
Książka ta została wydrukowana na 
początku XVII w. na rozkaz cesaiza 
Chin.

Najdroższą książką jest 42-wiersuo*
wa Biblia Gutenberga, która się znaj­
dowała w zbiorach klasztoru OO Be­
nedyktynów w St. Paul w Karyntii i 
została w ostatnich latach zakupiona 
przęz znanego bibliofila nowojorskie­
go Ottona Vollbehra za 350.000 dola­
rów. Bezpośrednio po tym księga ta 
nabyta została na skutek uchwały 
Kongresu Stanów Zjednoczonych do 
biblioteki Kongresu w Waszyngtonie 
za 1.500.000 dolarów.

t. zw. „Prisse Papyrus", znajdująca 
s?ę w Bibioteee Narodowej w Paryżu. 
Książka ta pochodzi z -3350. roku 
przed nar. Chrystusa i zpstala odn^t 
leziona przez uczonego, którego na­
zwę też nosi, w jednym z grobów ko­
lo miasta starogreckiego Teb. -vr

Największą książką na świecie jest 
atlas, anatomiczny, przechowywany w 
bibliotece miejskiej szkoły przemysło­
wej w Wiedniu. Księga ta posiada roz 
miary 1,90 metra na 90 cm. Została 
ona wydrukowana w latach 1823 — 
183o.

Najmniejsza książka na świecie po­
siada rozmiary 10 na 6 milimetrów. 
Została ona w r. 1897 wydrukowana 
w Padwie i mieści na swoich 268 stro 
nach list Galileusza z 1615 r., który 
później nie byl publikowany.

Najcięższą z książek jest „Historia 
Itaki", która opublikował jeden z ar- 
cyksiążąt Habsburgów na początku 
obecnego stulecia, p. t. „Parga“ . 
Książka ta waży 48 kilogramów.

Najbardziej rozpowszechnioną ksiąź
ką jest nadal Biblia, która obecnie 
przełożona jest na około 1000 języ­
ków i narzeczy i w 500 milionach e- 
gzemplarzy rozpowszechniona jest na 
caelj kuli ziemskiej. (KAP).

Chwilami jaguar poprostu po dno 
sił go w powietrze razem ze spisą,; K aczurbiny. W  osobie- tej przem i­
ale jednocześnie ostrze wbijało s ię , j-ej profesorki ma szkoła p ierw -  
j oraz głębiej w pierś zwierzęcia, | szol^ S n a T  siłę p /dago^ićzną. Na 
którego ruchy zaczęły słabnąć, aż zakończenie zademonstrowano 
wreszcie padł nieruchomo Z gardia nam dość ciekawą lekcję  pokazo-
buthnął strumień krwi.

S T R A C H  
T O  N A J W I Ę K S Z A

Simel, ” skąpany we własnym po­
cie* a jednocześnie uśmiechający 
się triumfalnie, wyciągnął spisę z 
ciała zwierzęcia, tpojrzal jeszcze raz 
na trupa drapieżnika i odrzucił broń.

—  Może psn już się zbliżyć. El ti- 
gre nie żyje.

Gdy po pewnym czasie wracaliśmy 
do obozu, spytałem Simla, czy ni­
gdy nie odczuwa strachu przy po­
dobnych łowach, będąc uzbrojony 
tylko w spisę.

—  Nigdy? — uśmiechnął się Sa­
cha. —  Mogę panu całkiem szczerze 
powiedzieć, ie  za każdym razem sta­
ją mi włosy dęba ze strachu... Ale to 
właśnie, czyni łowy tak emocjonują­
cymi. Przecież co potrafią Indianie, 
muszą umieć wykonać również i 
biali. !

wą rytm iki, w zakresie 1 i II ro­
ku, którą popraw nie prowadziła 
p. H. Danyszowa.

Licznie zgromadzona puŁftcż-ź*"* 
ność gorąco oklaskiwała młodżluł*' 
kich i,artystów ".

B. Lewandowski

„ K o c h a n e k — t o  i a “
Najbliższa p re m ie ra  

T«atru N o w e g o
Najbliższą premierą Teatru Nowe­

go będzie „Kochanek —  to ja", „Ko­
media wiarolomstwa" w 3 aktach 
Romana Niewiarowicza, autora granej 
w ub. sezonie w Teatrze Letnim z 
wielkim powodzeniem komedii „Gdzie 
diabeł nie może".

„Kochanek — to ja" ukaże się w 
reżyserii autora w wykonaniu ról 
głównych: Lindorfówny, Wesołow­
skiego i Bialoszczyńskiego.

ARMIN  O. HU BER 4 4 )

l u d z i e  i m m

P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Inż. Kościesza po podsłuchaniu rozmowy Old Billa z Loni po jej 
zaśnięciu opuszcza pokój. W rozmyślaniach na temat rozmowy 
walczy w nim poczucie obowiązku spetninia wziętych na siebie za­
dań i niechęć do niszczenia przyrody. Zwycięża pierwsze, inż. Ko­
ściesza z energia przystępuje do pracy, chcąc w niej zużyć swój 
wynalazek.

J a ck  B o g e y  p r z y je c h a ł, ja k  z a p o w ia d a ł, to jest na szósty  
d z ie ń  p o  n a d es ła n iu  d e p e szy . P r z y w ió z ł żą d a n e  m a ter ia ły  
i n a rz ę d z ia  o ra z  p on a d  sz e śćd z ie s ię c iu  r o b o tn ik ó w , p rz e w a ż ­
n ie  P o la k ó w , S z w e d ó w  i N o r w e g ó w , k tó ry ch  w y sz u k a ł 
w  V a n c o u v e r z e  w śród  b e z r o b o tn y c h .

W  tej part i i  zn a la z ło  się  paru  lu dzi b a r d z 0 p o trz e b n y ch  
K o ś c ie s z y : jed en  p r a c o w a ł k ied y ś  p rzy  b u d o w ie  m o s tó w  ja k o  
starszy  m a jste r , d ru g i b y ł k re ś la rze m , c o  s z cz e g ó ln ie  u c ie ­
s z y ło  in ży n ie ra , g d y ż  desk a  k reś la rsk a  i s to lik  m ie rn icz y  
p o c h ła n ia ły  nm  za d u żo  czasu .

W ła ś c ic ie l  N ass R iv e r  W a lc r p o w e r  C o m p a n y , b y ł  o g r o m ­
n ie  z a d o w o lo n y  z d z ia ła ln o śc i k ie ro w n ik a  ro b ó t .

—  B ra w o , pan ie ... p a n ie  K o ś c ie sz a ! —  z a w o ła ł, p r z y p o m i­
n a ją c  so b ie  ła sk a w ie  n a zw isk o  P o la k a . Z b ie g ł  na przysta ń , 
le d w o  statek do  niej  d o b ił , p o trz ą sn ą ł in ży n ie ra  za rę k ę  i z a ­
p y ta ł: —  Jak  pan to z r o b i ł?

—  J eszcze  p ra w ie  n ic n ie z ro b iłe m , to d o p ie r o  p o c z ą te k —  
u ś m ie ch n ą ł się K ośc ie sza , w zru sz a ją c  ra m io n a m i. —  A  c o  
p o r a b ia ją  nasi p r z y ja c ie le  z B ella  B e lla  C o m p a n y ?

B o g e y , z d a w a ło  s-ię, n ie  b y ł z a s k o c z o n y  tym  p y ta n iem .
—  W ie d z ia łe m , ż.e w cze śn ie j czy  p ó ź n ie j pan  się d o w ie  

c a łe j h istorii —  o d p a r ł. — Sądz ę  je d n a k , że to n ie z n ie ch ęc i 
p a n a , mi s t er  K ościesza .

— Tak, ale to jest inna sprawa... W  tych warunkach m ógł­
bym żądać więcej szczerości i uczciwości — odpowiedział 
uszczypliwie.

Traktował Jacka Bogeyka nie jak przełożonego, lecz jak 
zwykłego znajomego. Służalczość była mu zawsze obca, poza 
tym uważał, że on tu jest panem i chciał, by Amerykanin 
zrozumiał to wyraźnie.

— Przywiozłem radiostację, której pan żądał — ciągnął 
Jack Bogey. — Jeśli w przyszłości pan będzie potrzebował 
jakiejkolwiek pomocy, to pan się połączy ze mną bezpo­
średnio. Dam panu kod znaków umówionych. Po co wszyscy 
mają wiedzieć, o czym będziemy rozmawiali. Rozumie pan, 
panie... panie Koseiesza?

— Dobrze... Zresztą już teraz zaczynani poznawać zaku­
lisową stronę tej sprawy, choć wolałbym o tym nie wiedzieć.

— Pan jest bardzo mądry człowiek, panie Kościesza! — 
oświadczył z uznaniem Jack Bogey. — Niech się każdy tro­
szczy o swoje sprawy, a pańską sprawą jest właśnie budowa 
zapory wodnej... O!... Pan buduje elektrownię zupełnie ina­
czej, niż to jest w planie!

— Panie Bogey! — uśmiechnął się Kościesza. — Przed 
chwilą pan powiedział że ta dziedzina jest moją sprawą.

— Hml... Niech mi pan pukaże swoje projekty!
Kościesza rozłożył przed nim kilka wykresów. Zdawało

się, przemysłowiec doskonale się or entował w budowach te­
go rodzaju — świadczył o tym sposób przeglądania planów.

— Diabelnie dobrze! — zawołał Amerykanin. — Ale mam 
jedną prośbę, panie Kościesza. niech pan nie buduje za do­
brze, bo czasu zabraknie!.. W ięc tu będzie stacja rozdzielcza, 
a tu transformatory — wodził palcem po dużym arkuszu pa­
pieru. — A gdzie są przewody nadziemne?... Aha, widzę! Tu 
trzeba będzie zrobić przesiekę szerokości trzydziestu stóp. To 
zrobi inna partia robotników. Sądzę, że dwustu łudzi wystar­
czy. Gdzie niegdzie popracuje się dynamitem. Z początku 
ustawimy zwykłe słupy drewniane, a potem je zamienimy 
na żelazne, na żelbetonowych cokołach... I jeszcze jedno, pa­
nie Kościesza! Jeśli ktoś będzie przeszkadzał w budowie, fo

strzelać bez gadania! Tylko strzelać!... Przywiozłem dwieście 
karabinów i dziesięć tysięcy nabojów.

— Go takiego?
— No, przecież mówię wyraźnie: dwieście porządnych ka­

rabinów i dziesięć tysięcy nabojów.
— Ciągle mam wrażenie, żem się przesłyszał. Dopiero bi- 

bigos się zrobi w obozie, jeśli rozdamy broń robotnikom— od 
parł Polak. — Poza tym, o ile wiem, w całej Kolumbii Brytyj­
skiej prawo zabrania nawet przechowywania broni w obo­
zach robotniczych.

— Ech, panie Kościesza! — lekceważąco machnął ręką 
przemysłowiec. — Zabrania!... Tu ja rozkazuję!

—  Albo ja,'mister Bogey!
Niemal wrogo popatrzyli sobie w oc-zj.
Ostatecznie Amerykanin ustąpił.
—  No! — uśmiechnął się niezupełnie szczerze — M iże pan 

trzymać broń ; amunicję w swoim domku i rozdać robotni­
kom, gdy zajdzie wypadek nieodzownej konieczności. Jestem 
pewny, że panu nie dadzą pracować spokojnie, a w razie na­
padu... zbrojnego, oczywiście, bo nasi wrogowie nie będą się 
długo bawili w półśrodki... więc na akt gwałtu pan ma prawo 
użyć broni. To będzie obrona konieczna. Rozumie pan, panie 
Kościesza? Pan będzie zmuszony do obrony.

Polak długo me odpowiadał. Wreszcie rzekł przeciągle:
— ;W  tym wypadku użyję innej broni. W  ogóle muszę 

oświadczyć, że na terenie budowy nie wprowadzę sposobów, 
jakimi się posługują gangsterzy chicagowscy Dodam jeszcze: 
tu tylko ja rozkazuję! A jeśli pan się nie zgadza z takim po­
stawieniem sprawy, to rzucam wszystko do diabła i niech pan 
sam się grzebie w tym błocie!

— To byłoby dla mnie bardzo niepożądane — rzekł nie- 
zrażony Amerykanin.

— Poza tym jak się przedstawiają pańskie zamiary z elek­
trycznym połowem ryb? — zapytał Kościesza.

Przemysłowiec zdziwił się bardzo.
— A pan skąd wie? Kto panu naplotkował?
— Był taki.

D. c. n.

♦

i
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D r .  J a d w i g a  S i e r m e c k a

„Diabeł zamorski cfsct mi rurka m m i  seice
P i o n i e r s k a  p r a c a  l e k a r z y  m i s y j n y c h  w  C h i n a c h

W  artykule poprzednim przedsta­
wiliśmy, jak straszliwie niski po­
ziom zdrowotności i higieny panu­
je w Chinach.

Jakie stanowisko zajmuje wobec 
tego stanu rzeczy medycyna chiń­
ska? Każdy znający Chiny, zada 
pytanie: medycyna stara, czy nowe 
go typu? S ą  to bowiem dwie różne 
umiejętności. Siara medycyna chiń 
ska to wiedza tajemna, którą zdo­
b y w a  się tytko bezpośrednio od 
m is tr z a .  Uczniowie przez długie 
l a ta ,  j a k  w  jakimś'' terminie, zmu­
szeni są spełniać czynności mecha­
niczne, nie pojm ując ich sensu, nie 
m a ją c  podstawowych wiadomości 
z  Z a k re su  higieny ciała ludzkiego i 
jego prawidłowych funkcyj.

KOLEJKA LEKARZY
P e w n y c h  tajemnic mistrz nie p o ­

zwala w y k r a ś ć  so f ie do końca ży­
cia. Dziedziną zupełnie dla ucz­
niów nie znaną pozostaje obserwaa- 
j a  i  k la s y f ik c ja  poszczególnych 
o b ia w ó w  chorobowych oraz roz­
różnianie poszczególnych grup scho 
rzeń. Trudno powiedzieć, czy mistrz 
sam o  tym ma pojęcie. Badanie le­
k a r z a  chińskiego ogranicza się do 
ujęcia ręki chorego i obserwacji 
tętna. Na tej podstawie określa do­
legliwości. Od trafności jego zapo- 
dań zależy ocena jego wartości ja­
ko lekarza. Ale nie na tym koniec. 
Musi zaordynować różne środki lecz 
nicze. Gdy w  ciągu godziny po ich 
użyciu, lub najwyżej trzech, nie 
ma widocznych zmian, rodzina 
w .ty w a  nowego lekarza. Zależnie 
o d  z a m o ż n o ś c i c h o re g u  u±o£ t  -z ja ­
w ić  s io  u jego łoża w  ciągu dnia 
więkjza lub mniejsza liczba leka­
rzy stosujących coraz to inne środ­
ki. Niektóre z tych lekarstw bynaj­
mniej nie są obojętne. Zdołałam 
stwierdzić, że są takie, które nad- 
żerając błonę śluzową żołądka, po­
wodują krwawe wymioty. Odnosi­
łam nie raz wrażenie, że lekarze 
chińscy, mając w  swym arsenale 
leki bardzo silne, często skuteczne, 
nie znają ich zastosowania, ani daw 
kowania. W każdym razie jest fak­
tem, że organoterapia, tak modna w 
medycynie naszej doby, w Chinach 
od wieków była stosowana.

NOWA MEDYCYNA
Po defm tywnym ustaleniu czasu 

trwania kuracji, zaczyna się targ
0 koszta. Według umowy, lekarz 
sam dostarcza potrzebnych środ­
ków. Jeżeli po upływie ustalonego 
czasu chory nie ozdrowieje — nie 
płaci nic lekarzowi, a nawet może 
zaskarżyć go do sądu.

Dzisiaj zjawiają się w Chinach 
coraz liczniejsze szkoły wyższe, ka­
tedry profesorskie zajmują tam 
jednak najczęściej cudzoziemcy. Po 
ziom wiedzy, mimo to, jednak jest 
dośo niski, a młodzi lekarze, wycho 
iząey z tych uczelni, rzadko tylko
1 niechętnie obejmują placówki w 
głębi kraju. Czy nie ufając wła­
snym silom, czy z obawy przed kon 
kurencją, liczebnie silniejszą i po­
pularniejszą wśród ludu lekarzy sta 
rego typu, wolą się trzymać więk­
szych miast o charakterze kosmo­
politycznym

Na takie to ciężkie warunki pra­
cy i teren, nie przygotowany, na­
trafia w  swej pionierskiej pracy 
misjonarz.

Przypatrzmy się teraz z kolei pla 
cówkom misyjnym w Chinach. Po­
rozrzucane są po całym państwie 
Niebieskiego Smoka, jak maleńkie 
wysepki w oceanie, obejmującym 
przeszło 400 milionów ludności.

Praca ich jednak nie jest łatwa. 
Umysłowości Chińczyków, ich ety­
ce obce jest pojęcie miłości bliź­
niego. Znane jest powszechnie ich 
•tim ne, nie raz wyrafinowane okru­
cieństwo — wskutek prastarej, na 
wskroś pogańskiej ich kultury. Hu­
m a n i ta r y z m  zaś, miłosierdzie, po­

szanowanie godności człowieka — 
to hasła, którymi się szczyci kul­
tura zachodu, wyrosły z chrysiia- 
nizmu i dotąd cierpią zeń soki ży­
wotne.

PO CO TU 
PRZYCHODZICIE

Nie łatwe zadanie czeka tu mi­
sjonarza, który obalić musi chiński

mur meufności i przekonać ich, 
że przybył tu nie po to. aby zagar­
nąć kraj i wyeksploatować, że przy 
był nie dla własnych korzyści ma­
terialnych, ale by przyjść z pomocą 
i głosić bezinteresownie „radosną 
nowinę",

— Co cię do nas sprowadza? — 
pytają Europejczyka Chińczycy.— 
Czy w twojej ojczyźnie jest tali jak 
u nas, czy może nie masz tam co 
jeść? Nie? Więc czemuś opuścił 
twój kraj? Czemuś do nas przy­
szedł?

Tu słowa odpowiedzi nie wystar­
czą. Trzeba czynem głosić ewange­
lię Tak też postępują misjonarze. 
Idą do najbiedniejszych, najbar­
dziej opuszczonych, najwięcej cier­
piących: Idą, by zaspokoić ich głód, 
zaopatrzyć ich rany, leczyć ich scho 
rżenia. Dookoła misjonarzy skupiają 
się przede wszystkim nowonawróce 
ni, tworząc całe osady, czy gminy 
chrześcijańskie. Ksiądz czuwa nad 
osadą i jej ludnością, myśląc o niej, 
a często i za nią. Dookoła osady wy 
budowuje się mur ochronny przed 
napadami bandytów, którzy z na­
dejściem zimy przechodzą Konho, i 
zalewają prowincje, łupiąc i gra­
biąc wsie i miasteczka Straż zło­
żona ze zwykłych wieśniaków, 
chroni przed nimi osady. Znćw  
ksiądz kontroluje obronę.

Troska o w y ż y w ie n ie  ludności 
również należy do misjonarzy W 
tym celu rozpareelowuje się t. zw. 
ziemie kościelne, otrzymane jako 
rekompensatę za walki Bokserów, w 
czasie których tylu misjonarzy pa­
dło ofiarą. Plon z ziemi częściowo 
idzie dla uprawiających ją, częścio­
wo jest magazynowany na dni gło­
du. Jeśli zapasy te nie wystarczają, 
misjonarz dzieli się wszystkiem, co 
ma.

Opowiadam tu fakty autentyczne, 
których byłam świadkiem.

PORZUCCNE DZIECI
Misje w  Chinach spełniają jeszcze

wają tu wielką rolę. Wystarczy, by 
dziecko urodziło się z jednym lub 
dwoma ząbkami, lub wykazało naj­
mniejszą ułomność, by spotkał je 
ten srogi los. Nie raz nawet normal 
ne, zdrowe dzieci wyrzuca się w 
latach nieurodzaju. Giną najczę­
ściej rozszarpane przez psy lub 
zagryzione przez wieprze, włóczące 
sie swobodnie po ulicach.

Dzieci uratowane przez misje od 
niech>bnej śmierci za niewielką 
opłatą oddaje się do ubogiej rodzi­
ny chrześcijańskiej, w której jest 
matka karmiąca. Po kilku miesią­
cach idą następnie do sierocińca.

niciwo. Tu oczywiście na pierwszy 
plan działania powinien wystąpić 
lekarz msyjny.

PODEJRZLIWI
PACJENCI

Jakże ważna jest rola misyjnego 
szpitala! Pamiętać należy, żc z 
powodu braku podobnych instytu­
cji państwowych, z powodu wyż­
szości medycyny europejskiej, gamą 
się do szpitala misyjnego nie tylko 
nieliczni chrześcijanie chińscy, ale 
i Chińczycy poganie. Pierwsi przy­
chodzą biedacy, dla których szpi­
tale prywatne chińskie są niedo­
stępne z powodu wygórowanej ce-

inne wzniosłe: zadania. Zimą i latem 
można tu znaleźć na kramach 
miast, w rowach przydrożnych, nie 
mowięta, wyrzucane przez rodzi­
ców. Wierzenia i przesądy odgry ■

Prócz sierocińców powstają rów­
nież szkoły powszechne i zawodo­
we.

Jednym z najważniejszych dzia­
łów pracy misyjnej — to szpital-

lekarzny, lub tacy, dla których 
chiński nie widzi ratunłtn.

Przychodzą z wielką nieufnoś­
cią, śledząc podejrzliwie każdy 
ruch lekarza.

la f s la r c ;  !M k r ó l  E u r o p u

S zw c c fa  św ię c i 8 0 - l e d c  G u s ta w a  T
W ubiegłą środę Szw ecja ob ­

chodziła uroczyście 80-lecie uro­
dzin króla Gustawa V.

K ról Szw ecji jest jednym  z naj 
popularniejszych m onarchów  w 
Europie, a żaden chyba z obecnie 
panujących nie cieszy się tak 
szczerą i gorącą sympatią sw ych 
poddanych.

Szw ecja jest krajem  dem okra­
tycznym  w  najlepszym  znaczeniu 
tego słowa. Gustaw V. przyjaciel

Ii ról Gustaw V na korcie

ludu, nie ma przeciw ników . N a j- 
zacieklejsi w rogow ie monarchii, 
jako ustroju żyją w  zgodzie z o -  
becnym  w ładcą i otaczają go n a j- 
głąbszym szacunkiem.

PRAWNIK
BERNADpTTA

W gabinecie pracy króla wiszą 
na honorow ym  m iejscu złote epo­

lety i buława marszałkowska 
pierwszego Bernadotta. Dynastia, 
w yw odząca się od francuskiego 
generała, wrosła w ziemię szwedz 
ką tak m ocno, że dziś jest uw a­
żana za rdzennie narodową, zwią­
zaną najsilniejszym i węzłami ze 
Szwecją.

DEMOKRATYCZNE
WYCHOWANIE

K iedy m łody książę Darmlandu 
(taki był tytuł następcy tronu), 
doszedł do lat, w którym  nale­
żało rozpocząć przygotowanie go 
do przyszłych ciężkich obow iąz­
ków w ładcy, książę został odda­
ny do szkoły publicznej, w myśl 
zasady, że najlepszą podstawą 
rządzenia jest znajom ość i bezpo­
średnia łączność z poddanymi.

W przeciw ieństwie więc do in­
nych panujących, izolowanych w 
złotych klatkach pałaców  kró­
lewskich, Gustaw V m łcdość swą 
spędzał tak, jak setki innych 
„zw yk łych " ludzi.

M ając lat 16, książę, wyjeżdża 
na jakiś czas incognitcj zagranicę. 
W 18 roku życia wstępuje na u - 
niwersytet w Upsali. Bierze u - 
dział w wesołym  bujnym  życiu 
studenckim, witany zawsze w  gro 
nie m łodzieży szczerą radością, 
uwielbiany za humor i bezpo­
średnie obejście.

WIELKA MIŁOŚĆ
Okres studiów uniw ersj teckich 

jest jednocześnie okresem nauki 
w  szkole w ojennej. W tym sa­
m ym  czasie zjawia się na hory­
zoncie, przesłaniając sobą inne 
sprawy, smukła sylw etka księż­
niczki V ictorii de Bade Narze­
czona następcy tronu przyniosła 
ze sobą dynastii Bernadottów 
skarb w ielkiej ceny: kroplę krwi 
Wazów.

J e d n a k  n ie  te m otyw y o d e g r a ły

rolę najważniejszą. Księżniczka 
W iktoria zdobyła serce przyszłe­
go króla tak, jak  zdobyła później 
serca swoich poddanych.

Królow a, jedyna, wielka, wznio 
sła m iłość Gustawa V, pozosta­
wiła go po swej śmierci w tęsk­
nocie, która trwa dotąd. G dyby 
dziś zajrzeć mogła do pryw at­
nych apartamentów króla, zna­
lazłaby tam wszystko tak, jak zo­
stawiła. Nie zmieniono niczego. W 
ciągu roku kilka razy król od ­
wiedza mały zameczek w S oli- 
den, wzniesiony pod kierunkiem 
królow ej. Tam czuje się najlepiej 
w samotności, żyjąc w spom nie­
niem ukochanej kobiety.

R O Z D A J E  S Z C Z Ę Ś C I E  •
Mimo swego wieku, Gustaw V 

dotąd osobiście z radością służy 
we wszystkim swemu narodowi. 
Drzwi pałacu stoją otw orem  dla 
wszystkich. Często zdarzają sie z 
tego powodu zabawne, a wzrusza 
jące p izy tym historie.

Tak np. do pokoju króla przy­
chodzi pewnego dnia siwy staru­
szek, skarżąc się, że nie może ku­
pić sobie tyle, ile chciałby tyto­
niu. Innym razem pewna w ieś­
niaczka przyniosła do rąk kró­
lewskich 5 koron na procent dla 
księżniczki Ingud.

Król przejm uje wszystkich z 
uśmiechem, tak, jak  uśmiechnięty 
czyta setkami napływające listy. 
I rozdaje p itym  przychodzącymi 
do niego tyle szczęścia, ile im po­
trzeba.

Pewna gospodymi zakom uniko­
wała królow i, że potrzeba jej 60 
kur, aby mogła zorganizować han 
del jajkam i. Otrzymała sw oje 
kury. Chora żali się królow i, że 
w szpitalu nie dają jej ciastek, 
za którym i przepada. Nazajutrz 
lokaj pałacow y zanosi je j całą

tacę. Zakochany marynarz błaga 
króla o urlop na kilka dni, aby 
mógł zobaczyć sw oją narzeczoną. 
Ku oburzeniu swych szefów, d o ­
staje urlop.

80 LETNI SPORTSMEN
Gustaw V  cieszy się sam szcze 

rze, gdy może sprawić radość 
swoim  poddanym.

W wieku lat 80 Gustaw V  trzy 
ma się znakomicie. Zawdzięcza 
to swym  znakomitym siłom fizy ­
cznym, podtrzym yw anym  gim na­
styką i sportem.

Jest najlepszym  m yśliw ym  w 
kraju. Świetnymi jeźdźcem . W 
marszach młodsi zznacznie od nie 
go adiutanci nie mogą dotrzym ać 
mu kroku.

Ulubionym  sportem królewskim  
jest tennis. Na korcie król spotyka 
się ze wszystkimi tenisistami i 

tenisistkami świata. Oczyw iście 
snobistyczne Am erykanki uważa­
ją za sw ój obowiązek choć raz 
zagrać z władcą Szwecji.

Pewnego razu jedna z nich 
spóźniła się na mecz. K ról uspa­
kajał sw oich szambelanów, obu­
rzonych tym  lekkom yślnym  po­
stępkiem Am erykanki.

—  W każdym razie nie róbcie 
jej żadnych w ym ów ek przed m e­
czem. Zdenerw uje się biedactwo 
niepotrzebnie.

Innym razem pocieszał damę, 
która, przegrawszy seta, zalew a­
ła się łzami.

—  Zagram y raz jeszcze. Kto 
wie, może los uśmiechnie się do 
pani?

DOBRĄ 1 TANIĄ RAKIETĘ 
kup isz  w sk lep ie  fab ry czn y m

£. GRABO OSKIEGO
Szpitalna ?. 

Pachowa naprawa rakiet.

Zdarzy ł  mi się w początkach mo­
jej praktyki lekarskiej na misjach 
taki fakt:

W przychodni, w której pracowa­
ły dotąd wyłącznie zakonnice, przy 
stępuję do pacjenta. Skarży się na 
jakieś dolegliwości płuc i serca. 
Biorę więc zwykłą słuchawkę le­
karską, aby zbadać klatkę piersio­
wą. Zanim zdołałam go dotknąć, 
chorym zrywa się z krzesłem ku me­
mu zdumieniu i ucieka, powtarza­
jąc wciąż jakieś niezrozumiałe dla 
mnie wyrazy.

— „Diabeł zamorski chce mi rur­
ką wyssać serce" — przetrurnaczono 
mi po tym te rozpaczliwe w y­
krzykniki.

WYRWANE OCZY'
Bezinteresownej pracy i miłosier 

dzia nie mogą Chińczycy objąć ro­
zumem. Myślą tak: „lekarze chrze­
ścijańscy nie biorą pieniędzy za le­
czenie, musi się w tym ukrywać ja 
kiś podstęp. „K iążą wśród ludu 
chińskiego opowiadania, że najpo­
tężniejsze lekarstwa zamorskich 
diabłów są preparowane z ludzkich 
narządów wewnętrznych lub człon­
ków żywego ludzkiego ciała. A by 
te narzędzia zdobyć, przyjechali 
zza morza do Chin. Opowiadają np. 
że Europejczycy małym dzieciom 
chińskim, wyrzuconymi przez rodzi­
ców, wyrywają oczy i dlatego za­
bierają je do sierocińców... Mój nie­
fortunny pacjent był widać prze­
konany, że chcę mu serce w yrw ać 
z piersi. Powoli garną się Chińczycy 
do placówki misyjnej nie tylko dla 
poratowania zdrowia, ale szukając 
pornocy w każdej trudności i nie­
szczęściu. X)twiera się rozległe pole 
działania.

Pomoc lekarska jest nie tylko tak 
bardzo potrzebna w przychodniach, 
szpitalach, sierocińcach, żłóbkach i 
przytuliskach, nie tylko dla samych 
Chińczyków. Należy przecież pomy 
śleć o ochronie zdrowia sióstr za­
konnych i księży. Placówka, w  któ­
rej pracowałam, odległa była o 48 

godzin jazdy expresem od naj­
bliższego szpitala europejskiego. 
Są stacje misyjne, od szpitala odle­
głe o trzy tygodnie drogi.

ŚLADAMI KS DR 
SZUNIFYICZA

Tysiące misjonarzy pracuje na 
Dalekim Wschodzie. A  ilu lekarzy 
katolików myśli o tym, aby tym 
zastępom pracowników Bożych za­
pewnić fachową pomoc lekarską, 
gdy wyczerpią się ich siły? Znam 
jedno tylko takie nazwisko polskie: 
ks. dr. Wacław Szuniewicz, b. asy­
stent kliniki dziecięcej, docent Uni­
wersytetu Stefana Batorego w  Wil­
nie, który po 13 latach zawodowej 
pracy lekarskiej wstąpił do kongre­
gacji księży misjonarzy i w Chi­
nach pełnił ciężką pracę. Czy znaj*- 
dzie się ktoś, kto by się odważył 
powiedzieć, że lekarz ten sprzenie­
wierzył się miłości ojczyzny? Wąt­
pię. Ta cicha, ukryta praca m isyj- 
no - lekarska zrobi niechybnie w ię­
cej dla imienia Polski, niż potrafi 
może nie jedna placówka dyploma­
tyczna. I to jest właśnie drugi 
punkt, który z całym naciskiem 
chciałam podkreślić.

Dlaczegóż by miały nas wyprze­
dzić inne narody, lekarze i lekarki 
protestanckie, którzy już dziś pracu 
ją  tak licznie, ofiarnie, bezintere­
sownie na swoich placówkach mi­
syjnych w Chinach? Czyżby na­
prawdę zabraknąć miało u n a s  kil­
ku jednostek, kilka dusz ofiarnych, 
kilku lekarek, gotowych dla służe­
nia ku chwale Boga i  Ojczyzny. 
Idźcie n a  wschód — nie po to, b y  
szerzyć w ojny i  pożogę, a le  a b y  
walczyć najszlachetniejsza bronią, 
jaką jest ofiarna, chrześcijańska mi 
łość bliźniego.
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l e w o  p I 1  e
L ipiec 1936 roku. Pierwsze 

dni odrodzenia narodowego H isz­
panii. Rozpoczyna się heroiczny 
bó j z czerwonym  najeźdźcą i jego 
płatnym i pachołkami, bój o n a- 
r o d o w ą  i k a t o l i c k ą  H i­
szpanię. Za broń chw ytają dzieci 
i starcy, by stanąć na drodze bol­
szew ickich siepaczy. Muszą zwy­
ciężyć, wierzą w sw oje posłannic­
two, w  dziejow ą rolę sw ego kraju. 
Muszą zw yciężyć, m ając takich 
ludzi w sw ych  szeregach, jak  o- 
brońców  Alcazaru, jak  kapitana 
Carlosa M iralleza Alwareza...

17 lip iec 1936 roku. Kapitan 
M irallez dostaje rozkaz od genera 
ła Moli, by na czele sw ojej konipa 
n ii obsadził w ąw óz Samo Sierry, 
by przeciął drogę łączącą Kasty­
lię z Madrytem.

—  Rozkaz... —  błyskają czarne 
oczy kapitana. —  Ku chwale H i­
szpanii!

Rozdziela kompanię na trzy czę 
ści. P ierw sza ma pilnow ać tune­
lu, przez który idzie kolej M adryt 
—  Burgos, druga obsadza dominu 
ją ce  nad wąwozem  pozycje, trze­
cia  w reszcie, pod osobistym  do­
wództwem kapitana, staje na na j­
w ażniejszej placów ce za baryka­
dą, osłaniającą m ały mostek i 
przecinającą w ijącą się dnem wą 
wozu drogę.

22 ludzi ma przy sobie kapitan 
M irallez. Jest gotów  z nimi sta­
wić czoło całej armii m adryckiej.

Upalne, 'ipcow e słońce z tru­
dem dociera do wnętrza wąwozu 
Samo Sierry. Z łoci tylko szczyty 
górskie, uśm iecha się' z pogodne­
go nieba do kraju, który mimo ty 
lu przeciw ności, tylu m ężnych sy 
nów posiada. W śród starych lip 
szumi w .aterek. Przyjem ny chłód 
panuje w wąwozie.

M ija ją  trzy dni. O brońcy Samo 
Sierry tkwią niew zruszenie na 
sw ych stanowiskach. Czekają... 
A ż w reszcie, 20 lipca ukazuje się 
n ieprzyjaciel. Dwa tysiące żołnie 
rzy na ł o  ciężarów kach zjeżdża w 
stron ę wąwozu m adrycką drogą, 
z wyżyn Kabrery.

K apitan M irrallez daje znać na 
tyły o nadciągającym  wrogu, a 
sam ze sw oim i 22 ludźmi zajhm - 
je  stanow isko obronne za baryka­
dą. Czerwoni, jeżeli będą chcieli 
przejść przez wąwóz, uczynić to 
będą m ogli jedynie po trupach 
ludzi, którzy um iłowali w olność 
prawdziwą, nie dyktowaną w takt 
mię dzyn aro dówki.

Zapada noc. Kolum na nieprzy­
jacielska rozłożyła się na rów ni­
nie. N azajutrz dopiero będzie fo r ­
sow ać Samo Sierrę.

Kapitan M irallez w patruje się 
w ugwieżdżone niebo. M iast o ry­
chłe] śm ierci, myśli, czy zdoła 
powstrzym ać n ieprzyjaciela  do­
póty, dopóki nie nadciągną p osił­
ki.

M ija noc cicha, bezwietrzna, 
spokojna, jedna z ostatnich spo­
kojnych  nocy na półw jw pie Ibe­
ryjskim .

Ranek 21 lipca. Sam ochody 
w jeżdżają gęsiego do wąw ozu, do 
cierają do mostku i stają, jakby 
zdumione, przed zagradzającą im 
dalszą drogę barykadą i ludźmi, 
uzbrojonym i jedyn ie w  karabi­
ny i .  granaty

Stają oko w  oko ludzie, w  któ­
rych żytach płyn ie bratnia krew. 
Jakże jednak różnią się m iędzy 
sobą! Jedni —-  rozbestw ieni n i­
szczyciele wszystkiego, co, św ię - 
te, co narodow e, co hiszpańskie, 
płacący krwią za czerwone srebr­
niki, którym i ich kupiono, dru- 

| dzy —  praw dziw i Hiszpanie, w al­
czący za kraj i Kpściól, składa- 

jją cy  daninę krwi na ołtarzu o j-  
| czyzny.
! Zza barykad wylatują granaty,
| dosięgają pierwszych sam ocho­
dów, niszczą je. Pada zabitych 
czternastu czerw onych, w  tym  je ­
den pułkow nik i dw óch oficerów .

Kapitan M irallez pokazuje
sw ój lw i pazur. Stoi za barykadą 
i k ieruje ogniem. D oniosłym  g ło ­
sem w ydaje  rozkazy nieistnieją­
cym  oddziałom . N ieprzyjaciel nie 
może dom yśleć się, iż tylko 22 
ludzi broni Samo Sierry.

Rozpoczyna się ogień m order­
czy, bezlitosny

Szare stoki w ąw ozu spogląda­
ją  na garstkę broniących się bo ­
haterów. Szare stoki i te lipy i 
ten mostek m oże, co  «pamiętają... 
lecz kapitan M irallez też pam ię­
ta. N ledarm o jest wnukiem  czło­
wieka, który tutaj, w  tym  samym 
w ąwozie w alczył 127 lat temu 
przeciw ko nie m niej zaborczej 
obcej inw azji, przeciw ko potędze 
Napoleona.

W  tym  sam ym  wąwozie... M i- 
] rallez zapomina na chw ilę o św i- 
! szczącym  mu koło uszu kulach... 

w tedy szła garstka na tysiące, 
dziś garstka w strzym uje tysiące. 
W prawdzie wtedy, 127 lat temu 
tą garstką byli obcy, nawet nie 

1 Francuzi —  P olacy, lecz M iral­
lez nie m yśli teraz o tym, że byli 
oni wrogam i. M yśli, że ludzie 
ci potrafili garstką zdobyć Samo 

I Sierrę, krw ią swą otw orzyć dro­
gę tłapcleonow i —  czy i jem u 
danem będzie teraz, w  tym  sa­
m ym  m iejscu, gdzie 127 lat temu 
stała ostatnia hiszpańska bateria, 
zamknąć d rogę ,' czerw onym  na­

j e ż /  m ga rstk ą 'o fia rn ych  b o ­
haterów?

M' -allez uśmiecha się. Stają 
mu przed oczym a oglądane na 
obrazach grąą^toiyo -  pąsowe 
m undury szw oleżerów  napoleoń­
skich. P.yli wrogam i, szablami 
swym i torow ali drogę dla orłów  
znienawidzonego cesarza Francu­
zów, jednak w alczyli dla idei, dla 
celu, jakim  ; było  osw obodzenie 
ich dalekiej ojczyzny, zrabow a­
nej im przez tych samych ludzi 
co dziś krw aw ą płachtę rozw inę­
li nad sercem  Hiszpanii, nad Ma­
drytem. Przyszli ci szwoleżerowie 
do Hiszpanii, bo im tak kazano, 
bili się, bo byli żołnierzam i, lecz 
pobitych  szanowali, kościołów  
nie palili, rannych nie dobijali—  
szanowano więc i ich. Pamięta 
kapitan Mirallez, jak  opow iadał 

■ mu jego ojciec, a jem u jego 
. dziad, że gdy schw ytanych do 
1 n iew oli Francuzów bez m iłosier­
dzia wieszano, Polacy byli trak- 

, towani z honoram i, jak  na praw - 
| dziw ych żołnierzy przystało.

Polacy, ja k żeb /ż  pragnął kapi­
tan M irallez z nim i właśnie w al- 

I czye, a nie z tym i swoim i braćmi,

odszczepieńcami, pragnącym i 
sprzedać własny kraj.

P olacy  —  m ogli unieśm iertel­
nić w ąw óz Samo Sierry, m ogli 
tutaj garstką odnieść trium f, d la- 
czegożby Więc on, Mirallez, syn 
tej ziemi, na której i o którą w al­
czy, n ie m iałby dokonać podob ­
nego czynu?

M ijają godziny. Słońce pow oli 
odbyw a sw oją  w ędrów kę ku za­
chodow i. Walka w w ąw ozie trwa.

M irallez widzi, że koniec się 
zbliża. N ieprzyjaciel naciera co ­
raz gw ałtow niej, pom oc w idocz­
nie się spóźnia. Coraz gęściej św i­
stają kule, coraz m niej nadziei. 
Kapitan już ochrypł niem al od 
wydaw ania fik cy jn ych  rozkazów, 
jednak tkwi na stanowisku. Już 
pięciu z pośród dwudziestu 
dw óch  leży zabitych. Pierw si swo 
33 krw ią ubarw ili narodow e sztan 
dary Hiszpanii. Polegną w szys- 
cy, lecz z głęboką wiarą, że zło­
żyli sw e życie na ołtarzu odradza 
jącej się O jczyzny.

Popołudnie 21 lipca. Kapitan 
Carlos M iralles A łw arez wydaje 
ostatni fik cy jn y  rozkaz. W  tej 
chw ili zdaje mu się, że dowodzi

J e r z y  S t o k o w s k i

A k a d e m i a  S z t u k  P ię k n y c h
Pierw sze w rażenie, przy zw ie­

dzaniu dorocznej w ystaw y prac 
studenckich w  warszaw skiej Aku 
dem ii Sztuk Pięknych (W ybrz. 
Kościuszkow skie 37) —  okropne.

Taka troszkę niedociągnięta w y 
stawa modernistyczna. W  każ­
dym  razie, gdyby  nie to, że jeden 
akt powtarza się kilka razy. n ig - 
dybyśm y nie odkryli, że jeste­
śmy w  Akadem ii, gdzie m łodzi 
adepci starych sztuk się uczą..

O glądający wystawę m a bartjzo 
duże obiekcje, czy studenci A . S. 
P. czegośkolw iek w  ogóle słę uczą. 
Przecież na w ystaw ie tegorocznej 
nie ma, ani śladu rysunku co 
jest sw ojego rodzaju curiosum w 
uczelni m alarskiej.

Prace w ystaw ione są w  znacz­
nej części dow odem  całkow itego 
pom inięcia zagadnień rzemiosła 
artystycznego. I nic dziw nego, żo 
na pokazach plastycznych spoty­
kam y potym ,po za kolosalną n ie- 
zdarnością rysunkow ą przerażają­
ce zaniedbania techniczne. Czy 
artysta z tak ograniczoną wiedzą 
fachow ą może zdobyć się na p o ­
ważne i trwale dzieło, podczas 
gdy biedzi się nad rozwiązaniem  
każdej drobnostki? Czy panowie 
profesorow ie i m łodzi artyści są­
dzą, że na obraz można patrzeć z 
zadowoleniem  estetycznym  wtedy, 
gdy m ocno razi nieudolność jego 
wykonania?

N otoryczne uprawianie igno­
rancji rysunkow ej i technicznej 
utrudnia sw obodę wypow iadania 
się m alarzy i porozum ienie z w i­
dzem. Bu mutatis mutandis nie 
w yobrażam  sobie naprzykład, a - 
byśm y zdołali zmusić się do za­
chw ytu na koncercie fortepiano­
wym , granym z ogrom nym  uczu­
ciem  i temperamentem, ale z fa ­
talną techniką palcową, któraby 
nas do pe6ji doprowadzała. ,

P ow oływ anie się na tradycje 
najw iększych współczesnych m a­
larzy pozw oli tylko stwierdzić, żę­
ci właśnie artyści, którzy rew oluc 
ję  kolorystyczną przeprowadzili, 
sami m ieli rzetelne wykszliiltólhle 
akademickie, gdzie w  rów nym  
stopnia honorow ano kolor, rysu­
nek, kom pozycję i treść.

D latego też pierw sza fala ko­
lorystów  była najm ocniejsza. 
W szystkie późniejsze by ły  i są 
tylko je j odblaskiem . A le tak być 
musiało, bo następcy R enoir‘ów  i 
Cezanne‘ów  rozdym ająe karyka­
turalnie sprawę koloru, nie m ie­
li poczucia tej rów now agi, jaką 
tamci w  wykształceniu nabyli.

C hciałoby się w salach Aka­
demii w idzieć przyszłość sztuki 
polskiej. C hciałoby się w idzieć pra 
ęę jędrne, drgające życiem  i pe ł­
ne m ożliw ości. Tym czasem  doro­
bek, jaki nam zaprezentowano, to 
najfata ln ie j zakorzeniona m anie­

ra. Studenci m alują jak  zgrzybia 
li starcy. Ich kom pozycje są sta­
now czo zbyt gadatliw e i pod każ­
dym względęm mało syntetyczne.

Ilościow o na w j stawie przew a­
żają prace malarskie, lecz za to 
najbardziej godne uwagi są wład­
nie wszystkid ^nne, a w ięc g ra ficz  
ne, ceram iczne, tkackie, sprzętar 
skie i liternicze.

Grafika, trzeba przyznać, zaw ­
sze miała w warszaw skiej Akade 
mii Sztuk Pięknych najm ocniejszą 
obsadę profesorską. Katedrę za j­
m owali kolejno ś. p. W ładysław 
Skoczylas, ś. p. Leon W yczółkow ­
ski i obecnie p rof. Stanisław Osto 
ja  - Chrustów ski,

Podobnie, Hr latach ubie­
głych, grafika prezentuje się bez 
wątpienia najlepiej. Jlyć m oże; że 
my, P olacy, mamy w tej dziedzi­
nie wyjątkow e m ożliw ości, ale 
mam wrażenie, że najbardziej 
ważny jest tu fakt osobistego po­
ziomu i pracy profesorów , którzy 
potrafili być i w ykładow cam i i 
pozostać w ielkim i artystami, cze­
go o innych bynajm niej nie m o­
żna powiedzieć.

Rzeźba nie wypadła interesu­
jąco. Studia są bardzo słabe, 
kom pozycje bez w idocznego p o ­
lotu. poza kilkom a m niejszym i.

W ceram ice na plan pierwszy 
w ysuw a się dążność do w yd oby ­
cia i opanowania koloru, przy

um iejętnym  połączeniu go z fo r ­
mą. Jednak z form ą jest ną ogól 
gorzej, niż z barwą.

D ekoracje teatralne nie w yka­
zują zupełnie now ych, ciekaw ych 
pom ysłów . Są- wyraźnie nudne.

Tkactwo A . S. P. ma już usta­
loną dobrą opinię. Przy tym w 
stosunku do roku ubiegłego nale­
ży podkreślić znacznie większą 
kom pozycyjną i kolorystyczną doj 
rzałość. Tkaniny są obok grafiki 
jednym  z atutów uczelni.

Afisze, w dziale grafiki użytko­
wej bardzo szczęśliwie w ybiega­
ją  poza stosow any u nas szablon 
reklam ow y, prz.y utrzym aniu w y 
sokiego poziom u artystycznego.

Rzeźba monumentalna, jest w ca­
le nie tak monumentalna, jak  by 
na to nazwa . wskazywała, ma 
jednak w  gwoina dorobku kilka 
prac, które zasługują na uwagę.

* **
Takie om ów ienie w yn ików  ca­

łorocznej pracy w Akadem ii 
Sztuk Pięknych może, w  w arun­
kach zupełnego talentu, k rzyw ­
dzić profesorów , bo jest przeciw  
nim zw rócone. A le  zdolnych stu­
dentów jest bardzo wielu, Tylko 
nikt nie robi najm niejszego w y ­
siłku, aby ich nauczyć. To jest 
ogrom ne przestępstwo w stosun­
ku do tych, którzy bezideow ym  
profesorom  sw ój talent i chęci 
pow ierzyli.

całą armią, że oto z gór i sto­
ków  w ąw ozu spływ ają pod jego 
rozkazy tysiączne rzesze Hiszpa­
nów, co krew  swą przelali dla 
świętej sprawy, że oto gromadzą 
się w  w ąw ozie Sam o S ,erry  pod 
rozpiętym i m iłosiernie i groźnie 
zarazem ram ionam i krzyży, nie­
sionych przez czarnych m nichów , 
by  bronić O jczyzny przed burzy­
cielam i, bezbożnikam i, ptakami, 
co we własne gniazdo plują.

—  Zw yciężym y.... Hiszpania 
jest z nami...

Kapitan M irallez en w y  ta się za 
brzuch i pada w  kurz ziemi, w  
którym  przeszio sto lat temu złą­
czyła się, wroga na placu boju , 
lecz bratnia w  w alce o  osw obo­
dzenie O jczyzny, krew  hiszpań­
skich guerillasów  i polskich 
szw oleżerów  gwardii... Padli za 
jedną sprawę i ci w tedy 127 lat 
temu i ci dzisiaj w  piękny, lipco­
wy dzień —  za sw oją O jczyznę 
gnębioną przez M oskwę.

Kapitan M irallez um iera. Przez 
m głę śm ierci zakryw ającą  mu 
oczy tak pogodne, jak  hiszpań­
skie niebo, widzi jeszcze wyłania 
jące się z głębi w ąw ozu kolum ny 
posiłkowe. Szczęście rozpiera mu 
duszę. W ytrw ał. Garstką prawdzi 
wj-eh hiszpańskich synów  zatara­
sow ał najeźdźcom  w ąw óz hi szpan 
skiej sławy, Samo Sierrę..

...W m arcu 1938 roku, narodo­
we w ojska generała Franco do­
tarły do Katalonii i do morza 
śródziem nego. C zerw ony najeźdź 
ca dyszy ostatkami sił. W ysz­
czerbił 3we zaborcze zęby na nu- 
rodzie hiszpańskim. Hiszpania 
odżyw a wolna, narodowa, katoli­
cka. Przelała całe rzeki krwi 
sw ych w iernych  synów, lecz nie 
zapomniała o sw ym  pierwszym 
obrońcy, o pierw szej daninie 
krwi, złożonej na je j ołtarzu.

Zgodnie z w ojskow ą tradycją 
hiszpańską, generał Franco w y­
dał odezw ę do wszystkich o fice ­
rów  narodow ej armii, 
zapytuje, czy jest ktokolw iek, 
ktoby sprzeciw ił się nadaniu p o ­
śmiertnemu kapitanow i C arloso- 
w i M irallezow i A lw arezow i naj­
wyższego odznaczenia w ojsk ow e­
go za czyny bohaterskie, orde­
ru „Laureada“ ?

Czy znajdzie się ktoś, ktoby 
sprzeciw ił się uwiecznieniu pa­
m ięci Hiszpana, rów nego term o- 
pilskim  bohaterom ? Nie! K rw a ­
we zmagania narodu przegna­
ły wszystkich tych, co kalali włas 
ne gniazdo i w iarę. Przegnały 
precz, na tamtą stronę w  szeregi 
odszczepieńców  i sprzedaw czy­
ków. Ci, co zostali, krw ią swą i 
potem  w yw alczają  zdrow ą Hisz­
panię; zachow ają na w iek i w  
swych sercach pam ięć p erw sze- 
go bohatera w ojny, a w  szarym  
w ąw ozie Samo Sierry, obok  bphą 
terskiej tradycji guerillasów  i na­
poleońskich szw oleżerów , ujTpś- 
nie nieśmiertelna tradycja  kapi­
tana Miralleza.

1 1 } . S a m ą  

D o  P a n i
gospodyni Domu

w  P o l s c e
Oa dawna już chciałem  do Pa­

li  nap sać, nie m ogłem  się jed ­
nak jakoś zdobyć na odwagę. 
List do Pani jest ważniejszy od 
istów  choćby do na jw ybitn ie j­
szych j e d n o s t e k ,  z tego po 
prostu pow odu, że niema u nas 
w Polsce jednostki, czu jącej i 
myślącej za m iliony, spraw ującej 
rządy dasz nad milionami, a P a­
ni na im ię jest milion.

Przyjdzie Pani z pewnością na 
myśl znane pow iedzenie „M y 
Lządzimy światem, a nam: ko­
biety". A le  nie o to mi chodzi. 
Różnie z tyir. rządzeniem bywa, 
ale jedno jest niezaprzeczonym  
iakteni. Pani w  o lbrzym iej m ie­
rze i  w  ostatniej instancji rządzi 
gospodarstwem  polskim. Przez 
Pand ręce przechodzi w ięcej p ie­
niędzy, w ydaw anych  na codzien­
ne utrzym anie, niż przez ręce Pa­
ni męża.

Nic będę poruszać oklepanego

już dosyć pytania, w jakich  skle­
pach ma Pani robić zakupy. Są­
dzę, że Pani to juz sama dobrze 
wie, że Pani w ie także dlaczego. 
Pani syn będzie lekarzem ? W  ta­
kim razie po to, by miał pacjen ­
tów. Pani syn będzie adwokatem ? 
Poto, by jem u ludzie powierzali 
obronę sw ych interesów. Pani syn 
będzie kupcem ? Poto, by miał 
klientelę. Rozum ie Pani zapewne 
dobrze, że gdyby w szyscy w  P o l­
sce konsekw entnie trzym ali się 
zasady kupowania tam, gdzie ku­
pować powinni, a gdyby Pani je ­
dna stanowiła w yjątek, to było 
by to z Pani strony pewną nie­
uczciwością. Pani mąż, czy syn 
korzystałby bezprawnie z korzy­
ści, będących  w ynikiem  akcji So­
lidarnej, ale prow adzonej bez 
Pani udziału.

Powinna ?tn i jednak pójść hłeco 
dalej. Nie chodzi o to tylko, gdzie 
Pani kupuje, ale także o to czy^e

w yroby  Pani kupuje, W iem co  m i' 
Pani odpow ie : „Słyszałam  to już, 
w yroby krajow e"...

Otóż r.ie to, proszę Pani. W y ­
roby krajow e dzielą się na różne 
kategorie. N ajpierw  są krajow e, 
ale nie polskie. Niech Pani stara 
się trochę to zbadać, które marki 
są polskie, a które nie. M oże sły ­
szała Pani o tym, że w  tych kra­
jow ych  niepolskich fabrykach  za­
panow ał ostatnio sym patyczny 
zw yczaj usuwania polskich robot­
ników  i polskich inżynierów , a 
Pani syn może właśnie będzie 
technikiem , m ajstrem , robotni­
kiem, inżynierem ?

Są fabryki, którebym  nazwał 
półkraj owym i. Głośna zagranicz­
na marka na opakowaniu, napis 
„w y rób  polski". Czy Pani wie, że 
choć takie rzeczy zdarzają się i 
zagranicą, ale ostatnio u nas sta­
ją  się one niemal regułą,. Cały 
nasz przem yśl zamienia się w je ­
dną wielką filię, kierow aną z za­
granicy. To znowu jest ograniczę 
nie pola pracy dla Pani męża i 
syna, to znowu jest pew ien ro­
dzaj n iew oli. M oże te rzeczy w 
Większym stopniu zależą właśnie 
od Pam męża, ale troszkę także 
od Bani.

W reszcie są w yroby  polskie 
naprawdę. T ych  jest coraz m niej

A  te powinna Pani kupow ać jak 
najczęściej.

A teraz druga sprawa: Na co 
Pani w ydaję pieniądze? Myślę, że 
w Pani m ałżeństwie istnieje p e ­
wien kompromis, ogólnie p rzy ję ­
ty, stanow iący y  mis niem al re­
gułę. Pani mąż nie spotka się z 
ostrym i wyrzutam i, z tą ty lok ro ­
tnie przez felietonistów  opisyw a­
ną miotłą, lub garnkiem, gdy 
wraca w  stanie m niej lub w ięcej 
podchm ielonym  nad ranem do 
domu, o ilę Pani rozporządza do­
statecznymi funduszam i ua sw oje 
wydatki, ijie zawsze tej najszla­
chetniejszej kategorii. Pani w ie: 
kapelusze, pończochy i t d. Nie 
jestem  bynajm niej Katonem , b y ­
łoby nii bardzo przykro, niech 
mi Pani wierzy, spotkać Panią na 
ulicy w  stroju niedbałym , czy 
nawet niechlujnym . A le chodzi o 
pewien um iar i tę genialną um ie­
jętność ubrania się naprawdę d -o  
brze, a rów nocześnie tanio, jaką 
Pani c z a s e m  okazuje, a jaką 
okazują zawsze np. Francuzki.

Niech mi Pani wierzy, że kom ­
promis, o którym  m ów ię byw a 
czasem źródłem  potw ornej zgni­
lizny. Czy zawsze wie Pani, skąd 
mąż mm pieniądze na jedno i dru­
gie? Czy chciałaby Pani widzieć 
go w  roli bohatera jednego z tych

głów nych  procesów  a la M ichal­
ski? Bodzie on z pewnością źró ­
dłem  strasznego upadku, który 
może dotknie już Panią samą, a 
może Jej dzieci. Pani mąż niszczy 
sobie siły, i nie m oże naprawdę 
dobrze pracow ać. N iech m i Pani 
w ierzy, że w ódka nie dodaje  ani 
sił, ani rozumu. A le  chudzi mi o 
co innego.

Jeżeli Państwo nie zabezpieczą 
bytu sw oim  dzieciom , w  ten czy 
inny sposób, to n igdy Pani nie 
m oże przew idzieć na jakie trud­
ności dzieci te napotkają, czy kie­
dyś nie będą ginąć z nędzy. A  o - 
czywiście, bo to jedno z drugim  
się łączy, cały kraj będzie taki 
biedny jak dziś, a CO zatym idzie 
i tak mało m ocarstw ow y jak dziś.

Te Pani obow iązki o których 
pisałem —  niech mi Pani w ierzy 
—  są o w iele ważniejsze od pra­
cy społecznej. Nie chcę nic u jm o­
wać pracy społecznej naprawdę 
tw órczej, bo jest i taka. A le  są 
także organizacje, o charakterze 
że tak pow iem  półoficjalnym , w 
których zewnętrzną treścią życia 
jest polityka, a wewnętrzną róż- 

1 ne am bicje i am bicyjki. Jakiś p i- 
] sarz francuski powiedział, że k o - 
( b itty  ubierają się przeciw  innym 
kobietom . G dybym  chciał być 

.bardzo złośliw ym , pow iedziałbym  
że Pani chce być prezeską w  ja ­

kimś kole, lidze czy związku, 
przeciw  innym  kobietom , ą nie 
poto, by  coś robić.

Pew ien m ój znajom y, straszny 
cynik, pow iedział, że niektóre 
kobiety zajm ują się pracą społe­
czną po to, by zw rócić na siebie 
uwagę m ężczyzn wobec małych 
szans, braku osiągnięcia tpgo sa­
m ego celu w  inny sposób.

A le to już uważam stanowczo 
za przesadę. Mam to głębokie 
przekonanie, że kobiety polskie 
stoją ponad takimi pobudkami i 
ponad bezdennie głupwn zwy- 
czajem  przypisyw ania wszystkich 
ich uczuć, działań i pragnień m o­
tyw om  erotycznym . Pani powin­
na być tego samego zdania l „od­
nośną" literaturę w yrzucić do pie 
ca.

Pani szczery przyjaciel, w nnj- 
Iepszym tego słowa znaczemu 

W . Szary

P. S. B yłbym  zapomniał o w aż- 
! nej sprawie. Pani się m yli co do 
i swego syna. Nie jest genialny. 
•Jest zdolny i coś m oże z niego 
być, ale tylko jeżeli będzie nad 
sobą pracow ał i jeżeli od wczes­
nego dzieciństwa będzie tw afdo 
w ychow yw any. 2a dużo jest u 
nas m łodzieńców, których matki 
uważały za geniuszów. Skutki o -  

płakane.



Mr. 1 0 0    a  b c  -  n o w in y  ■■■■... — ......     s t r .  «

(Choin w h o o k o
K obyłkę państwo, ma się ro 

zumieć znają?
Jak pragnę zdrowia, piękna 

miejscowść. W esoła, sucha, 
słoneczna. A jaka malowni­
cza! Nie ma dnia żeby tam

ten pan, co ja gc wczoraj w 
hamaku ..

Uczciwie powiadam, nie by­
ło się o co dąsać!

Państwo wiedzą, że kobyłka  
tezy pod miastem W ołom i-

człowieka ktoś w ryja nie za­
malował.

I nikt się nawet bardzo nie 
obraża, bo to albo z dobrego 
serca albo przez wielką gorą- 
cość powietrza.

To też dziwi mie trochę, że

nem Otóż ja w tem mieście 
mam zatrudnienie w charakte 
rze zduna 

A na zielone trawkie, czyli 
na tak zwane lełniaki przepro 
wadzam sie z famułą do K o­

byłki.

DOSHY PRZYJACIEL
—  Co, ż y je s z  j e s z c z e ?  Sądzi­

łem , ż e  ju ż  d a w n o  u m a r ł e ś
—  To ładny z ciebie przyjaciel, 

że nie przyszedłeś na m ój pogrzeb.

W  MAŁYM  
MIASTECZKU

—  Czy przyjm ujecie z pow ro­
tem towar, który klientom  się nie 
podoba?

K upiec: —  Owszem, a co pan 
od nas nabył?

—  Książkę.
—  A  jaki ma brak?
—  Nie pudoba mi się zakończe­

nie.

NIESŁYCHANE
—  Teraz, dziadku, m e przy­

chodźcie tak często, bo ożeniłem  
fię i nie mogę was wspom agać.

—  T o  n ie s ły c h a n e ,  żernć się m c  
im  h o s j t e m l

USPRAWIEDLIWIŁ
SIE

Żandarm i pochw ycili zydr, de­
zertera i p row ad ź- go do kom en­
dy

—r D la c z e g o ,  ż y d z ie ,  u c ie k ł e ś  z 
frontu?

—  O j ,  p .u n e  k c p i t e iu e ,  g d y b y  
pan z o b a c z y ł  j a k  t a m  s t r z e l a j ą ,  to  
b y  p a n  tq  s a m o  z r o b i ł ,  c o  j a .

NA OKRĄGŁO
—  O, j a k b y  to dobrze było. ż e ­

bym  znalazł 99 zł i 50 groszy.
—  Dlaczego właśnie tyle?
— B o  50  g r o s z y  ju ż  m a m .

KTO MA RACJE
—  Dlaczego cl.odzisz o kuli?
-w  E o  m ia ł e m  s a m o c h o d o w y

wypadek
—  Nie mozesz chcdzie bez kuli?
—  t o k a r z  n rfrw i ze m o g ę , a le  

a d w o k a t  s ta n o w c z o  n z a b r a n ie .

U W R62KI
—  Zdaje  mi się, że maż paniusi 

nie jest je j bardzo wierny. Niech 
paniusia lepiej śledzi go na każ­
dym  kroku.

—  O, to będzie nic łatwa rzecz, 
bo  on jest listonoszem.

TEMU SIE POWIODŁO
—  Jak ci się pow orfz?
—  Doskonale Jestem w szech- 

«■ w ładnym  panem w sowim łom u.
—  A  żona?
—  Bogu dziękow ać, uciekła z 

m oim  sekretarzem.

WSCHODNIA 
L E G E N D A

Pewien Arab kupował codzien­
nie 6 bochenków chleba. Pewnego 
razu zapytał go jedan znajomy:

— Po co ci tyJe bochenków?
— Joder. bę*ch©»ek zjadam, dwa 

oddaję, a jeden wyrzucam prze? 
okno.

—  Cóż to znaczy? —  zdziw ił się 
znajom y.

—  Bardzo proste: jeden chleb 
sam zjadam, jak  już pow iedzia­
łem , dwa daję dzieciom, dwa da­
ję  rodzicom , a jeden teściowej.

Śmiechu jest do cholery i 
trochu przy takiej przepro­
wadzce, bo to gospdarz oraz 
sklepikarz z rachunkamy nasz 
zwykle gonią, że są niby zarwa 
ne i żądają leguracji.

A m y nic, tylko soszą bie­
gom zapychamy każdy jakieś 
niezbędne szczególe pod pa­
chą taszczy i za siebie sie nie 
ogląda.

Ale o czym  to ja miałem?
Aha! O tym hamaku.
No więc wczoraj wracam z 

miasta ociupinkę pod muchą.
Nie tak znowu, żebym  miał 

świata nie widzieć, bo pod tem 
względem jestem  abstynent, 
ale wgazowany letko, w spo­
sób przez kulturę dozwolony.

W  try miga z W ołom ina do 
Kobyłki na piechte sie dosta­
łem bo wiadomo, że człowie­
kowi na świeży luft pilno.

Biere za furtlfie — zamknię 
te.

Już mnie sie to nie podoba­
ło, bo furtki zamykać nie po­
zwalam.

Ale nic, myślę sobie, dziecio 
ki z figlów, czyli z poczucia hu 
moru kłódkie zamkti.

•Nic szkodzi, przelaze przez 
płot.

I przelaztem.
Potem wale prosto na ha­

mak.
Już. już miałem siadać, kie 

dy patrzę — jakiś człowiek w 
hamaku Nie bardzo wyrośnię 
ty włosy ma rzadkie, wąsik ry 
ży...

~  Przepraszam — mówię — 
bo nie przypominam sobie...

A on sie w hamaku buja. 
fajeczkę kurzy.

— Czego mianowicie pan so 
bie nie przypominasz ?

— Tego — powiadam  — czy 
m y sie oba znamy. A we wo- 
góle co pan tu robisz?

— bujam  sie.
— To widzę. Ale skoro jc* 

żeli gospodarz do domu wra­
ca, lo gościa pieskie prawo 
wstać i przywitać sie.

— Tylko nie. gościa tylko 
nie gościa!

— Żebyś ty nie był gościem  
łachu jeden, to bym już ci daw 
no te ryże wąsy wyskubał, o- 
ras z hamaka na ziemie spu ­
ścił. Na nieszczęście staropol­
ska gościnność mnie krępuje.

—  Proszę stąd w yjść!
—  Coś rzekł, synku?
— Proszę stąd w yjść!
W e  mnie aż się zagotowało 

To ja w rodzonem hamaku nie 
znajomego faceta zastaje a on 
mnie jeszcze zamierza z domu  
wyrzucić?

Owszem, ja rozumiem w szy­
stko, może to'jest sfyiad, może 
go moja iona zaprosiła, ale 
czemu on towarzyskich z wy cza 
jów nie szanuje i na gospoda­
rza szczeka?

Taki już jestem człowiek, 
że chamstwu za nic w świecie 
rde zniosę.

-u-* żal mi ciebie, synku — 
powiadam — bo chamstwo 
masz w naturze. Ale m y już 
ciebie tego odłuczem.

Podniosłem jakąś deske i za 
częłem gościa w tym hamaku 
prawidłowo naparzać.

Po głowie, po recach, po że­
berkach. A by tylko nie po o- 
czach. bo tc na wzrok źle 
wpływa.

A gość krzyczy.
—  Ratunku! Z bóje! Mordu-

H I
Krzyk taki podniósł, że się 

pół Kobyłki zleciaio.
Ą ja faceta s  hamaka w yję- 

łęm i za pomocą kopniaka w

wobec tego nie nasz jest takż* 
samo hamak i nie nasz gość.

Przykro mnie sie zrobiło, że 
tak nieładnie z niewinnem  
człowiekiem postąpiłem, więc 
dawaj przepraszać i porik mu 
czyściet

pierwsze zrazowe odstawiłem  
sa parkan.

Już mam się kłaść na jego 
miejsce, Icwdy przylatuje m o­
ja żona.

—  Coś ty Antoś — powiada 
— narobił! Przecież lo nie 
najsz hamak!

— Jakiem prawem nie nasz? 
Sam go przecież w zeszłe m ro­
ku na placu Świętego Kercc- 
lego kupiłem!

— No tak, ale io nie nasz 
dom !

Patrzę i widzę, że kobita ma 
racje.

Dom faktycznie nie nasz, a

A on się dąsa, mówi, że nie 
chce przepi osin, a portki so­
bie wyczyści sam 

Chce tylko, żeby mu deske 
odkupić.

— Bo to była deska do praso 
wania — powiada.

Faktycznie, zgadza się, des­
ka pękła.

Ale zapytuję od czego pękła? 
Od moich rąk, czy od jego gło­
w y?

Mnie sie zdaję, że od głowy 
W ięc niech ją sobie sam od­

kupi
Na frajera nie trafił.

O D R O W ĄŻ

S .  O .  3  A t s t u  w a ) " P O b y
N ie  dopuszczajcie do tej ostatecz­

ności. k tó ra  pow staje p rz y  zaniedba­
niu n iedom agan w ątroby. Z io ła  m agi­
stra  W o lsk ie go  ze znakiem  ochron­
nym  „ B illo sa ”, zaw ierające ro ślin y  
egzotyczne Com bretum  . Bajdo, po­
budzają  w ątrobę do praw id łow e! p ra ­

cy i no rm a lnego  w ydz ie lan ia  żółci 
oraz pow odują natura lne w yp różn ie ­
nie Sto su je  się je p rzy  chorobach 
w ątroby, w oreczka żó łciowego i żół­
taczce. D o  nabyc ia  w  aptekach i d ro ­
geriach.

ZA CO PŁACI
Mąż przegląd? rachunki żony. 

Z ł co ja właściwie płacę? Moja 
żona nosi pantofle złożone z sa­
mych dziurek, jak ser szwajcar­
ski, kapelusza bez ronda i pez 
denka, suknię bez pleców i przo­
du 1 do tesc- coraz krótsze, a za 
to rachunki eą teraz wyższo.

Ku u c ie s z e  C zyteln ik ów

W e s o ł y  K o n k u r s  A B C
L # fo ! S z c z ę ś l iw c y  o p u s z c z a ją  j u z  m u r y  t i o l i c y ,  o d d a ją c  s ię  r o z k o s z o m  o d p o c z y n k u  n a  ło n ie  n a t u r y .  W s p ó łc z u ją c  s e r d e c z n ie  ty m ,  

k t ó r y m  lo s  k a ż e  j e s z c z e  p o c ie  się w  m u c a c h  W a r s z a w y ,  l u b  k t ó r y m  w y p ł a t a ł  z łe g o  f i g la  w  p o s t a c i  n i e u d a n e g o  u r l o p u ,  r e d a k c j ą  A B C  
z o r g a n iz o w a ła  W E S O Ł Y  K O N K U R S ,  k t ó r y  w i n i e n  W a s  r o z w e s e l i ć  m i l i  C z y te ln ic y .

O b ro c S c i K o n k u r s o w e

LOS WDOWY
E h , gd\ b v  -y ł  m ó j n ie b o s z ­

c z y k  m ąż , n ie  ż e b r a ła  bym te ra z  
—  w z d y c h a  starą b a b u n ia ,

—  Ą  co  robił mąż babci?
—  S a m  ż e b ra ł.

PARE SZCZYTÓW
S z c z y t  lu d z k o ś c i• k a ż d o j p o ­

c h w y c o n e j  p c h ło  n a ło ż y ć  k a g a ­
n ie c  i p u ś c ić  ją  z p o w r o te m  d o  
łó żk a .

Z r ę c z n o ś c i :  s k r ę c ić  p a p ie ro s a
n ie  z d e jm u ją c  b o k s e r s k ic h  r ę k a ­
w ic .

Ofiarności: oddać na dobroczyn 
nosc ostatni guzik.

Szczęścia: złamać nogę kolo po­
gotowia ratunkowego.

Paradoksu: chorować, będąc mi 
nirfrcm  zdrowia.

NIE OPŁ ACIŁO 
SIE BRAĆ

Z ło ż y ło  się tak, że p a n  K o w a l ­
sk i tn u sią ł z je ś ć  o b ia d  w  w y t w o r ­
n e j r e s ta u r a c ji .  A  p o n ie w a ż  z g o ­
tó w k ą  n ie  b y ło  d o b r z e , w ię c  
p r z e r a z ił  s ię  n ie  na  ża r ty , g d y  o - ,  
padła go p r z y  w y jś c iu  s łu ż b a  r e ­
s ta u ra cy jn ą ,

—  P ła s z c z  pa n a  d o b r o d z ie ja !  —  
w o ła  jo d e n ,

P an  K o w a ls k i  w e s tc h n ą ł c ię ż k o  
i d a ł  m u  z lp to w k ę .

—  Kapelusz jaśnie pana! —  
woła drugi

Pan Kow alski znowu dał z ło­
tówkę.

- -  Rękaw iczki jaśnie w ielm oż­
nego pana! -— krzyczy trzeci.

Tego już było za dużo. K o w a l ­
ski łysmil n a  niego złym okiem  i 
m r u k n ą ł:

—  Nabierz je  pan  sobie. Nie 
warte sa złotówki,

W a r u n k i  k o n k u r s u  s ą  b, p r o s t e .  T r z e b a  d o  z a m ie s z c z o n y c h  w y ż e j  o b r a z k ó w  p o d a ć  p o d p is y ,  z z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  p o d p is y  p o w tó r z o ­
n e  z  I n n y c h  p is m  p r z y  o b r n z k a c h ,  k t ó r e  r e p r o d u k o w a n e  b y ły  g d z ie in d z ie j ,  u w z g l ę d n i a n e  n ie  b ę d ą .

K a n a jd o w c ip n ie j s z e  o d p o w i e d z i  R e d a k c ja  w y m a r z a  8 n a g r ó d :
1 )  K u p o n  d o  Z ło te j  K a c z k i  u a  13 z ło ty c h .
2 )  Kupon d o  S i tn u  na 10 z ł .  o r a z  5 n a g r ó d  k s ią ż k o w y c h
3 )  K u p o n  d o  I I o m e ‘u  n a  5 z ł.

T e r m in  nasyłaniu o d p o w ie d z i  d o  d n .  26 b .  in .  W y n ik i  k o n k u r s u  p o d a n e  b ę d ą  w  d o d a tk u  n i e d z i e ln y m  d n .  3 l ip c a .

UFtUUUM E
P I G U Ł K I

u W h h m m
UGOmMECMKlHĄ 
WEG ULUJĄ ŻOtAPtu
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Z d ję c i e  N r .  1 —  p r z y  t r u m -  
n i j  z  r e l i k w i a m i  ś w . A n ­
d r z e j u  B o b o l i  w y g ła s z a  
p r z e m ó w ie n ie  p o w i t a l n e  k s .  
k a n o n ik  B r a n d y s  n a  d w o r -  
e n  k o le jo w y m  w  D z ie d z i ­
c a c h ,  b e z p o ś r e d n io  p o  p r z y  - 
b y c m  p o c ią g u  s p e c ja ln e g o  
w r a z  z  w a g o n e m  -  k a p l i c ą  
o d  g r a n ic y  p o ls k ie j  w  Z e ­

b r z y d o w ic a c h .

AMBASADOR s m a im n

S A L U T  J U N A C K I

SIŁA PRZEZ RADOŚĆ"

W  H a m b u r g u  r o z p o c z ą ł  s w e  o b r a d y  m ię d z y n a r o d o w y  
k o n g r e s  w c z a s ó w , z  u d z ia łe m  d e le g a tó w  z  c a ł e j  E u r o ­
p y .  K o n g r e s  o d b y w a  s i ę  p o d  h a s łe m  „ S i ła  p r z e z  r a ­
d o ś ć " .  P o d c z a s  i n a u g u r a c j i  k o n g r e s u ,  o d b y ł  s i ę  w ie lk i  
f e s t i w a l ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  u l i c a m i  p i ę k n ie  u d e k o r o w a ­
n e g o  m ia s t a ,  p r z e c i ą g n ą ł  s y m b o l ic z n y  k o r o w ó d  7. a l e ­

g o r i a m i  m u z .
N a  z d ję c iu  —  f r a g m e n t  z  b a r w n e g o  k o r o w o d u  h a m -  

b u r s k i e g o .

ALZACKIE ŚWIĘTO KOSTIUMOWE 
W  WISSEMBOURGU

Z d ję c ie  p r z e d s t a w i a  f r a g m e n t  z  
t r a d y c y jn e g o  ś w ię t a  k o s t iu m o w e ­
g o  w  s t a r y m  a lz a c k im  m ie ś c ie  
W is s e m b o u r g u .  N a  p l a c a c h  i  u l i ­
c a c h  m i a s t a  o d b y w a ją  s i ę  bez 
p r z e r w y  t a ń c e  i  p l ą s y  w  a lz a c ­

k i c h  r e g io n a ln y c h  s t r o j a c h .

SZATKA BftSKA W CHUSTKACH

F i g u r a  M a t k i  B o s k ie j  
w e  w s i  C h u s t k i  p o d  
S z y d ło w c e m  z a s ły n ę ła  
j a k o  c u d o w n a  f i g u r a ,  
p r z y  k t ó r e j  u k a z a ły  
s i ę  n a d z i e m s k ie  z j a ­
w i s k a .  D o  c u d o w n e j  
f i g u r y  z  r ó ż n y c h  s t r o n  
k r a j u  n a p ł y w a j ą  l ic z ­
n e  p i e lg r z y m k i ,  w y ­
n o s z ą c e  d z ie n n ie  o d  5 
d o  10 t y s ię c y  o só b . 
Z o s ta ł  u s t a n o w io n y  
s p e c ja ln y  k o m i t e t  d la  
u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u ,  
z a o p a t r y w a n i a  p i e l ­
g r z y m ó w  w  ż y w n o ś ć  
i  p r z y jm o w a n ia  d a r ó w  
s k ł a d a n y c h  p r z e z  l u d ­
n o ś ć  n a  s to p n ia c h  f i .

Sury.

A*

F r a g m e n t  z p r z y ję c i a  w  a m b a s a d z i e  r u m u ń s k i e j .

F r a g m e n t  z  j u n a c k ie g o  ś w i ę t a  P r a c y  w  Z a k o p a n e m ,  k t ó r e  o d b y ło  
s ię  w  u b i e g ł ą  n ie d z ie lę .

PANI I KOTY

SPROWADZENIE ZWŁOK ŚW. ANDRZEJA BOBOLI

F r a g m e n t  k o n d u k t u  w  
p o c h o d z ie  p r z e z  m ia s to

N a g r o d z o n e  n a  m ię d z y n a r o d o w e j  w y s ta w y  
t s  W ie d n iu  k o ty  s j a m s k i* .
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Półtora miliona, esy piętnaście tysięcy?

iniefsiośc polsha w Niemczech
i krew polska w  żyłach Niemców

Berlin, w czerw cu 1918 r.
Czy istnieje mniejszość polska 

w Niemczech, —  jest to zagad­
nienie, w  którym  największe są 
rozbieżności m iędzy ośw ietlenia­
m i polskimi a niemieckimi. Polacy 
poda ią ilość sw ych rodaków  na 
półtora mliiona, N iem cy w  dysku­
sjach prasow ych bagatelizują za­
gadnienie polskiej mniejszości, 
podając je j ilość na 100.000 głów , 
z których rzekom o jedynie 15 —  
20 tysięcy posiada w yraźną pol­
ską świadom ość narodową. Od 
półtora m iliona do 15 tysięcy jest 
w ięc rozciągłość ogromna, tłu­
maczona tym, że „propagandow e" 
cytry niem ieckie opierają się na 
daw niejszych wynikach w yborów  
do parlamentu niem ieckiego, w 
których P olacy bardzo słaby brali 
udział podczas gdy obliczenia p o l­
skie nie bylejaką m ają podstawę: 
dane z oficja lnych  spisów ludno­
ściow ych  oraz z n ieoficjalnych  
obliczeń Zw iązku Polaków  w! 
Niemczech.

Poza tą stosunkowo silną mniej 
szością słowiańską, o wyraźnie 
polskiej św iadom ości narodow ej 
istnieje jeszcze i je&no, —  bar­
dziej ju ż  teoretyczne zagadnie­
n ia : do jak iego stopnia naród nie 
m iecki jest jednolity  rasow o i czy 
sto germański. Ze strony niem iec­
kiej zarzuca się nam bcwien

przebyw ając w  Berlinie chociaż­
by kilka tygodni spotkać się można 
przy każdej okazji w  niepraw do­
podobnie licznych w ypadkach z 
znajom ością polskiego języka, z 
polskim  pochodzeniem  czy nawet 
z poisKim sentymentem u na j­
bardziej nawet zdecydow anie w y ­
glądających  „N iem ców ". K iedy 
się szuka mieszkania, idzie do 
dentysty, krawca czy fryzjera, to 
częściej znaczniej niżby można 
było przypuszczać spoikać się 
można w pruskim Berlinie z pol­
skością, przykrytą już dzisiaj sil­
ną form alną nawierzchnią niem ­
czyzny, ale m im o to wciąż żyw ą 
i trwałą gdzieś w głębi serca i 
pamięci.

KAŁWICKI 
I FIEKARTZ

Dla zobrazowania jak wielka 
była infiltracja żyw iołu  polskie­
go w Niem czech i jak  silnie do 
dzisiaj jeszcze nawet i w  rdzen­
nych Niem czech lepiezentow ane 
są polskie nazwiska, wystarczy 
wziąć do ręki pierwszą lepszą ga-

Schalke 04 i Fortuna Dusseldorf, 
oraz S. C. H annower 9R i H am ­
burger Sportwerein. W ydaw ać by

■ się m ogło, że tych 44 czołow ych 
I piłkarzy niem ieckich to same
. Hiillery, Schulce, Laugi i M eyery.
■ Tym czasem  roi się wśród nich od 
nazwisk... czysto polskich. Nie

' w szyscy gracze wym ienieni są w 
, odnośnym  sprawozdaniu, w yróż­
nieni są jedynie najlepsi, a wśród 
nich niemal że większość stano­
wią czysto polskie nazwiska. 

i Szczęśliwym i strzelcami bram ek 
’ byli w ięc Kalwitzki, Sikorski i Ma 
recki, prócz nich wym ienieni są:

I Zw olanow ski i Kobierski, nie li­
cząc różnych bardzo po polsku 
brzm iących nazwisk, jak  Kuzora, 
Szepan czy Piekartz. A  to tak 
w ielkie nagromadzenie polskich 
nazwisk nie jest tutaj jedynie 
p izypadkow ym , spotkać się z nim 
można i przy innych okazjach.

NIEJEDNOLITOŚĆ 
PLEMIENNA NIEMIEC

Oczyw iście nie dowodzi to b y -
zetę niem iecką i zagłębić się np. najm niej, by  co drugi czy trzeci 
w kronikę sportową. D ostarczyć ; człow iek w  Niem czech b y ł poch o-
to m oże ciekaw ych choć niezawsze 
dla nas w esołych refleksji. W eź­
my np. sprawozdanie sportowe 
zamieszczone w  ostatnim num e­
rze „D er M ontag", opisu jące prze 
bieg dwu spotkań piłkarskich

często, że szczególnie, jeśli o pul- [m iędzy czterema finałow ym i dru-
skie mieszczaństwo chodzi, duża 
jego część stanowi pozostałość po 
dawnej niem ieckiej kolonizacji, 
pochłoniętej następnie przez p o l­
ską kulturę i z Polską całkow icie 
zasym ilowanej. Przeciw staw ić 
tem u można, że i wśród dzisiej­
szych N iem ców  płynie bardzo du- j 
ży odsetek krw i polskiej, większy 
aniżeli się o tym powszechnie są- j 
dzi.

POLACY W  BERLINIE
Pomińmy nawet te tereny i 

dzisiaj jeszcze mieszane uarodo- J 
w ościow o, a niem al jednolite sło- j 
w iańskim  pochodzeniem  plem ien- { 
nym, jakim i są W armia, Mazury, ! 
zachodnie Pom orze, czy przede ! 
wszystkim  Śląsk Opolski, na któ­
rych istnieją do dzisiaj silne sku­
pienia rdzennej polskiej ludności.

żynami Niemiec, to jest S. C.

dzenia polskiego fa co dziesiąty 
jeszcze i dzisiaj by ł Polakiem . 
Tego oczywiście, —  jeżeli pominie 
się Śląsk Opolski, Kaszuby, czy 
Mazury, —  nikt poważnie w  sto­
sunku do całych Niem iec nie bę ­
dzie tw ierdzić. A le na tle tego 
w idocznym  się staje, że Niemcy

K O E D U K A C Y J N E  L I C E U M  H A N D L O W E
■ a s
d l a  < r, o r o s l ^ i c h

J .  E A H O N O W Z J
H r A I e w s k a  f .r

p n y j m t t i e  z a p i t y  r  a r o K  s z k o l n y  1 9 3 8 / 3 9
___________________  Lekcje odbywać się będą w godzinach popołudniowych

Szajka fałszerzy przed sądem
P o d j ę l i  24000 m  s f a ł s z o w a n e

K s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o m

dzisiejsze nie stanowią bynaj­
mniej jednolitej plem iennie m a­
sy, że płynie w  nich duży Dardzo 
odsetek polskiej krwi, zniem czo­
nej w bardzo niedawnych jeszcze 
latach.

A  dalej dowodzi, że w rozbież­
ności cy frow ej między obliczenia­
mi polskim i i niem ieckim i co  ao 
ilości Polaków  w  Niemczech, bez­
sprzecznie obliczenia polskie są 
bardziej prawdziwe i trafne. I że 
może są naw et raczej za skromne!, 
m źli za wysokie.

St. Kam iński

T ł L l j t & l & M l / t t .

C Z A S . . .

gdeeydowoć się na  
(miały krok zmiany swe­
go losu na lepsze. Wy­
starczy nabyć los lani, 
gdzie wielu j u i  l udst  
wygrało większe sumy, 
Idicie w ich ślady, naby­
wając los w kolekturze

A .W O Ł A K I K A
Centrala, W arszaw a, Now y Świat 19 .
O d d z i a ł y  w W a r s z a w i e ,  W i l n i e  i K r a k o w i e .  
Ciągnienia I klasy 42 Loferii rozpoczyna się 22 czerw ce. 
Za mó wi e ni a  z am ie js co we  zał atwiamy odwrotnie.  

Konto P. K. O. 7 1 9 2

W temperaturze - 4 0  stopni
L o d y ,  l o d y ,  d i a  p a n n y  m ł o d e j

O d w i e d z i n y  w  f a b r y c e  l o d ó w
■  BB

Na wokandzie Sądu Okręgowego 
znajduje się proces zuchwałej szajki 
f-iłszerzy książeczek oszczędnośció 
wych. Założycielem bandy fałszerskśej 

i byl wielokrotnie kajany Konstanty 
Pom ińm y i W estfa lię  z silną poi- j Balicki, który członków szajki zwerbo- 
ską kolonią robotniczą W ystar­
czy  wziąć dla przykładu stolicę 
Niemiec, Berlin. I w niej w iele 
jest jeszcze dzisiaj polskiej m niej 
szóści, czyteż przede wszystkim 
daw nych polskich śladów czy na­
zwisk. Przed w ojną bow iem  Ber­
lin stanowił duże i ożyw ione bar­
dzo środow isko polskie.

Nie można się oczyw iście opie­
rać na samych jedynie szyldach 
sklepow ych, ani też na spisie na­
zwisk w  książce telefonicznej, w 
której np. nazwisko Habinowski 
powtarza się aż 17-krotnie, a na­
zwiska Nowak, Nowicki, czy N o­
wakow ski praw ie 150 razy, —  
bow iem  takie polskie nazwiska 
niejudnokretn e noszą zamieszkali 
do dziś jeszcze w  Berlinie dawni 
oolscy „żydk ow ie". Jednakow oż

Prenumeratę zamówić można te­
lefonicznie 22450, Nowy Świat 15

wal z kompanów więziennych. Banda 
posiadała zakonspirowane laoorato 
lium, gdzie wyrabiano fałszywe pasz. 
porty era* preparowano książeczki o- 
S7.c :ędności a we, dopisując zera d 
cyfry, wyrażającej sumę wkładu. Wie­
dząc, że w Warszawie władze poczto 
we są bardzo ostrożne przy wypłaca­
niu oszczędności z książeczek, fałsze­
rze grasowali na prowincji. W  ciągu i 
rocznej działalności podjęli ogółem na | 
fałszywe ksiązec. ki około 24 900 zł. i

Policja zlikwidowała szajkę, wpadł- i 
szy pa trop Marii Chądzyńskiej, mie­
szkanki Rembertowa, która nie posia­
dając żadnej pracy, prowadziła roz 
rzutny i zagacfKowy tryb życia. Chą­
dzyńska była w stałym kontakcie z 
Balickim oraz zajmowała się werbo­
waniem nowych członków szajki.

Oprócz Balickiego i Chądzyńskiej w 
stan oskarżenia o  edział w agerze po­
stawiono Jana Plebę era* Anne Plebę. 
Jana Janoszka orm braci Romana i 
Józefa WojtaBisów.

Proces potrwa kilka dni.

W jeżdżam y z  ul. Skierniew ic­
kiej przez dwie bramy. W ewnątrz 
prostokątne podwórze, otoczone 
czerwonym i budynkami. To fa ­
bryka lodów  „M iś ‘ .

Tutaj skondensowane mleko i 
śmietanka przetwarza s:ę w tysią 
ce jednakowych pudełeczek lo­
dów, oblanych Łomrożoną czekola 
dą.

W chodzim y do fabryki „od  
kuchni" t. j. przez salkę z dużym 
kotłem, w którym feotuje się masa 
przeznaczona na lody. W  drugiej 
dużej prostokątnej sali, gdzie 
wszystko lśni od b :a łości stoją 
uszeregowane kadzie, mieszarka, 
fom y do zamrażania i maszyny, 
w ytw arzające duże ciśnienie amo 
niaku.

Przygotowaną już całkow icie i 
osłodzoną mieszaninę w lewa się 
do mieszarki dodaje odpowiedni 
smak i następnie przelewa w fo r ­
m y, które stygną w  fem perątitrze 
:— 4u st. Gdy masa jest. ju ż  dosta­
tecznie twarda m ajster w yjm uje 
form ę, wkłada ją  na chw ilę do go 
rąuej w ody ; zanurza białe pałecz 
ki lodów  w  roztw orze czekolady i 
gdy jjlu ząsrygnie, zręcznym  ru­
chem strząsa je  na stół.

Jprzy stole siedzi szereg biało 
ubranych robotnic, które ow ija ją  
i pakują lody. Całe paczki prze­
nosi się do lodow ni gdzie przez 
t r z y  dni muszą pozostać za nim 
będą gotowe do wysłania na ry­
nek.

Tow arzystw o Przem ysłowe „La 
w ina“ , które produkuje lody 

,,Miś“  stara się być jak  najbar­
dziej sam ow ystarczalne; posiada 
własną wytwórnię sztucznego lo­
du i warsztat stolarski, w którym 
wyrabia się specjalne skrzynki 
do roznoszenia lodów po mieście.

Mimo, iż fabryka zorganizow a­
ła się bardzo prędko bo w ciągu 
dwuch n resięcy  (od 22. III do 
20. V b. r.) nie w idać nigdzie 
żadnych, ani tcchniczych  ani or­

ganizacyjnych  niedociągnięć, na 
tom iast wszędzie uderza ład i po­
rządek.

W łaściciele pomyśleli również 
o odpow iednich urządzeniach dla 
robotników.

W  lokalu ijueszcząc.ym biuro i 
skład ogólny zainstalowane jadał 
nię dla pracowników. Stoją  tam 
proste, ale czyste stoły i ławki- 
Obok, w drugiej salce szatnia, w 
której' robotn icy przebierają się 
ze sw ych ubrań domowych w bia­
łe fartuchy fabryczne.

Gdy po obejrzeniu wszystkich
lokali wyszliśm y na podwórze, za 
jechał w łaśnie wielki niebieski 
wóz, rozw ożący lody do najodle­
g lejszych  krańców  miasta. R obot 
nićy wynoszą cale stosy paczek 
towaru, t. zw. „kartony" i pakują 
je starannie w jego  olbrzymim 
wnętrzu.

W racając AL Ujazdowskim i 
widzimy tłumy spacerow iczów , 
zajadających  i gaszących prag 
nie smacznymi lodami „M iś".

M. S.
H B 9 B

Po 4 latach
u k a r a n o  ż y d a  z a  z e l ż e n i e  n a r o d u

ŁÓDŹ, 17. 6. Sąd Okręgow y w 
Łodzi rozpatryw ał dziś sprawę 25- 
letniego Eersza Borensteina, któ­
ry przed 4-mą l&ty przybył do W y­
działu K onsularnego poselstwa 
IV P. w Buenos A ires po wizę i 
urządził tam awanturę, w czasie 
której w yraził się obelżywie o 
państwie i narodzie polskim.

W ciągu 4-ch lat bezskutecznie

poszukiwano Borensteina listami 
gończymi, aż wreszcie przyłapany 
został w Łodzi, gdzie też stanął 
przed sądem. Stosownie dc prze­
pisów  kodeksu karnego Boren- 
stein odpowiadał jedynie za zelże­
nie poeslstwa' i w yw ołanie tam 
awantury i został skazany przez 
sąd okręgow y na 3 m iesiące are­
sztu.

Z n ó w  N i e n & c

Obraził naród pilski
Władze prokuratorskie pociągnęły 

do odpowiedzialności intendenta elek­
trowni warszawskiej, Niemca, 47-let- 
niego Teodora Junga, za znieważenie 
narodu polskiego —  oraz obrażenie 
b. ochotnika W. P., frotera elektrow­
ni, Franciszka Chechłacza.

Chechłacz zwrócił się do intenden­
ta, prosząc o zmianę pracy, przy 
czym tłumaczył się, że jest chory, 
gdyż stracił zdrowie w wojsku, wal­
cząc jako odiotmk w 1919 r. Na to 
Jung odpowiedział mu* „W  roku 1919 
do polskiego wojska poszli sami ban­
dyci i łobuzy".

Robotnik po wyjściu z gabinetu in­
tendenta rozpłakał się wobec kole­

gów, mówiąc, że za trudy poniesione 
dla ojczyzny poniewierają nim teraz. 
Początkowo nie chciał donietć o  roz­
mowie swemu zwierzchnictwo, gdy* 
Jung groził mu usunięciem z pracy. 
Gdy sprawa jednak nabrała rozgłosu, 
zainteresował się wypadk em dyrek­
tor wydziału personalnego, p. Jawor­
ski, a wyświetleniem sprawy zajął się 
gabinet naczelnego dyrektora eiek 
trowni, min. Kiihna. Niezależnie od te 
go sprawą zajął się prokurator.

Należy zaznaczyć^ że intendent e 
lektrowni warszawskiej Jung jest 
członkiem niemieckiej organizacji Jung 
„Deutsche Partei" i nie ma nawet ele­
mentarnego wykształcenia.

DLA WYGODY NASZYCH P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.

wyraźnie

Z l o t y  d z i e ń
Spaceruję od sklepu do sklepu: |
krawat, notes, czy papierośnica?
Dziś są pana, proszę pana, imieniny — 1 
to dlatego słońcem lśni ulica...

Że są pana imieniny — z kalendarza 
wian, i przecież dobrze o tym pa- 

[miętam...
Że dziś dzień jest dia wszystkich 

[powszedni?
Co pan mówi? A dla mnie jest

święte!

To jest śmieszne, pensjonarskie — 
wiem c tym, 

tak, czy owak — dzień jest dla mnie 
[zloty —

Złr.ty całkiem, księżycowy, pod- 
[niebny — 

chyba krawat będzie panu potrzebny?
Takie głupie marzenie: na statku

zwiedzać z panem nieznane krainy — 
te., widziane w atlasie, na mapie — 
raz cichutko powiedzieć „jedyny"...
Wrierm: rodzice, siostry, ciotki, stry-

[jenki
pewno złożą podarunki „na serio" — 
więc: krawaty, chustki, szelki, py­

kamy —
— ja kupiłam Los na Loterię! !
Gdy wygramy wielki los na loterii, 
gdzieś na statku raz ci szepnę

[jedyny!
(...Pcjedzicmy po morzu zielonym, 
spłyną w zorzę wieczorną godziny...)
Źe nie notes, papierosy, krawaty 
dziś chcę posłać od samego rana 
to dlatego, że przecież wygramy — 
ja w to wierzę, Miły — proszę

[pana!!!

Właśeieiei rozrachunku (nazwa wydawnictwa):
„ABC — KO WINY CODZIENNE” 

ADM IN ISTRACJA

Nr. rozrachunku

N a  zh

' W p ł a c a j ą c y t

(msy *lo) —.........*

( i m i^) ■ ■ ■■

P o cz  t

o >  o ii- 
b! 1 • • - — ~

n«r domn - ■•f mtuAa

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY
Nr. rorraehunkB  

2
złote słownie

n a  z ł :  ■ _ _ = = = = =  8 r * ; = =

= 5  E .........  -■ ---------------  ■ ■
e r .  „ i i

W ł a ś c i c i e l  r o z r a c h u n k u  ( n a z w a  w y d a w n i c t w a )

„ A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E "  

A D M I N I S T R A C J A

P o c z t a  W A R S Z A W A  1 . A l .  J e r o z o l i m s k a  N r .  1 2 1

Podpia
przyjmującego

> o
Numer nadawca* Stępel okręgow y

A B C  n i e  p r z y j m u j e  ż y d o w s k i c h  o g ł o s z e ń  

i  b o j k o t u j e  ż y d o w s k i e  b i u r a  r e k l a m o w e



S i r .  l O  b A B  a -  NOWiNY CODZIENNE

1238 czy 1938?

Ś r e d n io w ie c z e  w  L u b l in ie
Materiał poniższy, zaczerpnię­

ty z żargonówek, nadawałby się 
najbardziej do P P S-skiego „R o ­
botnika". A le on nie m iałby od ­
wagi go drukow ać, bo jego 'c z y ­
telnicy żydow scy, oczyw iście bar­
dzo liczni, m ogliby z tego być 
niezadowoleni. Oni chcą, żeby kry 
tykow ać chrześcijaństwo, ale o 
ciem nocie żydow skiej socjalista 
polski nic czytać nie powinien.

Chodzi o „w yższą" uczelnię ży­
dowską w  Lublinie, która zapro­
siła reporterów  żydowskich, na­
wet „postępow ych", żeby je j ro ­
bili reklamę... A  oto, co się do­
wiadujemy- m iędzy innymi, o tej 
ciem nocie średniow iecznej, dzia­
łającej w  Polsce w  r. 1938. 

„Hajnt" (Nr. 125):
„Wydane 1.500.000 zł. na budo­

wę uczelni dla ograniczonego koła 
słuchaczów.”

„Wszyscy oni studiują tam nau­
ki talmudyczne po 16 — 18 godzin 
na dobę, przy czym słuchaczom 
nie wykłada się żadnych nauk 
świeckich.”

„Jeden z tych słuchaczów, prze­
bywa w tej uczelni już 6 lat i przez 
ten czas 6fl razy ( ! ! )  przestudiował

tylko jeden z licznych traktatów 
talmudu, zajmujący się służbą w 
nieistniejącej teraz świątyni jero­
zolimskiej.”
Takich słuchaczów jest w  tej 

uczelni 2G0 Budżet je j m iesięcz­
ny wynosi 18.000 zł., czyli rocznie
216.000 zł.

A rtykuł o tej uczelni w „H ajn - 
cie" kończy się słowam i:

„Jest to twierdza, o której nas 
zapewniano: „Jeżeli synowie Izrae­
la będą się zajmowali studiowa­
niem zakonu, to wy — v(t o z n a ­
c z y  c h r z e ś c i j a n i e ,  
przyp. red. ABC) — ich nie zwy­
ciężycie!”
Drugi artykuł w tym samym 

numerze żargonówki, pośw ięco­
ny odwiedzinom  w  tejże uczelni, 
zawiera m iędzy Innymi, co nastę­
puje:

„Zaraz po przyjeździe powitał 
nas jeden ze słuchaczów, wywo­
dząc, że Mojżesz zamordował 
Egipcjanina nie orężem, lecz jedy­
nie wymieniając przed nim imię 
BosldeV.
Co za pojęcie m łodego żyda: 

W ygłoszenie imienia Boskiego za­
bija  nieżyda!!

— Z tego wynika —  rzekł dalej

młody mędrzec żydowski — że 
dzisiejszych antysemitów można
pokonać jedynie za pomocą imie­
nia Boskiego, czyli siłą zakonu ży­
dowskiego.
Panie „R obotniku"! Co pan na 

to?
Dalej czytam y:

„Bohaterem miejscowym jest 
Welwele Kchn z Łodzi, blady 12- 
letm chłopaczek z ro^.-zochranymi 
„pejsami” . Pół godziny przed tym 
ten Welwele słuchał wykładu rek­
tora uczelni. Teraz ten mały pry­
mus powtarza cały wykład ze 
wszystkimi jego wykrętami, gim­
nastyką myślową i sofizmami, sło­
wo w słowo. W wykładzie tym te­
matem rozprawy był pierwszy na­
kaz biblijny, skierowany do żydów: 
Powinniście płodzić i rozmnażać 
się.”
To już jest coś dla Boya - Ż e­

leńskiego i jego  instytucji, św ia­
dom ego m acierzyństwa. 12-letni 
pętak Żydowski, rozpraw iający o 
płodzeniu i rozmnażaniu się ży ­
dów! Rozkoszny postęp...

D alej czytam y:
„Na placu uczelni był niegdyś 

ogród, *.le powstała obawa, że ucz- 
s-nlowie będą się czatami odrywali 

od studiów, podziwiając piękność

drzew rosnących. Usunięto przeto 
te drzi wa ”  (Działo się w Polec* 
roku 1938! — uwaga red. ABC). 
Zakończenie artykułu w  żargo- 

nów ce brzm i:
„Za zapytanie piszącego te sło­

wa, dlaczego w tej uczelm nie wy­
kładają także nauk świeckich — 
jeden z -inszych najinteligentniej­
szych rabinów, rabin Luja z Piotr­
kowa, odpowiedział:

— Założycielowi tej uczelni, nie­
żyjącemu już obecnie, rabinowi 
Szapirz*. zadano takie samo pyta­
nie, 1 an na to odpowiedział, że nie 
lubi parasola połączonego t laską, 
bo to ani parasol, ani laska.”
Taka była odpowiedź założycie­

la „uczeln i", zaaprobowana obec­
nie przez „najinteligentniejszego" 
rabina

C o  to  f© s t ?
Okrągłe, fajansowa, z  uchem

N a c z y n i e  d o  k o n t a k t  d la  ty  d ó w
GDYNIA 18. 6. W jednym z miej­

scowych, nocnych loka’1 rozrywko­
wych bawił się jakiś wytworny gość, 
z którego rysów nie trudno byio od- 
gość ów w miarę wypijanych kielisz- 
wybranego.

Z właściwą swojej rasie „hucpą", 
gość ów w miarę wypijanych, kielisz­
ków stawał się coraz hałaśliwszy i 
pewniejszy siebie W kulminacyjnym 
punkcie ucztr wrtał od swego stolika 
i chwiejnym krokiem udał się do ba­
ni • dancingu. Tutaj powiódłszy wy­
zywającym wzrokiem po kilku sie­
dzących przy barze na wysokicU zyd­
lach gościach, jegomość ów zażądał 
głośno koniaku, ale „w naczyniu, z 
którego nie pił jeszcze żaden chrze­
ścijanin” . W pokoju barowym zrobiło 
się cicho. Obecni zdumieni patrzyli r.a 
niezwykłego intruza.

Nagle jeden z panów siedzących 
na uboczu, skinął na Kelnera i powie­
dział parę słów szeptem. Kelner się

N ie  w; u  s&yda

Popieraj iueiel polski I

oddalił, a po chwili u,-ocal, niosąc 
w ręku dobrze znane wszystkim na­
czynie z uchem, które zwykle stawia 
się pod łóżkiem.

Wówczas pan ów, kazał kelnerowi 
postawić przyniesiony fajans na bu­
fecie, nalać do niego koniaku, poczem 
wyjąwszy z kieszeni rewolwer i za- 
repetowawszy go, zwrócił się do zken- 
sternowanego z kolei żyda ze d o  wa­
mi: „A  teraz pij, żydzie, albo ci w 
łeb strzelę” .

Skutek takiego wezwania nie dał 
na siebie czekać. Blady jak płótno żyd 
nie próbując się nawet tłumaczyć, 
drżącymi rękami chwycił za niezwy­
kły puchar i przechyliwszy go, wypił 
jednym tchem. Następnie ukłonił „ę  
powiedział przepraszam i wyszedł z 
lokalu.

Towarzyszył mu głośny śmiech pu­
bliczności.

A B C  Ż 4 D A Ć

W kioskach Kuchu
fj sprzedawców ulicznych

W urzędach pocztow ych

We własnych punktach sprze 
dąży

Kiermasz firm c h r z e ś c i j a ń s k i c h

m 1 1 m
sisr; “ "-S ST. RZEMSKIEGO Kil II

BIELIZNA — KRAWATY — TRY­
KOTAŻE — PIŻAMY — RĘKA­

WICZKI i t. p.
W wielkim wyborze najtaniej.

ADAM Z & ^ S K I
Muriizłkowski. 106

MAGAZ YN 
BŁAWATNY M. i>UTKi£WIC£ i W E T OCH

W arszaw a, M arszałkow ska 132, te lefon  3.15-1*
POLECA: WEŁNY, JEDWABIE,

O  S T A  T N I E .  N O W O Ś C I

BAWEŁNY 1 MATERIAŁY MĘSKIE
C E N Y  N I S f t f E

ZAKŁAD* W-JROPÓW METALOWyCH

KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S®
SPÓŁKA AKCYJNA

TELEFON Nr 6 0 5 - 9 8  WARSZAWA GRZYBOWSKA Nr 2 5
< 9 wyrabiają:

L l S - 7 1 /A  M C T A I  f l W C  z materacami s p rę ż y n o w ą  
W  ł L U £ l \ A  H Ł  I  A L U  W  U  HIGJEMCZNYMI r o ż n y c h  s y s t e m ó w

S Z A F K !  N O C N E , U M Y W A L K I  o r a z  W I E S Z A D Ł A

U R Z Ą D Z E N IA  S Z P IT A L I, S A L  O P E R A C Y J N Y C H .
KLINIK i GABINETÓW LEKARSKICH 

FO TELE  dla CHORYCH

MEBLE OGRODOWE 
i DŹWICNIKI. WÓZKI BAGAŻOWE
* '  I TACZKI DO 'WORKÓW, PIASKU lltt c*./4>a

Z a k ła d  B l a c h a r s k i  

S T .  M !  G L I N
Długa Nr. 29. tel. 11-62-14 

Krycie dachów

(fotsi m k ćiu ^ ib d rtM ełęS u

& , miLxsifir*A

A ; ® '  OTSS
1 :& -rfó*& zi£ 0 y^ iiĄ 5 śter3f$49

SKÓRZANA GALANTERIA

Pisir OR Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciel:' 
przyjmuje wszelkie obsłalunki 
i reperacje po cenach niskich

SKLEP OBUWIA
MICHAŁA BEDNARCZYKA
przeniesiony na ni. Chmielną 37 

przy Marszałkowskiej.

Wytw. Srt.-Grawerska
w .  M I E C Z N I K
oraz sprzedaż Brązów, Platerów i na* 

gród sportowych. 
Warszawa, Ś-to Krzyska Nr. 20. 

Tel. 260-71.

T E N  P A N  P I E N I  S I Ę

t t f o i c i
P B E N S  S S Ę

w l m y d u t
P I E N I  S I Ę

D G M D Y  studzien dla letnisk, 
r  U l l r  I  ruiy, łączniki

J a n  L e w a n d o w s k i
Marsz. Focha 12, tel. 226-38.
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P r z e r o b i ć

bo -laitaniei

P A L T A  —  KOSTIUMY —  S U K N I E  
„<"> J K  S K W A R A  •  W 3 E E K A  2

W WIELKIM W Y B O R Z E  W FIRMIE:

F ." !. * f t g D Z I£ ; iK li ł
KA MARSZAŁKOWSKA ISO 

TEL-.638-S.H. 618-W

AJa jwytwomiejsze
Jedwabie-wełny

B żz Sobolewscy
M A R S Z A Ł K O W S K A  119

Nie k u p u j  u żyda I

’ n i i i l t e i !

6  rat S S ą :  Ł K R E D Y T  P O L S K Ii D e l e g a t ó w  b o n ó w
Tani 5 dogodny zakup w firmach chrześcijańskich

NOWY ■ ŚWIAT 40,
♦ tel. 353-30



Nr. l t f O A QC -  NOWINY CODZIENNE 9tfr.

KREM OGÓRKOWY Nr. 266 matowy oraz MYDŁO OGÓRKOWE przetłuszczone Nr. 1G2
udelikatniają i wybielają cerę nadzwyczajnie, dając wygląd zdrowy i świeży ■■■■■■■ 

KREM OGORKOWY n:e zastąpiony pod puder wyrobu Lab. Kosm. Fr. M arynow ski i S-ka
w W a r s z a w i e

Michalski osadzony w W . & . m b

Idzikowskleno simka policja
Sąd okręgow y, który na posie- j żonych w  procesie korupcyjnym : 

d z e n u  niejaw nym  rozpatryw ał Pawła M ichalskiego na 8 lat i 
zażalenie prokuratora na pozo- Edwarda Idzikow skiego na 5 lat, 
stawienie na wolnej stopie oskar zmienił swą decyzję i nakazał

Zgon marszałka Sejmu
ś .  p .  S t a n i s ł a w a  C a r a

W sobotę o godzinie 5-tej nad 
ranem zmarł marszałek Sejmu 
it P. Stanisław Car.

ś. p  Stanisław Car urodził się 
w  roku 1£32, Był szefem  kancela 
rii cyw ilnej Naczelnika Państwa 
vr latach 1913 do i922. Z zawodu 
prawnik; był adwokatem, a na­
stępnie prokuratorem  przy Są­
dzie Najwyższym . W roku 1926 — 
192Y był szefem  łcancelarn Pre­

zydenta R zeczypospolitej P ol­
skiej. W  latach 1927 —  28 był 
wicem inistrem  spraw iedliw ości, a 
następnie ministrem spraw iedli­
w ości w latach 1929 —  30. W  ro 
ku 1930 wszedł do Sejmu, w któ­
rym zostat wicem arszałkiem  i za­
stępcą prezesa B. B. W . R.

Do obecnego Sejmu wszedł z o- 
kręgu 24-go, t. j .  powiat kielecki 
i pow. wtoszczowski

n a ty c h m ia s t o w e  a r e s z t o w a n ie  o b u  
o s k a r ż o n y c h .

M ichalskiego odnaleziono w  
m ieszkaniu żony w Łodzi. A r e s z ­
to w a n o  g o  u h .  n o c y ,  p o  c z y m  n a ­
t y c h m i a s t  p r z e w ie z io n o  t a m o c h e  
d e m  i  o s a d z o n o  w  w ię z i e n iu  m o -  
k c lc w s k im .

Go do zatrzymania Idzikowskie 
g o  krążą rozm aite pogłoski. W  
każdym bądź razie wiadomo, iż 
p o l i c j a  n i e  z a s t a ł a  I d z ik o w s k ie ­
g o  w  j e g o  m ie s z k a n iu .  I d z ik o w ­
s k i  b ą d ź  u k r y w a  s ię ,  b ą d ź  w y je ­
c h a ł  z m ie j s c a  s w e g o  z w y k łe g o  
z a m ie s z k a n ia .

Oskarżony Józef Miazga, osa­
dzony w  środę w  więzieniu m o­
kotowskim  nadal przebywa w a -  
reszeie prew encyjnym , ponieważ 
nie złożył kaucji 3.000 zł.

W  o d p o w i e d z i  n a  b ó j k ą

Jaladier zam knął sesją
Izby Deputowanych I Senatu

Co n a  t o  w ł a d z e  p a ń s t w o w e ?

W a l k a  k s i p c ó w  ż y d o w s k i c h

©  m o n o p o S  w  h a n d l u  r s r j n i
Żargonow y ,,Hajnt“  donosi: 
P isaliśm y ju ż o zjednoczeniu 

żydow skich kupców - hurtow ni­
ków i detalistów  rybnych, które 
nastąpiło w  tych dniach w obli­
czu niebezpieczeństwa, że ten 
handel który zawsze leżał w *ę- 
kach żydowskich, m ógł być nam 
wydarty.

N iebezpieczeństwo groziło głów  
nie ze strony w ileńskiej koopera­
tyw y rybnej, która otw orzyła sWo 
ją  filię  na u licy  Skórzanej.

Firm a, która z czasem stała się 
bardzo bogata a obecnie zapłaciła 
za dom, w którym się znjduje, su 
mę BOO.OOO złotych... robiła  wszy­
stko, ażeby w ypchnąć Żydów z 
handlu rybnego. Sial m ąnipuło- 
wała, tak, ażeby rt»i'ę'(T kilka MóS- 
ków dla siebie — a resztę kup­
ców żydowskich nie dopuścić do 
handlu.

Spółdzielnia ta otrzym ała monopol 
rybny w Gdyni a obecnie bierze 
w sw oje ręce wszystkie sadzawki 
rybne w kraju. Żydowski detali- 
sta rybny kupował ryby wpraw­
dzie od Żyda, ale w rzeczyw istoś­
ci ten Żyd nie był niczym innym 
jak szyldem dla roboty ekstermi­
nacyjnej chrześcijańskiej Spół­
dzielni.

ścijańską spółdzielnią i przyazji 
prosić, ażeby i ich przyjąć.

Stało się tak, że poszli wszyscy 
do sądu fd in -to jrą ) rabinackiego, 
ażeby wydał wyrok na tych, któ­
rzy szkodzą spraw ie żydowskiej.

W yrok byt taki, że tych kilku 
hurtowników musiało złożyć dwie 
kaucje pieniężne do banku jako 
zapewnienie, że się nie wyłamią 
ze z jednoczen ia  kupców  rybnych. 
AZeby przyjęto ich do nowego

PA R YŻ, 17. 6. W  odpowiedzi
na m anewr kom unistów, którzy 
usiłowali w e czwartek zająć izbę 
sprawam i hiszpańskimi, a  w  pią­
tek drażliw ym i postulatami u - 
rzędników, rząd ogłosił w  piątek 
dekret zam ykający tegoroczną 
z w y c z a jn ą  s e s ję  p a r l a m e n t a r n ą .

Przed ogłoszeniem dekretu, któ 
ry w  izbie odczytał prem ier a w  
senacie w iceprem ier Chautemps, 
rząd zatwierdził w  ciągu odbytej 
dziś rano rady m inistrów  serię 
now ych dekretów . N ajw ażniej­
sze z nich dotyczą ustawy o 4 0 - go 
dzinnym  tygodniu pracy, która

ulegnie ćUJszej racjonalizacji. 
Przew idyw ana jest dalej zmiana 
taryf celnych dla 40 produktów  
oraz nowa reglam entacja dotyczą 
ca obcokra jow ców  trudniących 
się handlem w e Francji.

Zam knięcie sesji zostało rzą­
dow i ułatwione przez w ycofanie 
interpelacji, zgłoszonej kilka dni 
tem u przez b. premiera Flandłna 
na temat polityki zagranicznej. 
W obec rozpoczynających się dziś 
w akacyj parlam entarnych pozy­
cja  rządu Daladiera może b y ć  u - 
ważana za zapewnioną w  każ­
dym  razie do jesieni.

1 5 5  o k r ę t ó w  i 500 s a m o l o t ó w
Ftota amerykańska na A tl: ntyku

N O W Y JORK, 18. 6. „N ew
Y ork  T im es" donosi z W aszyng­
tonu, że w  departam encie m ary­
narki opracow yw ane są pospie­
szne plany, w edług których zapo 
wiedziane uprzednio na wiosnę 
przyszłego roku w ielkie m anewry 
floty  na A tlantyku m ają się od ­

być jeszcze tego lata. Przyspie­
szenie m anew rów  nastąpiło w 
porozum ieniu z prezydentem  Roo 
seveltem  i departamentem stanu, 
a podobno nawet na ich życzenie. 
W m anewrach m a- uczestniczyć 
155 okrętów  i 500 sam olotów z 
3600 oficeram i i 55 tys. m ary­
narzy.

Wycieczka
g o s p o d a r c z a

dc Kanady
W  czasie od 26 sierpnia d o  10 

września r. b. odbędzie się w  To­
ronto doroczna W ystawa Między­
narodowa, w której po raz p ierw ­
szy bierze udział również Polska.

Organizacją udziału firm  pol­
skich w e wspólnym  pawilonie 
zajął się Państw ow y Instutut Eks­
portow y.

W związku z M iędzynarodową 
W ystawą, w  której oprócz K ana­
dy i Polski biorą udział bardzo 
liczne państwa, Polsko -  Kana­
dyjska Służba Inform acyjna or­
ganizuje w sierpniu w ycieczkę dc 
Kanady

Odjazd z G dyąi nastąpi w  dniu 
11 sierpnia okrętem „W atszaw a" 
do Londynu, następnie okrętem  
..Duchess o f R ichm ond" do M on­
trealu, koleją do Toronto na 
otw arcie W ystawy, stamtąd kole­
ją  do N ew Y orku ł odjazd „B a ­
torym " w  dn:u 4 września do Gdy 
ni. Przyjazd do Gdyni przew i­
dziany jest w dniu 13 września.

W KRASNYMSTAWIE
zaprenum erować ,A  B C“  m o ż n a  

u p. Wandy Kulowej 
(A gen cja  G a z e t )

R ^ m l e ś l n l c ?  c h r z e ś c p n i e  o r p  i z d a  s i e

do walki z zalewem  żydow skim
o a  3-ch lat istnieje w Prużanie rozwijają, łącząc rzemieślników-

W ypychani kupcy spróbow ali 
zorganizow ać wszystkich im por­
terów i poprow adzić walkę Z koo- ?WI" zku wszystkich kupców ryb- 
peratywą chrześcijańską. Z po- źarowno hurtow ych jak i
czątku to poskutkowało. H urtów - detahcznych m usieli onl 
rucy włożył do banku pieniądze IS S H S fc  sądem,

URLOP NA9 
MORZEM H iĘ S E R S W
16 i 26-dniowe wycieczki wypo­
czynkowe nad jezioro Balnton 3 
wyjazdy miesięcznie. Piękna pla­
ża. Temperatura w czerwcu ok 
30C. Kuracja owocow a. Sporty, 
wycieczki, dancingi etc. Kom for­
towe hotele i pensjonaty. Zwiedza 
nie Budapesztu i Puszty Węgier­

skiej. Podróż Dunajem,

FRRtK0?0LK.r,'“ 5*.-!0

jako gw arancję, że się nie w yła­
mią z ogółu. Z jednoczeni rybacy 
Żydowscy <|f#sr$®wili nawet wa-f 
runki chrześcijańskiej spółdziel­
ni rybnej i nawet skłaniało się 
do tego, że żydowskie żądania 
miały być uwzględnione. Skoń­
czyło się na tym, że spółdzielnia 
znalazła drogę do niektórych 
hurtowników i zawarła z nimi U- 

j kład. Ze zjednoczenia żydowskich 
hurtow ników  i im porterów nic 
nie zostało: żydow scy rybacy ro­
bili wszystko, co chrześcijańska 
spółdzielnia podyktowała.

Obecnie jednoczą się wszyscy 
hurtow nicy i detaliści rybni. Te­
go potężnego zjednoczenia prze­
straszyli się pojedyńczy M osko­
wie, którzy zawarli układ z chrze-

że j ;Uż Więcej nie zdradzą żydow- 
i . s p r a w y ,

ićwlązek Rzemieślników Chrzęści 
jan, który w okresie tym przecho­
dził różne fazy ycnwojowe. Przede 
wszystkim Związkowi temu szko­
dzili żydzi, którzy widząc, że no­
wopowstały Związek będzie wa! ■ 
ozył z rzemiosłem żydowskim, od- 
razu chcieli sparaliżować działal­
ność tego związku.

Mimo trudności, związek ten ii- 
w  ponad 200 członków, posiada 
dhbfze prosperując" Kstsę Bezpro­
centową, dzięki której powstało w 
Prażanie szereg placówek rzemieśl­
niczych.

Związek Rzemieślników Chrześ­
cijan zorganizował ostatnio kilka 

oddziałów które również dobrze się

S p y a & p a  T o w .  „ B u s h 1''  
p r z e d  N . L t .  A .

R A D I O
NIEDZIELA 

7.15 pieśń „Już od rana rozśpiewana*’ 
7.20 Koncert poranny 9.00 Dziennik po­
ranny B.lfl Audycja dla wsi 915 Regio 
nalna transmisja ze Stanisławowa 11-45 
Przegląd kulturalny 1157 Sygnał czasu 
i cysfnał Stanisławowa 12 01 Przemówię 
nie wojewody stanisławowskiego. gen 
Stefana Pasławskiego 12.06 Poranek sym 
foniczny z Teatru Małopolskiego im 
Stanisława Moniuszki w Stanisławowie 
1SL00 O „Nocach i dniach’* -  szkic lite­
racki Marii Dąbrowskiej 13.15 Muzyka 
obiadowa 15 00 Audycja dla wsi 16.30 
•hichowisko: „Pe.ną parą- na Hong-
Kong“ 17.00 Sergiusz Rachmaninow So­
nata na wiolonczelę i fortepian 17.30 
Tygodnik dźwiękowy 18 00 .,Frasquita“
— operetka 20 00 Program 20.05 Zlot 
młodzieży szkół powszechnych z Pomo­
rza 20 40 Przegląd polityczny 20.50 
Dziennik 21.00 Wesoła Syrena 21.40 
Transmisja fragmentów międzypaństwo­
wego meczu lekkoatletycznego „Polska
— Francja’* 2218 Muzyka taneczna 23.10 
Ostatnie wiadomości

rze” . 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 G i m n a ­
styka. 7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka po­
ranna.

11.00 Audycja dla poborowych. 11,20 
Fragmenty z oper Puccini*ego. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa.

15.15 Nieznani sprzymierzeńcy i wro­
gowie. 15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 10.00 Fragmen 

1 ty z operetek i walce Jana Straussa. 
| 16.45 Na falach południowego Atlan­
tyku -  felieton. 17.00 Muzyka taneczna. 
18.00 Pogadanka. 18.10 Recital śpiewa­
czy Michała Zabejdy — Sumickiego 

j 18 30 r n y  i-ja str/ ' - mu a J90n Sonata 
d-moll Antoniego Stolpe 19.20 Pogadan­
ka. 19.30 „Wesoły ogród zoologiczny” — 
20.45 Dziennik. 20.55 Pogadanka 21.00 
Audycja dla wsi 21.10 „Na wozie i pod 
wozem” — audycja słowno-muzyczna. 
21.50 Wiadomości sportowe. 22.00 Pięć 
wieków dawnej muzyki 23.00 Ostatnie 
wiadomości.

P. Seweryn B orsu k  b. kierow­
nik n ieistn iejącej już d3iś agen­
c ji kolportażow ej „C zyta jc ie " wy 
stąpił do N ajw yższego Trybuna 
łu A dm inistracyjnego z sensacyj­
ną skargą dotyczącą Polskiego 
Tow. K sięgarń K olejow ych  
„R u ch ". Jak wiadom o „R u ch " 
skupił w  swoim  ręku kolportaż

większości pism.
P. Borsuk który obecnie zało­

żył agencję kolportażow ą „Zastęp 
e a “  skarży niektóre pukty umowy 
Tow- „R u ch " z Zarządem M iej­
skim w W arszawie, a m ianow icie 
te. które dają „R u chow i" faktycz 
ny monopol w dzierżawę stoisk 
kolportażow ych.

chrześcijan w zapadłych miejsco­
wi. ś ciach.

Na ponad 3.000 warsztatów rze­
mieślniczych —  warsztatów chrze 
ścijańskieh jest zaledwie około 
340. Reszta —  to warsztaty żydów 
skie. Nie ma dziedziny, w której 
by żydzi nie bojkotowali polskich 
placówek. Aby ten stan rzeczy 
zmienić, Związek wszedł w kon­
takt z rzemiosłem poznańskim, po­
morskim itd. Związki Polskie c o ­
raz więcej przysyłają tu rzemicślni 
ków Polaków, by odżydzić rzemio­
sło.

Niestety brak większych kredy­
tów na zakładanie warsztatów rze­
mieślniczych, uniemożliwia dźwig- 
-nąe -eię rzemiosłu polskiemu. Obec­
nie mają być rozpoczęte starania, 
by uzyskać pokaźne kredyty. VY 
sferze projektor.', znajduje się tak­
że uruchomienie spółdzielni rze

mieślniczej, utworzenie bazaru rze 
mieślniczego, wybudowanie szkoły 
rzemieślniczej, której powstaniu na 
kazuje chwila. Należy przypusz­
czać, re wszystko ta z biegiem lat 
da się zrealizować, bo rzemieślnicy 
prużańscy są twardzi i nieustępli­
wi.

Ostatnio rzemiosło chrześcijań­
skie w Prażanie obcohdziło wielkie 
święto, — poświęcenie pierwszego 
na Polesiu sztandaru Związku R ze  
mieślników Chrześcijan. W z w .ą z -  
ku z tym, do Prużan przybyło oko­
ło 690 rzemieślników z terenu po­
wiatu, którzy obradowali r a i  ży­
wi m ym i zagadnieniami rzemiosła.

Zjazd rzemeślników chrześcijan 
w Prużanie, poświęcenie sztandaru 
—  to dowód, że rzemieślnicy trzeź­
wo myślą o środkach zaradczych 
przeciw zalewowi rzemiosła ży­
dowskiego. '(n i).

W A D O re O ś C I Z T3J1D

D z  * v . 5  h s s d S c a t t ó w
Z a p i s y  n a  n i e d z i e l ą

NAJCIEKAWSZE -UDYCJE 
>.15 Regionalna transmisja ze Sta- 

Blsłkwowa.
1.1.iS Muzyka obiadowa.
16.30 „Pełna parą na Hong-Kung" 

1 uchiwisko.
-j.4u Frasjinta- — operetka Fr. 

.ehara.
30 05 Ziut tnlodzlećT zzk IneJ z 

Pomorza
21.00 „Wesoła Syren”

21.40 Fragmenty z mecze lekko­
atletycznego „Polska — Francja"

WARSZAWA □
15 00 Ar> tgu Boito „Mefictotelei" — 

opera 1 r. 55 Zrogram 
22 Cj Recital śpiewaczy Jadwigi Bor- 

Czowafc ej 2: 25 Koncert popularny 
>3.25 Muzyka taneczna

AUHYCJE KRÓTKOFALOWE 
24.00 Dziennik 010 Co słychać w 

3po.cn polskim 0 15 ..Po e la n ,polsku" 
.— koncert rozrywkowy ii .00 Audycja 
3'B Jrecl l,2n Triu wokalne ieńskie 
1.50 OcWOdJ co słuchaczami 2.00 Zespól 
Pawła R y n a s a . 2.53 Program.

PONIEDZIAŁEK 
8.15 Pleśń ..Kiedy ranne wstają zo-

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE: 
15.15 „Nieznani sprzymierzeńcy t 

vrogowie“ — Sun- Sumiński.
lh ii „V:i faia-h miniowego 

Atlantyku- — pogadanki dr. Wale­
rego Goetla.

17,00 Muzyka taneczna.
18.0U Recital śpiewaczy M. ZabaJ- 

dy-Sumicklego.
19.30 „Wesoły ogręd zoologiczny' 

— koncert rozrywkowy 
22 0' 1‘ ;ęf; wis ko A sławnej muzy­

ki Wiek XVI.
WARSZAWA II

13.00 Beniamino Gtgli. Amelita G '1' - 
Curcl i Teodor Szalaoin. 13.55 Parę in­
formacji. 14.00 Program. 14 05 Koncert 
rozrywkowy. 15 00 wiadomości aportowe. 
15.05 Zespól salonowy.
17.00 Pogadanka. 17.10 Wolfgan; 
Amadeusz Mozart (twórczość kameral­
na) IMS Muzyka lehke 1 taneczna

22.00 „Sewer Jako pisarz I czło­
wiek" 22 15 Piosenki w wykonaniu Im- 
perio Arpontiny 28 30 Muzyka trncir 
na.

A U D Y C J E  K R Ó T K O F A L O W E
24.00 Dziennik 0.10 Pogadanka. 0.13 

Lekka muzyka polska. 0.50 Doskonały 
polski surowiec — len. 1.00 „Polskie 
drzewa w pieśni" 2.00 W rytmie tańców 
polskich. 2.52 Program.

GON. 1. „Sprzedażna”. Dyst. 2100 
m. Nagr, 20u0 zt, dla 4 1. i st. og. i 
kl. Kiria (700 zł), Olimp (1500 zl). 
Night Breeze (500 zł). Sirdaropol (700 
zł), Perzeus (1000 zł).

GON. 2. Dyst. 1600 m, Nagr. 200( 
zł dla 4 1. i st, ,-g, i kl, Atak, Dzwon 
II, Jeszcze Rdz. Raguza. Kabina. 
Bryza, Hokey, Ingola.

GON. 3. Dyst. 1300 m, Nagr. 1600 
zł dla 3 1, og, i kl O, K., Oberon. 
Uitimo. Izolda III. Ołena. Szlem bez 
atu, Gontyna, Fenszek. Turcja, Do­
rota.

CON. 4. Dyst. 2100 m., Nagr, 1600 
zł. dla 3 1, i st, klaczy, Nebraska, 
Brezaida, Ri<> Rita. O. K., Illona. Ad- 
dis Abeba. Królowa.

GON. 5. „Handicap Małopolski’'. 
Dyst. 2100 m. Nagr, 6000 zł. dla 3 1, 
og i kl, Kamień (53,5 kg). Złom 
(58,5 kg) Trefl („5  kg), Brangwyn 
(51 kg), Rarytas '.54), Gedymin (59) 
Wamba (52,5).

GON. 6. Płoty. „Handicap Barano­
wicz” . Dyst. 3.600 n, Nagr, 5000 zł. i 
dla 4 L i st. koni. Kłopot (6:i kg), 
Husarz (71 kg), Gral (70 kg), Taiga 
(65 kg).

GON. 7. „Handicap Wielkopolski”, 
Dyst. 1600 m., Nagr. 6000 zł. dła 4 1,

i st, og. i kl. En Avant (38,5 kg), 
Deyille (55,5 kg), tfula (65). Juras 
(58), K-d (58,5), Pommery (58), I- 
solano (57), Iffet (57). Iloczyn (55).

GON. 8. Djst. 2400 m. Nagr 1600 
zł, dla 4 letnich i st. og, i kl. Nebra- 
•ika, Life Guard, Debar, Illona. Night 
Breeze Hestia, Dingo. Bossiney 

GON. 9. Dyst. 1600 m. Nagr, 180U 
zł dla 3 !. og. i kl, Wrużda, Negri ta, 
Raia, Estramadura II, Alblon Kid, 
Joyeuse, Jenny, Ln Ve.ne, Brang­
wyn, Jorisaka

GON. 10. Dyst. 160(1 m Nagr 1400 
zł dla 3 ł. og, i kl, Jastrzęb.ec, Ne­
mezis, Jolanta Dżungla II, Omulew. 
Graf, Lir II Baba Jaga, Bo-neo, Fon- 
tinetta.

NASI FAWORYCI 
Gon. 1. Sirdaropol, Perzeus.
Gon. 2. Dzwon II, Kubina, Atak. 
Gon. 3. Oberon, Dorota, Fenszek, 
Gon. i. Brezaida, Rio Rita.
Gon. 5. Złom Trefl.
Gon. b. Husarz, Gral.
Gon. 7. Po-nmory, Juraif, Deyille. 
Gon. 8. Lite Gn:..-<I, Daliar, Gir.go. 
Gon. 9. Albion Kid, u  Veine, 

Brangwyn.
Gon. 10. Jastrzębiec, Jolanta, O- 

m iiiew .

Częściowe wyniki gonitw
z  d n i a  1 8  c z e r w c a

GON 1. Dyst. 2400 m. Nagr 1500 
zł; Płoty, 2) Ignis, chł Bogobowicz, 

! 2) Nur (12), 3) Indus (56). 4) Tęczyn 
(25), 5) Bruno (15). 6) Wandal

i (178). Wygi w 2 m. 45 )r pół sek o 
1 ńzyje Tm. 56, fr  18, 8 50,
I GON. 2. Dyst. 2100 ta. Nńgr. 1800 
| zł: 1) Kanguru 2) Ibicps (81). Wygr 
w 2 re 18' s . dowolnie o 2 ł pół dług. 
Tot 5

GON. 3. Dyst. 1600 m. Nagr, 2200 
zł: 1) Izba i . Jagodziński, 2) Oksza

(32), 3) Old Girl (30), 4) Wega 
(215,-5), 6) Ruń II (lu5), 6) Re^u 
blika (32,5), 7) Jesion (36,5) Wygr. 
w 1 Tu. 40 i pół sek. łatwo o Jedną 
dług. 'H-t. 10 6 fr. 6, 7,50 1 8.

GON 4 Pyfet. 21u0 in Nagr. 1400 
ął: I ) Elmira, j. Kalinowski, 2) Ka- 
torżnik (10), 3) Omaia (18). 4) A- 
wahgardz. (38), 5) Dafne (410,5), 
Tero Beduinka (72); Wygr w 2 m. 
18 s. łatwo o półtorej długości. Tot. 

£r. 7,60 i 6,

P o  b r n w u r a w y m  lo c ie  b a lo n u  „ O z o n u "  d o  „ N a p r a w y " .

Z  o s t a t n i e ;  c h w il i

Piiia ta prowadzi z  Fraacją
2 5 : 1 3

W  sobotę rozpoczął się na sta­
dionie W ojska Polskiego w  W ar­
szawie M iędzynarodowy mecz 
lekkoatletyczny Polska —  Fran­
cja, Po przem ówieniach i defila­
dzie z a  wodników  rozpoczęły się 
w łaściw e zawody, które do chw i­
l i  oddania numeru pod prasę przy 
niosły następujące w yniki:

B ie g  100  m .  ?.) Z a s ło n a  1 0 .6 , 2)

Dessus (F r.), 3) Stohl (F r.).
Pchnięcie kulą: 1) Gierutto (P ) 

14.88, 2) Noel Fr), 3) Praski (P ).
Bieg 110 m. przez płotki: 1)

Schm idt (P ) , 2 Haspel (P ).
400 m.: 1) Joye (F r.), 2) Gąs­

sowski,

Po 4 pierw szych konkuren­
cjach  prowadzi Polska 25:19.



ABC -  NOW INY C O D ZIEN N E -  Str.

Triumfalną pieśnią dzwonów witała stolica

R e l i k w i e  ś w .  A n d r z e j a  B o b o l i
W ielotysięczne t łu m y  na tra sie  pochodu

PO ZN A Ń , 17. 6. K ilkadziesią t ty s ię ­
cy  w ie rn y ch  odd a ło  w  c ią g u  3 dni w e  
w sp an ia le  u d ek o ro w an e j św ią ty n i 0 0 . 
Jezu itów  hołd św . A n d rze jo w i Boboli. 
W  p ią te k  w  g o d z in a ch  p o ra n n y ch  w  
trium falne j p ro cesji sto lica  W ielko­
polski o d p ro w ad z iła  św ię te  relikwY' na  
dworze^

W zd łu ż  całe j tr a s y  p rz y b ra n e j w  
zieleń, sz ta n d a ry  o  b a rw ach  p ap iesk ich  
i n a ro d o w y ch  oraz  w izerunk i św . A n­
d rz e ja  B oboli zg ro m ad ziły  się w ie lo ­
ty sięczn e  tłum y , k tó re  śp iew ały  n a ­
b o ż n e  pieśni.

B ezp o śred n io  p rzed  n iesionym i w  
s re b rn e j tru m n ie  re likw iam i k roczy ły  
zak o n y  o raz  d u ch o w ień s tw o  św ieck ie  
z  d e le g ac ją  księży  w łosk ich . Z a  t ru m ­
ny  p o s tę p o w a ło  w yższe  d u ch o w ień ­
s tw o  z ks. b isk u p em  D ym kiem  oraz 
p rzed staw ic ie le  w ładz.

P rz y  od g ło sie  d zw o n ó w  ko śc ie ln y ch  
1 d źw ięk ach  h y m n u  n aro d o w eg o  kom - 
p a tn a  h o n o ro w a  p o zn ań sk ieg o  pu łku  
p iech o ty  sp re ze n to w a ła  b ro ń , a  cz ło n ­
k o w ie  A p o s to ls tw a  M odlitw y w ynieśli 
św ię te  re likw ie  n a  ulicę.

P o  u sta w ien iu  św . relikw ii n a  w a g o ­
nie - p la tfo rm  .e, ks. b isk u p  D ym ek 
odm ów ił k ró tk ą  m od litw ę. P o  m odli­
tw ie  o d śp ie w a n o  „B oże  coś P o lsk ę" , 
po  czy m  d u c h o w ień s tw o  o raz  p rz e d ­
staw ic ie le  w ład z  po  ra z  o s ta tn i złożyli 
ho td  re likw iom  św . A n d rze ja  Boboli.

O  g o d z . 8 '.5 k o m p an ia  h o n o ro w a  
sp re ze n to w a ła  b roń , o rk ie s tra  o d e g ra ła  
h y m n  n a ro d o w y , po  czym  p o c iąg -k a- 
pflca w y ru szy ł w  k ieru n k u  W arszaw y .

W Warszawie
J u ż  n a  d łu g i c za s  p rz ed  n a d e j­

śc iem  p o c iąg u  tłu m y  zaczę ły  g ro m a ­
dz ić  się  w zd łuż  trasy-, k tó rą  p rz e jść  
m ia ł k o n d n k t, z ap e łn ia ją c  p rzed e  
w szy s tk im A l. Je ro zo lim sk ie  w p o b li­
żu  w y jśc ia  z dw orca.

Na peronie
N a  dole, n a  p e ro n ie  u s tro jo n y m  >» 

zie leń , w zdłuż cze rw o n y ch  ch o d n i­
ków , p o k ry w a jąc y ch  p ły ty  p e ro n u , s ta  
n ą ł  s z p a le r  w o jsk a . W  głębi p e ro n u  
w m ie jscu , w k tó ry m  m ia ła  z a t rz y ­

m ać" s ię  lo k o m o ty w a , tę  część  dw orca  
od  po zo sta łe j o d d z ie la ła  s z a ra  śc ian a , 
n a  k tó re j zn aczy ł s ię  w ie lk i b ia ły  
k rzy ż , p rzec ię ty  z ło tą  m ęczeń sk ą  p i 
m ą. Z d w a  s tro n  k rz y ż a  sp ły w a ły  
f la g i o b a rw a c h  po lsk ich  i pap iesk ich .

Ń a k ilk a  m in u t p rzed  O znaczoną 
go d z in ą , n a  g ó rze  p rz y  w e jśc iu  ro z ­
le g ły  s ię  dźw ięki h y m n u  n a ro d o w eg o , 
o z n acza jące  p rz y b y c ie  m a rsz . R ydza- 
Ś m ig łeg o . Z b liża ła  się  p o ra  n a d e jśc ia  
po c iągu . T uż p rz ed  g o d z in ą  6- tą  p rz e ­
s ta ł  p a d ać  deszcz. Z a ja śn ia ły  lam p y . 
C iszę p a n u ją c ą  p rz e rw a ła  n a g le  k o ­
m en d a  : baczność! N a  ra m łę  b ro ń . P re  
z en tu j b ro ń !”

Przyjazd pociągu
Z  lew ej s tro n y  w olno z b liża ł s ię  

po c iąg , c a ły  to n ąc y  w pow odzi po ln e ­
go k w iec ia . K iedy  zb liży ł się  ju ż  pod 
sk lep ien ie, w ra z  z  nim  p rz y p ły n ę ła  
w p o w ie trzu  o d u rz a ją c  w oń k w ia ­
tó w  i kadzideł.

T u ż  za  lo k o m o ty w ą  je c h a ły  t rz y  
w a g o n y  w iozące p ie lg rzy m k ę , k tó ra  
to w a rz y sz y ła  re lik w io m  w d ro d ze  z 
R zy m u . O s ta tn i jech a ł w a g o n -k ap lica . 
N a  o tw a r te j  p la tfo rm ie , w śró d  d u ch o ­
w ie ń stw a , s ta f w z ło te j m itrze  "ep re  
z e n ta n t  O jca  św ł K a rd . R esp łg h i. W  
g łęb i w ag o n u , w śród  p u rp n ro w y c h  
śc ian , p rz e s ło n ię ty c h  św ia te ł, w ie ń ­
ców i b u k ie tó w , s ta ła  t ru m n a .

W  chw ili g d y  p o c iąg  s ta n ą ł  po  s to ­
p n iach  z k ap licy  w eszli z b liż a jąc  s ię  
do  tru m n y  J .  E . ks. A rc y b isk u p  Gall 
w a sy śc ie  w y ższeg o  d u ch o w ień stw a.

T ru m n a  n a  ra m io n ac h  k o le ja rz y  
z d ję ta  z k a ta fa lk u , p rz en ie s io n a  zo­
s ta ła  p rz ez  p e ro n  i po  s to p n ia c h  w y ­
n ies io n a  p rz ez  w y jśc ie  u ro c zy s te  do 
oczek u jący ch  ją  n a  u licy  tłu m ó w . W 
te j  ch w ili ro z b rz m ia ł h y m n : ,Je szcze  
P o lsk a ” . A  po n im  ro z leg ły  się dżw ię 
k i fa n fa r .

U n o szo n a  n a d  g ło w am i lud z i p rz e ­
su w ała  się  t ru m n a , c a la  ze  s r e b r a  i 
sz k ła , k tó ra  n a ra z  tu  w obliczu  ty ch  
tłu m ó w  w y d a ła  s ię  d z iw n ie  c ia łu  P o ­
p rz ez  sz k lan e  ta f le  w id ać  by ło  d ro b n e  
zw łoki, o k ry te  p u rp u ro w y m  o rn a te m  
i tw a rz  szczu p łą , ja k b y  k u tą  w e ta -  
r> m złocie.

cze rw o n y ch  f la g . P ie rw sze  w ita ły  g n 
de leg ac je  m ło d z ieży  sz k o ln e j, d a le j 
o rg a n iz a c je  Lpołet z .ie, cechy , z  w iąz  
k i k o m b ata n ck ie  i td .  N iep rze liczo n e  
tłu m y  z a le g a ły  u lice  i d a ch y . N a b a l­
ko n ach  i w  okn ie ■ ludzie  c isn ę li się  
g łow a p rz y  głow ie. U achy  i p ło ty  b y ły  
p e łn e  w idzów . N ie  b y ło  w W a rs z a ­
w ie  ż ad n e j u ro czy sto śc i, k tó ra b y  zdo­
ła ła  ś c ią g n ą ć  ta k ie  tłu m y .

W  chw ili, g d y  zb liża ł s ię  ry d w a n , 
k lęk a ły  n a  jego  p o w itan ie  fitojące 
po  obu  s tro n a c h  jezdn i k o rd o n y  żo ł­
n ie rzy . A  za  n im i ja k  f a la  p o ch y la ł 
s ię  c a ły  t łu m  p o  obu s tro n a c h  d ro g i. 
P ie śn i, śp iew an e  p rz e z  c h ć r7 w  k o n ­
dukcie , p o d trzy m y w a li s to ją c y  n a  
u licach , ta k ,  iż  b rz m ia ły  n ie p rz e rw a ­

nie. C zasam i w  ich  dźw ięk  w m iesza ło  
s ię  c z y je ś  ciche łk an ie . C zasam i w śró d  
z a p a trz o n y c h  tw a rz y  d o s trz e g a ło  s ię  
c z y ją ś  tw a rz  sm ianą łzaftti. C zasem  

ig le  p o n a d  g łó w ?  lu d zk ie  w znoc.ty  
się  czy jeś  d ło n ie  i  n a  s z a ry  b ru k  u licy  
tu ż  p rz e d  ry d w a n e m  p a d a ły  p ła tk i 
kw ia tów .

K iedy ■fonduJr*. m in ą ł jn ż  ró g  N o ­
w ego Ś ir ia tn  i  A le i z ac zą ł w s tęp o ­
w ać w  K ra k . P rz e d m ieśc ie  n ie  m o żn a  
by ło  d o s trz ed z  je g o  p o czą tk u .

Z  c h m u r  p rz e g lą d a ł  b łęk it i słońce, 
k tó re g o  n ie  b y ło  od ty lu  godzin . W  
d a lek ie j p e rsp ek ty w  i"  sz a ',,  ch  u lic  
b ły szcza ł w ty m  sło ń cu  k rz y ż  p ro w a ­
dzący  p rocesję .

B ieliły  s ię  ja k  w ą ż  '■żarno - b ia ły

sz e re g i d u ch o w ień stw a. W  chw ili g d y  
k o n d u k t z ac zą ł iść  K rakow sK tm  
P rzed m ieśc iem  ro z e g ra ły  s ię  t ry u m ­
fa ln ą  p le śn ią  d zw ony  ko śc io łó w : św . 
K rzy ża , W izy tek , K a rm e litó w , B e rn a r  
dynów  i h e n  n a  k ońcu  dzw ony K a 
te d ra ln e .

Na Placu Zamkowym
Z m ierzch  o p a a a : ju ż  n a  m ias to ,

k iedy  k o n d u k t d o sięg ać  zaczą ł P lacu  
Z am kow ego . W  sz a re  ści te j  b o g a c ­
tw em  b a rw  od c in a ł s ię  la s  s z t in d a  
rów , o ta c z a ją c y  k rę g ie m  P la c  Z am ­
kow y. Z c iem n ie ją c eg o  t ła  n ieb a  od ­
c in a ła  s ię  w ieża  Jezu ick ieg o  kośc io ła , 
ro z ja śn io n a  i ln m in ac ją . W  m ały ch

P a d ły  pierw sze strzały

W  batalii sa m o rzą d o w e !
O f t r a r d g  K o m ł s g j  s e j m o w y c h

S e jm o w a  K o m is j a  a d m i n i s t r a ­
c y jn o  -  s a m o r z ą d o w a  r o z p o c z ę ła  | p i ą t e k  
w  p i ą t e k  o b r a d y  n a d  r z ą d o w y m  
p r o j e k t e m  u s t a w y  o w y b o r z e  r a d ­
n y c h  g r o m a d z k ic h ,  g m in n y c h  i 
p o w ia to w y c h .  P r o j e k t  r e f e r o w a ł  
p o s . K r z e c z u n o w ic z ,  k t ó r y  g o d z ą c  
s ię  n a  o g ó ł  n a  j e g o  z a j a d y ,  z a p o  
w ie d z i a ł  z g ło s z e n ie  p o p r a w e k  w  
d y s k u s j i  s z c z e g ó ło w e j .

Z a s t r z e ż e n ia  p r z e c iw k o  u s t a w i e  
w y s u n ę l i  p o s ło w ie  n a le ż ą c y  do 
g r u p y  J u t r a  P r a c y  i 
N a r o d o w e j

I s p r a w  a p r o w i z a c j i  o b r a d o w a ł a  w  
I p i ą t e k  n a d  r z ą d o w y m  p r o j e k t e m  

u s t a w y ,  d o ty c z ą c y m  u r e g u lo w a n i a  
g o s p o d a r k i  c u k r o w e j  i b u r a c z a n e j .  
P r o j e k t  p r z e k a z u je  m in i s t r o w i  
R o ln ic tw a  n a d z ó r  n a d  w s z y s tk im i  
s p r a w a m i  z  z a k r e s u  t e j  g o s p o d a r ­
k i ,  n ie  n a r u s z a j ą c  k o m p e t e n c j i  m i-  
l i s t r a  S k a r b u  co  d o  z a g a d n ie ń  

j a k c y z o w y c h  i  p r z e w i d u j e  s tw o r z o ­
n e  s p e c j a ln e g o  „ z a p a s u  b e z p ie ­
c z e ń s t w a "  d l a  c u k r u .

Stanowisko „Jutra Pracy'

T r i u m f a l n y  p o c h  " d
u i i c a m i  W a r s z a w y

T rum nę ustaw io n o  n a  ry d w an ie , w 
s ty lu  s ta ro ro m a ń sk im , w yniosłym , 
p ro s ty m  w lin iach , p o k ry t j  ra p u rp u ­
ra , z łoconym  po b rz eg a ch . N a ry d w a ­
n ie  w id n ia ły  e m b le m a ty : k rz y ż  z p a l ­
m ą  i  k o ro n ą  m ęczeń sk ą  i zn ak , k tó ry  
p ierw si c h rze śc ija n ie  k ład li n a  g r o ­
b ach  m ęczenn ików , l i te ra  ,,p w kole, 
o zn acza jąca  j Iowo p a t .

J a k  pow itan ie  d la  T ego , k tó ry  
sw y m  b o h a te rsk im  życiem  m ógł s ta ć  
się  re p re z e n e ta n te m  P o lsk i b o h a te r ­
sk ie j, ro z b rz m ia ł polski h y m n  w a l­
c zący ch : „ B o g a ro d z ic a ” , a  po nim  
,K to  u ę  w op iekę” .

M a ła  s re b rn a  t ru m n a , sp o c z y w a ją ­
c a  n a  p n rp u ro w y ra  ry d w a n ie , p o su ­
w ać  zaczę ła  s ię  n a p rzó d . P rz e d  n ią  
sz li w yso cy  ao slo ju icy  duchow ni, szn u  
r y  księży  i zako n n ik ó w . P o  bokach  
k o rd o n y  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e­

go, sokołów i  stowarzyszeń Łatołic- 
kch. Przed rydwanem niesiono białą 
świecę ofiarną, którą spalauo w c/asic 
kanonizacji. Świeca ta przyjechała w 
wagonie kaplicy. Tuż za rydwanem 
postępował marsz. Śmigły Rydz w 
asyście gen. Kasprzyckiego I orzed- 
stawicieli rządu w osobach wicepre­
miera Kwiatkowskiego, marsz. Fry- 
stora, wicemarsz. Schiitzla. Za limi 
przedstawiciele parlamentu, wojska i 
organizacji społecznych.

Obok trumny kroczyli tajni szam- 
belanowie Jego świętobliwości pp. 
Czarnowski, Górski, Kiecki red. 01- 
chowiez i komandor rycerskięgo za­
konu Bożogrobowców, mec. Jerzy 
Kornecki.

] Kondukt przesuwać się i.tczął Al. Je 
rczolimskimi. Cała trasa, którą prze-

| chodził kondukt tonęła w powodzi biało

O l b r z y m i a  a f e r a  d e w i z o w a
T r z y  p i ę k n o ś c i  p r a s k i e

przemyciły za granicę 100 milionów koron
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w r e r d z a  wiadom ość w  sp ra w ie : 
y y k r y n a  w ielkiej a fery  w a lu to -! 
yej n a  lotnisku praskim. |

Z relacji dzieników dzisiejszych | 
iry n ik a  że afera rozrosła się w

Pracy i K atolicko- „  , . . . ,
R z ą d o w y  p r o j e a t  p r z y j ę to  z  r ó ­

w n y m i  p o p r a w k a m i ,  s k t ó r y c h  j e ­
d n a  n a k ł a d ą  n a  r z ą d  o b o w ią z e k

  . . p o c z y n ie n i a  z a r z ą d z e ń  u m o ż l iw ia -
P o ą . D u d z iń s k i  z ą z ą a c z y  , s f i n a n s o w a n i e  t y c h  z a p a -  

m i n i s t r a c j i  n a s z e j  b r a k  u r z ę d n i - , g^ w  * ■rMjp 
k ó w , k tó r z y  m a j ą  t ę  u s t a w ę  w y k o ­
n a ć .  W y p o w ie d z ia ł  s i ę  z a  z n iż ę  w >  ■ -
n ie m  g r a n i c y  w l e k j  p r z y  b i e r n y m  • 
p r a w i c  w y b o rc z y m  d o  2 4 - e c h  J r  
z a  j e d n o m e n d a t u w y m i  o k r ę g a m i  
w y b o r c z y m i ,  p o d k r e ś l i ł ,  i e  n a r ó d  
p o l s k i  m u s i  m ie ć  w  r z a z i e  d ó  p o ­
w ie d z e n ia  w  p a ń s t w i e  n a w e t  t a m ,  
g d z ie  j e s t  w m n ie j s z o ś c i .

P o s ło w ie  r u s c y ; i ż y d o w s c y , w y ­
p o w ie d z ie l i  s i ę  p r z e c iw  o g r a n ic z e ­
n io m  p ię e io p rz y m io t i ir ik o w e g tf " p ra -  

w y b o r c z e g o ,  p r z y z n a w a n iu

Komisja skarbowa
Na posiedzeniu S ejm ow ej K o ­

m isji Skarbow ej om aw iano rz ą ­
dow y  projekt ustawy o popraw ie 
finansów  zw iązków  samorządu 
terytorialnego. P rojekt ten doty ­
czy 10-Ctomilionowej dotacji 
skarbu państwa dla samorządów, 
przejęcia prżez skarb państwa za 
dłużenia 10-ciu  miast z tytułu 
pożyczki U lenow skiej, rozdziału 
pom iędzy samorządy w p ływ ów  z 
udziału w państw ow ym  podatku 
przem ysłowym ,

D yskusji nad tym projektem  
nie ukończono Term in następ­
nego posiedzenia nie został nara- 
zle wyznaczony.

oKienke.ch s ta ro m ie jsk ic h  k a m ien ic  
św ieciły  s ię  ko lo ro w e  lam p k i i  z g i r ­
la n d  Zieleni w y g lą d a ły  sk ro m n e , m a łe  
o b ra zk i n o w eg o  św ię teg o . A  k ied y  
ry d w a n  w je ch a ł n a  p lac , o ta c z a ją c y  
go ludzie  p a d a li n a  k o la n a  i  w y d a ­
w ało  się , że  m a ła , s r e b rn a  tru m n a  
p ł jn ę ła  n a d  m o rzem  głów  lu d zk ich  
j a k  n a  p u rp u ro w e j łodzi. W  c iszy  
w ielkiej i w ie lk im  sk u p ien iu .

W e w sp ó ln ą  m o d litw ę  i w e w sp ó ln ą  
p ieśń  try u m fu  łą c z y ła  się  m u zy k a  
dzw onów , śp iew  i m ilczące  sk u p ie n ie  
k lęczący ch  tłu m ó w .

K o n d u k t w reszc ie  z ag łęb ił - ię  w 
Ś w ię to ja ń sk ą . T u  tru m n ę  z  ry d w a n u  
w idesiono  w g łąb  K a te d ry  i złożono 
n a  p ro s ty m , o k ry ty m  cze rw ien ią , o ł­
ta rz u .  Z a  o łta rze m  s ta n ę ła  w a r t s  ho ­
n o ro w a . Do K a ted ry  w eszli ty lk o  ci. 
k tó rz y  zn a jd o w a li się  n a jb liż e j ry d ­
w a n u : d u ch o w ień stw o , p a r la m e n t I
rz ą d , d e leg ac i o rg a n iz a c y j i w ojsko. 
W  chw ili, g d y  tru m n ę  ju ż  u staw io n o  
n a  o łta rz u , J .  E . k s. K a rd . K ak o w sk i 
w a sy śc ie  k a rd . R e sp ig h ie ’go  udzie lił 
z eb ra n y m  b ło g o s ław ie ń s tw a , coczym  
tłu m  c a ły  ch ó rem  p o d ją ł „B o że  coś 
P o lsk ę ” .

O d g o d z in y  12-ej w nocy podw oje  
K a te d ry  s ta n ę ły  o tw o rem  d la  w szy s t­
k ich.

(m . r . )

Program uroczystości
M sze św . p rz y  R elikw iach św . An­

d rz e ja  B oboli ro z p o cz y n a ją  się  w  ka- 
ted rz e  już  od  go d z . 4 ••ano. U ro czy s ta  
su m a  w ra z  z  k azan iem  o d b ęd zie  się 
o  g o d z . 10-ej ran o , n ieszp o ry  o  godz . 
4 -ej p o  poł.

W  n iedzielę  d n ia  19 b . m . M sza św . 
p onty iiK alna n a  P la c u  Z am k o w y m  w  
o b ecn o śc i P a n a  P re z y d en ta  R zeczy­
po sp o lite j o d b ęd zie  się  o g o d z . 9-e] 
m in. 30. K azan ie  w y g ło si J. E . K r. Bi. 
sk u p  W ło dzim ierz  Jasińsk i.

PLSKizyźy MarsratKow5t:a92T

w a
s t a r o s t o m  p r a w a  t w o r z e n i a  o k r ę  
g u w  w y b o r c z y c h  i w y ło m o m  w  z a -  
s a d ż ie  t a j n o ś c i  o r a z  d o m a g a l i  s i ę  
o b n iż e n ia  g r a n i c  w ie k u  w y b o r c z e ­
g o .

K i lk u  p o s łó w  w y p o w ie d z ia ło  s ię  
z a  u s t a w ą .

Intencje rządu
P o d s e k r e t a r z  s t a n u  p .  K o r s a k  

p o d k r e ś l i ł ,  ż e  r a d y  g r o m a d z k ie  s ą  
w  3 3  t y s i ą c a c h  g r o m a d  i  o b e jm u j ą  
7 0 0  t y s i ę c y  r a d n y c h  G o d z i  s i ę  n a

2 . 3 0  O pod w odą

ie n ie  H a n k a u
p r o j e k t u j ą  w o l s k a  c h i ń s k i e

B Z A N t iH A J .  17  6 . Z  K a i f e n g u  
d o n o s z ą ,  ż e  k a t a s t r o f a  p o w o d z i  
p r z y b i e r a  z  d n i e m  k a ż d y m  n a  s i le .

przez wezbrane w^dy. Fakt ten 
zdają się potw ierdzać inform acje 
japońskie o dostarczaniu drogą

G rozę sytuacji potęgują ustaw icz- lotniczą żyw ności oddziałom  ja
ne deszcze ulew ne Tereny zalane 
przez w ezbam e w ody rzeki Ż ół­
tej przekraczają pow ierzchnio 
2.500 km. kw adr

Korespondenci pu m  europej­
skich donoszą, że pow ódź uniem oż 
liwiła dalszą ofensyw ę w ojsk  ja ­
pońskich.

Tamy i wały ochronne są tak 
uszkodzone prze/, w ezbrane w ody,t e c h n ic z j i e  u l e p s z e n ia ,  w  s z c z e -   ̂

g ó ln o ś c i  co  d o  t e r m i n ó w  i o ś w - a d -  że  n a p r a w a  ic h  j e s t  o b e c n ie  z a t i a -

i ą g u  ostatnich kilku tygodni do 
i e b y w a ły c h  rozm iarów. Ze wzglę- 
u n a  toczące się śledztwo władze 
z e s k ie  nie podają nazwisk osób* 
amiteszanych w  tę aferę, ograni- 
z a j ą  się jedynie do stwierdzenia, 
e b r a ł o  w  niej udział kilku ży- 
ć w  - em igrantów  z Niem iec oraz 
:d e n  obywatel C zechosłow acji.

W TARNOPOLU
m o ż n i 

u p
z a p r e n u m e r o w a ć  A B C  

, S z p a c z y ń s k ie g o  J ó z e f a  
u l .  T a r n o w s k ie g o  2.

S z a jk a  t a  z d o ła ł a  p r z e m y c ić  z a ­
g r a n i c ę  k w o tę  o b l ic z o n ą  n a  100 
m il io n ó w  k o r o n  c z e s k ic h .  A f e r z y ­
ś c i  p o s ł u g i w a l i  s i ę  s p e c ja ln y m i  
k u r i e r a m i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  b y ły  3  
z n a n e  w  P r a d z e  ze  s w e j  u r o d y  
k o b ie ty ,  p r z y  c z y m  j e d n a  z  nich 
posiadała tytuł n a u k o w y .  K u r i e ­
r z y  p o s ł u g i w a l i  s i ę  w y łą c z n ie  s a ­
m o lo ta m i ,  a  j e d n a  ze  w s p o m n ia ­
nych kobiet z n a j d o w a ła  s i ę  w  t r a k  
cie n a w i ą z y w a n ia  k o n t a k t u  z 
przedstawicielem  j e d n e j  z  p o łu ­
dniowo - amerykańskich p la c ó w e k  
konsularnych.

M iała ona zamiar wykorzystać 
tę znajom ość w celu uzyskania 
m ożliw ości przewożenia pieniędzy 
pocztą dyplom atyczną. E nergicz­
na kontrakcja czeskich władz skar 
bow ych i bezpieczeństw a pokrzy­
żowała plany zuchw ałej szajki.

c z a ,  t e  s a m o r z ą d  w e d le  k o n s t y t u ­
c j i  j e s t  j e d n ą  j. g a łę z i  a d m i n i s t r a -  
c j i .

C o d o  g r a n i c y  w ie k u  o ś w ia d c z a  
s i ę  z a  u t r z y m a n i e m  2 4 - c h  l a t  p r z y  
c z y n n y m  p r a w i e  w y b o r c z y m , a le  
p r z y  b i e r n y m  p r a w i e  n ie  n a le ż y  
o b n iż a ć  g r a n i c y  w ie k u  Co d o  t a j ­
n o ś c i ,  to  b y ł a  o n a  d o ty c h c z a s  f a -  
k u l ty w n a  N o w a  u s t a w a  j e s t  w  t e j  
s p r a w i e  p o s t ę p e m  S a m a  l u d n o ś ć  
n a  n i e k t ó r y c h  t e r e n a c h  j e s t  p r z e ­
c iw n a  t a j n o ś c i .  P .  K o r s a k  m e  u -  
p i e r a  s i ę  p r z y  u t r z y m y w a n iu  
e w e n t u a ln e j  j a w n o ś c i  i o ś w ia d c z a  
w  z a k o ń c z e n iu ,  ż e  i n t e n c j ą  r z ą d u  
s ą  c z y s te  w y b o r y .

W  d y s k u s j i  s z c z e g ó ło w e j  z m n ie j  
s z o n o  g r a n i c ę  w ie k u  b i e r n e g o  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  z  3 0 - tu  n a  2 7  l a t  
D a l s z ą  r o z p r a w ę  o d r o c z o n o  J o  s o ­
b o ty  p r z e d  p o łu d n ie m .

Gospodarka cukrowa
S p e c ja l n a  K o m is j a  S e jm o w a  d o

niem m em al niew ykonalnym .

Ogień ckm 
na oddziały ratownicze
W edług otrzym anych danych 

zdarzały się w ypadki, że oddziały 
chińskie otw ierały ogień karabi­
nów  m aszynow ych  na japońskie 
oddziały saperów  i  inżyińerów , 
biorących  udział w akcji ratow ­
niczej.

SZAN G H AJ, 17. 6. Deszcze u - 
lew ne w  obr/arze  rzeki Żółtej i 
średniego b iegu  rzeki Jangtse u - 
n icestw iły w szystkie w ysiłk i in ­
żynierów  japońskich dokonania 
naprawy w ałów  ochronnych ń a  
rzece Żółte j

Oddztaóy Japońskie 
odcięte

Doniesienia chińskie m ów ią o 
odcięciu  kilku w iększych japoń ­
skich jednostek w ojskow ych

pońskim  w  tych stronach. Na za­
chód od terenów  objętych  klęską 
pow odzi n ie m a w ojsk  ja p oń ­
skich. W edług w iadom ości ze 
źródeł chińskich ruch kolejow y 
na linii Czangczau —  Hankau zo 
stał przyw rócony. Linia ta zosta­
ła przerwana przed tygodniem  
przez oddziały japońskie.

W  kołach japońskich uważają 
za  m ożliwe, ze Chińczycy w yk o ­
rzystają rzekę Jangtse, jako śro­
dek w alki w  ten sam sposób, jak  
to uczynili przeryw ając w ały o - 
chronne na rzece żó łte j.

W ody rzeki Jangtse przybrały 
znaczn-e w  ciągu ostatnich 24 go 
dzin, zalew ając szereg osiedli pod 
Hankau. W  kołach japońskich 
w ypow iadane są obaw y, że Chiń­

czycy przez zniszczenie tam w  
punktach strategicznych, zatopią 
Hankau wraz z okolicą. Obszary 
te przekształcą się w  olbrzym ie 
jezioro.

W edług inform acji ze źródeł 
japońskich, liczba osób pozba­
w ionych dachu nad głow ą na 
skutek klęski pow odzi przekra­
cza milion.

Wyrok na Codreanu
z a t w i e r d z o n y

B U K A RE SZT, 17. 6. W ojskow y 
sąd kasacyjny rozpatryw ał w czo ­
raj przy drzwiach zam kniętych 
odw ołanie przcw ódcy Żelaznej 
G w ardii Coderanu od w yroku 
I-sze j instancji, skazującego go 
na 10 lat ciężkich robot. Sąd za­
tw ierdził w yrok  I-szej instancji.

Na plaży
toczą sią rozm ow y Stojód novlcz-Dano

W E N E C J A ,  17. 6 . W ło s k i  m in i ­
s t e r  s p r a w  z a g r .  h r .  C ia n o  i  p r e ­
m i e r  j u g o s ł o w i a ń s k i  S to j a d in o -  
w ic z  o d b y l i  p r z e d  p o łu d n ie m  
p i e r w s z ą  r o z m o w ę  p o l i t y c z n ą  S p o  
tk a n i e  o d b y ło  s i ę  w  s a l o n ie  G r a n d  
H o te lu ,  w  k tó r y m  M u s s o l in i  s p o t ­
k a ł  s i ę  z  H i t l e r e m  w  1 9 3 4  r .

Po południu prem ier Stojadino- 
w icz i min. Ciano spotkali się na 
Lido na plaży, gdzie kontynuow ali 
swoje rozm owy z przed południa. 
Po obejrzeniu  wystawy sztuki od­
byli oni przejażdżkę łodzią m oto­
rową, po czym w róciw szy na Lido 
spożyli obiad w nam iocie.
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